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WOBEC ZOBOWIĄZAŃ POCZDAMSKICH 
W CHWIL I , gdy W y s o c y Komisarze trzech mocarstw zachodnich w Bonn 

uzna|i z m i a n y konstytucy jne , za pomocą których a d e n a u e r o w s k a więk-
szość par lamentarna legal izuje remil i taryzację Niemiec Zachodnich — 

rzęd radziecki ogłosił w a ż n ą deklarac ję nadającą Niemieck ie j Republ ice Demo-
kratycznej p r a w a s u w e r e n n e . 

Oto w y j ą t k i z deklarac j i : 

„ W b r e w w y s i ł k o m Z S R R ża -
d n e środk i z m i e r z a j ą c e d o z j e -
d n o c z e n i a N i e m i e c i z a w a r c i a 
t r a k t a t u p o k o j u n ie zos ta ły 
p o w z i ę t e n a k o n f e r e n c j i w 
B e r l i n i e " . 

„ W z i ą w s z y p o d u w a g ę tę sy-
l u a c j ę o raz r o z m o w y p r z e p r o -
w a d z o n e m i ę d z y r z ą d e m Z S R R 
! N i e m i e c k ą R e p u b l i k ą D e m o -
k r a t y c z n ą , r ząd radz ie ck i u -
w.aża za k o n i e c z n e , z a n i m n a -
s tąp i z j e d n o c z e n i e N i e m i e c i 
przed z a w a r c i e m t r a k t a t u p o -
k o j u , n a t y c h m i a s t o w e w p r o -
w a d z e n i e n a s t ę p u j ą c y c h zarzą -
dzeń n a rzecz n a r o d u n i e m i e c -
k i ego : 

1) R z ą d r a d z i e c k i ustalą z 
r z ą d e m N i e m i e c k i e j R e p u b ł i k i 
D e m o k r a t y c z n e j te s a m e s to -
s u n k i c o z i n n y m i p a ń s t w a m i . 

N i e m i e c k a R e p u b l i k a D è m o -
k r a t y c z n a będz ie m o g ł a s w o -
b o d n i e d e c y d o w a ć w s p r a w a c h 

w e w n ę t r z n y c h i z e w n ę t r z n y c h , 
ze sprawą s w y c h s t o s u n k ó w z 
N i e m c a m i Z a c h o d n i m i w ł ą c z -
n ie . 

2 ) Z w i ą z e k R a d z i e c k i z a c h o -
w u j e w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e 
D e m o k r a t y c z n e j f u n k c j e z g o d -
n i e z g w a r a n c j a m i b e z p i e c z e ń -
s t w a oraz g w a r a n c j a m i w y n i -
k a j ą c y m i z z o b o w i ą z a ń Z S R R 
w r a m a c h u k ł a d ó w c z t e r e c h 
m o c a r s t w . 

3 ) R z ą d radz ieck i p r z y j m u j e 
d o w i a d o m o ś c i d e k l a r a c j ę Nie -
m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a -
t y c z n e j , k t ó r a u z n a j e swe o b o -
w i ą z k i w y p ł y w a j ą c e z u k ł a d ó w 
w P o c z d a m i e o d n o ś n i e p rze -
ksz ta ł cen ia N i e m i e c w p a ń -
s t w o d e m o k r a t y c z n e i p o k o j o -
we, z a r ó w n o j a k i swe z o b o -
w i ą z a n i a t y c z ą c e się t y m c z a -
s o w e g o u t r z y m a n i a w o j s k ra -
d z i e c k i c h n a t e r y t o r i u m n ie -
m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a -
t y c z n e j . 

Górnik Mikołaj Ankotowicz 

Klęska bezrobocia oraz głód w Polsce kapitalistycznej zmusza Mikołaja Ankotowicza, jak 
wielu innych do szukania pracy poza granicami ojczystego kraju. Emigruje on do Bel-
gii, gdzie przez długie lata pracuje w tamtejszych kopalniach. Po wyzwoleniu wraca 
do Ojczyzny, do pracy w polskim górnictwie. .Obecnie pracuje jako nadgórnik w ko-

palni „Boies'aw Chhbry". Mieszka w.raz z rodziną w ładnym i wygodnie urządzonym 
trzypokojowym mieszkaniu. Wysokie zarobki (ponad 3 tys. zł. miesięcznie), jakie uzy-
skuje dzięki ofiarnej i wydajnej pracy pozwalają mu na stale podnoszenie stopy ży-
ciowej. Na zdjęciu u dotu: Górnik Ankotowicz ze swą rodziną w domu. 
Na zdjęc iu u g ó r y : Rodzina Ankotowiczów podczas kolacji. 

3) K o n t r o l a dz ia ła lnośc i or -
g a n ó w r z ą d o w y c h N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j , k t ó 
rą d o t y c h c z a s s p r a w o w a ł a W y -
s o k a K o m i s j a R a d z i e c k a , z o -
s ta j e z a k o ń c z o n a " . 

U z n a j ą c dobrą w o l ę , szcze-
rze d e m o k r a t y c z n ą i d o -
brą sąs iedzką po l i tykę r z ą d u 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j , k t ó r a w ie rn ie prze -
p r o w a d z i ł a i p r z e p r o w a d z a zo -
b o w i ą z a n i a p o c z d a m s k i e , k t ó -
ra — w przec iw ieńs twie d o 
N i e m i e c Z a c h o d n i c h — o s t a -
tecznie z e r w a ł a z d u c h e m m i -
l i taryzmu, o d w e t u i r eakc j i , 
rząd radz ieck i n a w i ą z u j e z rzą-
d e m N R D s tosunk i n o r m a l n e , 
„ t a k i e s a m e j a k z i n n y m i p a ń -
s t w a m i s u w e r e n n y m i " . 

N a d a n i e N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i ce D e m o k r a t y c z n e j p r a w 
s u w e r e n n y c h k ładz ie kres p r ó -
b o m m o c a r s t w z a c h o d n i c h , a 

(Dokończenie na str. 3) 

czna przeciw 
zbrodniczym 
doświadcze-
niom bombą 

wodorową 
\Af Y BUCH amerykańskiej 

bómby wodorowej stal 
się jakby dzwonem alar-

mowym dla ludzkości. Siły ni-
szczycielskie, jakie na prze-
strzeni setek kilometrów ocea-
nu rozpętały się na oczach u-
czonych amerykańskich — któ-
rych lekkomyślność i nieostroż-
ność spowodowały ten niesa-
mowity kataklizm — odsłoniły 
nagle grożące ludzkości niebez-
pieczeństwo. 

A przywódcy z Waszyngtonu, 
uchwalają niezwruszenie coraz to 
nowe setki miliardów na kon-
strukcję „jeszcze bardziej ulep-
szonych bomb" i ogłaszają, że 
mają zamiar kontynuować serię 

(Dokończenie na str. 3) 

AMBASADOR P O L S K I E J 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
.STANISŁAW GAJEWSKI 

PRZYBYŁ DO PARYŻA 

P R Z E C I W K O 
« EUROPEJSKIEJ 
WSPÓLNOCIE 
O B R O N N E J » 

— 72 Kongresy departamentalne 

FR A N C U S K I Ruch Pokoju komunikuje, że na terenie 
całego kraju przygotowywane są obecnie 72 kon-
gresy departamentalne w obronie pokoju. 

obecnie nowe wysiłki , aby 
przy pomocy uchwalonych o-
redzi, listów, oraz delegacj i , 
skierowanych do członków 
Parlamentu, przypomnieć im 
o wielkiej odpowiedzialności 
jaka ciąży na nich wobec de-
cyzji jaką ma powziąć Par-
lament w sprawie ratyfikacji 
układów o Europejskiej Współ 
nocie Obronnej . 

Wszystkie rezolucje, orę-
dzia, petycje podkreślają 
fakt, że parlamentarzyści fran 
cuscv głosując za lub prze-

(Dokończenie na str. 3) 

Opin ia francuska zanie-
pokojona w najwyższym stop-
niu, zwłaszcza po fakcie za-
twierdzenia przez trzy Wy-
sokie Komisariaty zachodnie 
poprawek konstytucyjnych 

Niemiec bońskich, zezwąla-
i^cych na ich remilitaryzację 
— pragnie w ten sposób wy-
razić swój niepokój wobec 
grożącego śmiertelnego nie-
bezpieczeństwa i swoją wole 
sprzeciwienia się ratyfikacji 
układów wojennych zawar-
tych w Bonn i Paryżu. Fran-
cuskie społeczeństwo czyni 

Sa zdjęciu Ambasador PRL — Stanisław Gajewski w to-
warzystwie ministra pełnomocnego — P. Ogrodzińskiegn. W piątek 26 b. m. przybył do Paryża ob. Sta . 

nis ław Gajewski — A m b a s a d o r p e ł n o , 
m o c n y i n a d z w y c z a j n y Polskie j R z e c z y -

pospo l i te j L u d o w e j w e Franc j i . 
A m b a s a d o r był witany na d w o r c u w s c h o d n i m 

przez ob'. Przemys ława Ogrodz ińsk iego — m i -
nistra p e ł n o m o c n e g o i Charge d 'A f fa i res w Pa -
ryżu oraz przez innych c z ł o n k ó w po lsk iego k o r -
pusu d y p l o m a t y c z n e g o w Paryżu. 

W imieniu f r a n c u s k i e g o minis terstwa spraw 
zagranicznych. A m b a s a d o r Polski został p o w i -
tany przez przedstawic ie la Protokołu Dyp loma . 
tycznego . 

Urodzony w Krakowie 19 października 1 9 1 2 
roku ob. Gajewski był przed w o j n ą a d w o k a t e m 
w W a r s z a w i e . 

A m b a s a d o r Gajewski był ostatnio p r z e w o d -
n i c z ą c y m polskie j de legac j i w Neutralnej K o -
mis j i Repatr iacy jne j w Korei . 

Tajemnicza śmierć 18-Ietniego 
studenta należącego do sfer 

wielkiej burżuazji 
W klasie f i l ozo f i i l i c eum parysk iego Janson -de -Sa i l l y in-

spektorzy po l i c j i wszczęl i ki lka dni temu ś ledztwo ażeby do -
c iec j ak i e p o b u d k i skłoni ły do pope łn ien ia s a m o b ó j s t w a ucz-
n ia Erica M a l a n . Z w ł o k i m ł o d z i e ń c a zna lez iono w ub. wto -
rek wieczór , w s a m o c h o d z i e 4 C H marki C i t roen , k tóry z 
p o g a s z o n y m i r e f l ek to rami s t a c j o n o w a ł w lasku B u l o ń s k i m . 
Naza jut rz po o d k r y c i u zwłok lette, przez p ięć i pó ł godz iny 

wszczęto d o c h o d z e n i a . K o l e d z y 
Er i ca z l i c e u m z J a n s o n - d e - S a i 
lly zostal i przes łuchani . Prze-
s ł u c h a n o również n i e jaką V i o -
lette M..., c ó rkę właśc ic ie la 
j e d n e g o z l u k s u s o w y c h k in n a 
C h a m p s Elysees, k tóra by ła o -
s t a t n i m f l i r t e m desperata . V i o 

Twarze ofiar amerykańskiej 
bomby wodorowej, które są 
leczone w szpitalu w Tokio, na-
brały koloru ołowiu; niektó-
rym skóra opadała z ciała tak 
jak po okrutnym poparzeniu. 
Stan nieszczęśliwych rybaków 
japońskich jest bardzo ciężki. 

W pobliżu Tulonu 

R O Z B I i SIĘ HELIKOPTER 
1 OSOBA ZABITA — 

1 POSTRADAŁA NOGI 

W ub. czwartek rano w okolicy 
Saint-Mandrier (Var ) helikopter 
Marynarki Francuskiej na sku-
tek defektu w motorze zmuszony 
do lądowania, zaczepił o róg da-
chu znajdującego się w pobliżu 
atelier szkoły dla mechaników. 
Następnie po odbiciu się rozbił 
się o mur, przed którym pod kie-
rownictwem mistrza - fizyliera 
ćwiczyła grupa młodych uczniów-
mechaników. 

Obrodnica, która przestała 
funkcjonować, spowodowała o-
derwanie się od niej obydwóch 
części śmigła. Jedna z nich ucię-
ła głowę 15-letniemu uczniowi, 
który rozpoczął naukę piętnaście 
dni temu, natomiast druga część 
śmigła — ucięła fizylierowi oby-
dwie nogi na wysokości kolan. 

Znajdujące się w aparacie dwie 
osoby zostały ciężko ranne. 

Francuzi i Polacy przeciwko 
groźbie odebrania obywatelstwa 

francuskiego A. Krakowiakowi 
P R Z E M Ó W I E N I E P. M O R E L , R A D N E G O M I E J S K I E G O Z R O U V R O Y , 

D Y R E K T O R A C C P M , N A P O S I E D Z E N I U R A D Y MIEJSKIEJ Z DN. 22.111.1954. 

P a n i e Merze , P a n o w i e R a d n i , 
Pe łne g roźby wydarzen ie 

m i a ł o m i e j s c e w R o u v r o y . Je-
d n e m u z n a s z y c h mieszkań-
c ó w , A l e k s e m u K R A K O W I A -
K O W I grozi u t ra ta obywate l -
s twa f r a n c u s k i e g o na podsta -
wie zwyk łego r a p o r t u po l i c j i , 
k tó ry g ł os i ł : n i e p r z y c h y l n e in-
f o r m a c j e . 

P. K r a k o w i a k j es t u c z c i w y m 
o b y w a t e l e m . M a o n lat 27, u-
r o d z o n y j es t w H e n i n - L i e t a r d , 
i mieszka od 25 łat w R o u v r o y . 
Służbę w o j s k o w ą odby ł we 
F r a n c j i i p r a c o w a ł n a d o d b u -
dową gospodarczą naszego kra-
j u . 
~ W w y p a d k u , k tó ry m a m za-
szczyt w a m przedstawić , c h o -

dzi o karę za p rzekonan ia . Na-
leży przec iwdz ia łać p l a n o m 
w s z e c h m o c n e j po l i c j i po l i tycz -
ne j . 

A p e l u j ę du R a d y Mie j sk i e j , 
ażeby uczc iwi ludzie, którzy 
w c h o d z ą w j e j skład, stanęl i 
w obron ie u c z c i w e g o cz łowie-
ka. 

Czyż zbrodnią jest żywienie 
opini i p o l i t y c z n y c h r ó ż n y c h od 
tych , j ak i e stosują nasze rzą-
dy? 

P a n o w i e , p y t a m się was , 
k tóry spośród nas zgadza się 
zawsze z r z ą d e m ? A więc , w 
myś l te j s a m e j teorii , m y też 
p o d l e g a m y k a r o m za przeko-
n a n i a . 

G r o ź b a powyższa wisi n a d 
t y s i ą c a m i obywate l i natura l i -
z o w a n y c h , o n a j r o z m a i t s z y c h 
p r z e k o n a n i a c h p o l i t y c z n y c h . 
Ażeby żyć w s p o k o j u , trzeba 
wiec dz is ia j p o s i a d a ć zaświad-
czenie L O J A L N O Ś C I B E Z 
Z A S T R Z E Z E N . 

L iga O b r o n y P r a w Człowie-
ka, w rezo luc j i u c h w a l o n e j w 
m a j u 1952 r. przec iwstawia się 
te j t e n d e n c j i , w myś l k t ó r e j 
o d e b r a n i e obywate l s twa f r a n -
cuskiego sta je się bronią po-
l i tyczną . 

O b y w a t e l n a t u r a l i z o w a n y 
pos iada p r a w a po l i tyczne przy-
s ł u g u j ą c e o b y w a t e l o w i f raneu -

(Dokończenie na str. 3) 

twierdzi ła , że n ie zna ła t a j n i -
k ó w życ ia tego , k tórego u w a -
żała za swego narzeczonego . . . 
N a t o m i a s t u c z n i o w i e l i c e u m 
J a n s o n de Sai l ly dostarczy l i 
wiele c i e k a w y c h szczegó łów, 
które pozwol i ły o d t w o r z y ć o -
braz życ ia t rag iczn ie z m a r ł e g o 
c h ł o p c a . 

„ Z a m k n i ę t y w sobie , Erie od 
d a w a ł się s t u d i o m z o g r o m n ą 
gor l iwośc ią — o p o w i a d a ł j e d e n 
z ko legów. — W klasie f i l ozo -
f i i k i lku z nas wiedz ia ło o t y m 
że od paru mies ięcy pos iada ł 
on rewo lwer typu Mauser , ten 
sam, który pos łużył do po łoże-
nia kresu j e g o is tnieniu . D w a 
a lbo trzy razy pokaza ł n a m 

(Dokończenie na str. 3) 

Czterej attaches wojskowi U.S.A. 
gubią tajne dokumenty 

w pociągu kursującym miedzy 
Moskwą a Władywostokiem 
D z i e n n i k „ T r u d " , o r g a n r a d z i e c k i c h z w i ą z k ó w z a w o d o -

w y c h , o p u b l i k o w a ł ar tykuł o c i e k a w y m wydarzen iu , p o d c z a s 
k t ó r e g o w p o c i ą g u k u r s u j ą c y m m i ę d z y M o s k w ą a W ł a d y w o -
s t o k i e m z n a l e z i o n o a m e r y k a ń s k i e d o k u m e n t y ta jne . D o k u -
m e n t y te zostawi l i przez z a p o m n i e n i e „ d y p l o m a c i " a m e r y -
k a ń s c y w M o s k w i e : ppłk. H o w a r d Fo lks land , k o m e n d a n t 
M a r t i n M a n h o f f , W a l t e r M a c k o n n e y , wszyscy trzej a t ta -
c h e s w o j s k o w i a m b a s a d y a m e r y k a ń s k i e j w Z S R R oraz p o -
ruczn ik E u g e n e W i l l i a m s . 

O w y d a r z e n i u t y m o p o w i a d a 1er B ie lkussow zauważy ł czte-
p. K h a r i n e w liście, k tó ry prze- rech pasażerów, z a c h o w u j ą -
slał d o r e d a k c j i „ T r u d " : c y c h się w sposób p o d e j r z a n y , 

P o ode j ś c iu p o c i ą g u k o n t r o - (Dokończenie na str. 3) 

Górnicy polscy ofiarą zbrodniczego sabo-
tażu w kopalni «Barbara Wyzwolenie» 

w C h o r z o w i e 
W kopalni ..Barbara-Wyzwolenie" w Chorzo-

wie wybuchł ostatnio pożar, w wyniku którego — 
mimo natychmiastowej energicznej akcji ratunkowej, 
zginęło kilkudziesięciu znajdujących się pod ziemią 
górników. 

Pogrzeb ofiar katastrofy odbył się 25 b. m. na 
koszt państwa. 

Rząd P R L powziął uchwałę o udzielenie spe-
cjalnej pomocy rodzinom poległych górników. 

Okoliczności, w których katastrofa miała miej-
sce wskazują, że pożar był aktem dywersji spowodo-
wanej przez wroga. 

Śledztwo prowadzone jest pod przewodnictwem 
prokuratora generalnego i min. Bezpieczeństwa Pu-
blicznego. 

T U N I S 

W C Z W A R T E K 
O D B Y Ł SIĘ 

2 4 - G O D Z I N N Y STRAJK 
O P O D W Y Ż K Ę 

Z A R O B K Ó W 

W czwartek odbył się w 
Tunisie 2 i -godz inny strajk o 
podwyżkę zarobków. 

Apel do strajku został skie 
r o w a n y do robo tn ików Tu-
nisu przez wszystkie cen-
trale syndykalne . 

Wie lk i sukces w stra jku 
odniosła szczególnie korpo-
r a c j a d o k e r ó w w Tunisie i 
S fax (100 proc . : oraz obsłu-
gi t r a m w a j ó w , autobusów i 
a u t o k a r ó w (przeszło 95 proc. 
s t r a j k u j ą c y c h ) , ł luch byt 
s i lny również wśród pocz 
towców, p r a c o w n i k ó w ko-
m u n a l n y c h , g ó r n i k ó w w 
Gafsa, Le Kef , Souk el Arba 
i Mateur, wśród urzędników 
b a n k o w y c h , p r a c o w n i k ó w 
p a ń s t w o w y c h w Tunisie i ro 
botn ików arsenału w Ferry -
ville. 



LICYTACJA FARU!<A NABYLI TYCH PARĘ SKORUP 
Comacchio — to adriatyckie 

miasteczko, położone nad lagu-
ną na południe od Wenecji. 2 
i pół tysiąca łat temu rozegra-
ła się na lagunie Comacchio tra 
gedia. Woda wdarła się w głąb 
lądu, zalewając w ciągu kilku-
nastu minut starożytną metro-
polię Etrusków — Spinę, mia-
sto „złotego pająka". Zatopiła 
starożytne pałace i świątynie, 
żyjących i umarłych, całe prze 
żywające sicój okres rozkwitu 
miasto. 32 lala temu osuszając 
kilkanaście hektarów laguny, 
odkryto przypadkowo starożyt-
ne groby, odnajdując w nich 

Wśród licznych wartościowych przedmiotów, które znajdowa-
ły się w skarbcu przepędzonego na cztery wiatry króla egipskie-
go Faruka natrafiono między innymi, na oryginalny przedmiot: 
na buławę marszałkowską feldmarszałka von Brauchitscha,, tego 
samego, który swego czasu dowodził najazdem hitlerowskim na 
Polskę, a później jako głównodowodzący wojsk lądowych, po 
klęsce pod Moskwą, został jak się to mówi, sromotnie zdjęty ze sta 
nowiska przez Hitlera. 

Jakimi drogami ta buława, ozdobiona pięknie wyrzeźbioną 
swastyką dostała się nad Nil — niewiadomo. Wiadomo tylko, że 
kiedy zapadła decyzja, iż zawartość skarbca Faruka ma być 
sprzedana na licytacji, na liście przedmiotów, które postanowio-
no oddać pod młotek licytatora znalazła się owa von Brauchi-
tschowa buława. 

S p r a w a nie jest jeszcze za-
łatwiona. Bije ty lko na a l a r m 
część prasy zachodnio -niemiec -
kiej, która uważa , że jednak 
nawet laska m a r s z a ł k o w s k a 
jest trochę m n i e j w a r t a aniżeli 
bezcenne arcydzie ło sztuki. 

W o j s k o w i n iemieccy są od-
miennego zdania. 

Oczywiśc ie , ko lekc je F a r u k a 
obe jmują wie le i n n y c h ekspo-
natów, zresztą obłędnie pomie -
szanych. i wartośc i bardzo róż-
nej. F a r u k zbierał wszystko . Na 
l i cytac ję w y s t a w i o n o po kole i : 
starożytną szablę, l iczniki Gei-
gera (s łużące do badan ia radio -
a k t y w n o ś c i ) , s e rwis z czystego 
złota, sześć par k a j d a n k ó w , ne-
seser generała Klebera, d o w o -
d y napo leońskie j a rmi i w Egip 
cie, bezwartośc iowe p o r n o g r a -
f iczne statuetki, e l ek t ryczny bi -
lard jaki m o ż n a spotkać w 
wie lu kna jpach , złote szachy i 
kadzie lnice z epoki L u d w i -
ka XVI . . . 

F a r u k n i e m ó g ł znieść, a b y 
któraś z jego ko lekc j i nie b y ł a 
pierwszą n a świecie . Udało m u 
się z m o n e t a m i , a le w f i late l i -

styce n ie m ó g ł dogonić s ław-
nego zbioru Jerzego V k r ó l a 
Angli i . . . Obok prześl icznych ze-
g a r ó w i mebl i , u r o c z y c h dro-
b iazgów, s p r o w a d z o n y c h przez 
ek ipy spec ja l istów, rozsyłane 
p o całej Europie , F a r u k zbie-
ra ł także wieczne pióra, pudeł-
ka zapałek, laski, popielniczki 
guziki . Na wartośc i artystycz -
ne j z b i o r ó w zależało m u ty lko 
ze snobizmu. Było coś chorob l i -
w e g o w ko lekc jonersk ie j m a -
nii rozkapryszonego histeryka. . . 

ICto płaci ł za te zabawy , w i a -
d o m o : egipski chłop, z którego 
dz ierżawcy n iez l i czonych w ł o -
ści k ró la łupil i bezlitośnie skó -
rę. M i m o całej bezwzględnośc i 
w w y z y s k u , interesy F a r u k a 
z n a j d o w a ł y się w o p ł a k a n y m 
stanie. N a podobne ko l ekc j e 
r u j n o w a l i i lcraj i siebie j e g o 
przodkowie , k h e d y w o w i e Said 
i I smal i . P i e r w s z y s ł a w n y b y ł 
z tego, że zakupi ł za j e d n y m 
z a m a c h e m 42 n a k r y c i a stoło-
we , cuda sztuki złotniczej { każ -
de kosz towało — w 1860 r o k u 
— 60.000 z ło tych f r a n k ó w . Dru-
g i e m u zaś zależało n a t y m , a b y 
wszystk ie przedmio ty codzien-
n e g o użytku , z n a j d u j ą c e się w 
j ego poko ju , b y ł y ze złota : n o c -
n i k j ego k h e d y w o w s k i e j m o ś c i 
b y ł szczerozłoty, rzeźbiony, w y -
sadzany d iamentami , r u b i n a m i 
i szaf irami. . . Część h o r r e n d ó w 
I smai la znalez iono jeszcze w 
ko lekc j i F a r u k a . 

Rząd eg ipski l iczy, że za ca -
łość z b i o r ó w u z y s k a koło m i -
l i a rda f r a n k ó w . L i c y t a c j a zos-
tała roz łożona n a k i lka mies ię -
c y -

F a r u k n i e r o z k o s z o w a ł się 
n a w e t s w y m i s k a r b a m i , c h o -
w a ł je w o g n i o t r w a ł y c h k a -
sach, w podz iemiu p a ł a c u w 
K o n n b e h , z a o p a t r z o n y m w n a j -
nowocześn ie j s ze urządzen ia o -
chronne . N a codzień wystar* 
czała m u i n n a k o l e k c j a — por -
n o g r a f i c z n a ; o h y d n e g i p s o w e 
f i g u r y , skato log iczne traktaty z 
a d n o t a c j a m i kró la , s tosy fo to -
graf i i . . . Tego, o c z y w i ś c i e n ik t 
n i e kupi . G d y w i ę c mło tek l i -
cytatora opadnie n a znak sprze-
daży ostatniego przedmiotu zło-
conego , pa łac w K o n n b e h sta-
n i e się już t y l k o m u z e u m o -
brzyd l iwstwa . . . 

, K iedy się o t y m dowiedziel i 
neoh i t l e rowscy byl i koledzy pa-
na fe ldmarszałka, będący dziś 
w Zachodn i ch Niemczech ben-
j a m i n k a m i pana DuIIesa, w p a -
dli w istną rozpacz. Jak to, ta-
ka wspania ła pamiątka , o f iaro -
w a n a swego czasu przez same-
go Hitlera, m a się znaleźć w rę-
ku jakiegoś tam E g i p c j a n i n a ? 
Rząd w Bonn nie powin ien za. 
żadną cenę dopuścić do tego ! 

No i zaczęła się koresponden-
c ja z s a m y m p a n e m Neguibem. 
Pan Negu ib dał polecenie 
w s t r z y m a n i a l i cytac j i i w y s u -
n ą ł iście s a l o m o n o w ą propozy-
cję. Jak w i a d o m o w j e d n y m z 
m u z e ó w ber l ińskich zna jdu je 
się popiersie k r ó l o w e j egipskiej 

'Nefretete, która żyła stosunko-
w o nie tak dawno , bo w czter-
n a s t y m w i e k u przed naszą erą. 
Popiersie to, uchodzące za jed-
no z na j cennie j szych dzieł sztu-
ki staroegipskiej , odkopane w 
r o k u 1912, zna jdu je się po dziś 
dzień n a terenie Niemiec. Mister 
Neguib w y s u n ą ł propozyc ję na-
stępującą : oddajc ie n a m naszą 
Nefretete, a m y w a m zWróci-
m y b u ł a w ę waszego marsza łka . 

— Teraz chyba zdajesz sobie lepiej sprawę, jak ty śmies: 
nie wyglądasz w tym kapturze? 

iBfeRORorwYCH 
« ^ A T ł . * J f 

Weź, raczej ten kapelusz. Przyda.mi się podczas.kopania Następny — proszę-ę-ę 1 Jeszcze na długo masz z swoim sprzątaniem ? 
ogrodu. 

DIABEŁ ORNAT NAŁOŻYŁ I OGONEM NA MSZĘ 
DZWONI" 

Rząd włoski staje na głowie, żeby związać koniec z końcem, 

Wnuczek : Ach , k iedy ji 
dę wreszcie w wieku dzia 

— P o co nastawiasz b u 

dzik k i lka razv dz ienn ie? 

— Ż e b y sąsiedzi myśleli 

że mamy te lefon. 

— Mamusia kazała mi zatań-

czyć z osobą płci odmiennej. 

Czy ty nią jesteś ? 
— C z e m u Kaz iu chcesz 

być dz iadz iem? 
— Bo nie miałbym zębów 

i nie musiałbym ich myć co-
dz iennie . 

_ No, powiedzcie, które ze 

zwierząt je najmniej? 

Mół proszę p. profesora, 

bo on wygryzą tylko dziurki. 
Powinszuj mi, zostałem 

c j cem 
C h ł o p a k ? 

™ Słuchaj, gdzieby powiesić 
portret mego narzeczonego, a-
bym go miała ciągle przed o-
czyma? 

— Najlepiej na twoim lust-
rze. 

Otto v. Habsburg: Zrobimy „Anschluss" z Europą W schodnią. 
Przebywający u boku Adenauera — pretendent do tronu au-

striackiefo — Otto von Habsburg ogłosił, szereg artykułów, w 
których zdradza chęć „wyzwolenia" krajów Europy Wschodniej 
przy pomocy tzw. armii europejskiej. ( Z prasy) 

wiesz 

Amerykańscy milionerzy 

( R y s . K . Bara ineck i ) 
Emigrant w Londynie 

przedstawia swoich znajo-
mych Angl ikowi . 

— Ten pan tam na lewo, 
był k iedyś dowódcą pułku , 
teraz jest port ierem, ta pa-
ni była ministr-cwą, teraz jest 
szatniarką , tamten był dyrek-
torem banku, teraz jest noc-
nym stróżem, a ten pies był 
foxter ierem, a teraz jest zwy-
kłym kudłem. 

JUŻ ICH NIC NIE POWSTRZYMA Przecież wiecie , obywate le , że 
w n ó c y trzeba Wracać spoko j -
n i e do d o m u — m ó w i mi l i c jant 
do p o d c h m i e l o n y c h przechod-
n i ó w . 

— Owszem w i e m y , o t y m 
doskonale ! 

— No, to dlaczego tak krzy -
czycie? 

— O jeszcze nie w r a c a m y do 
domu. 

(„Neues Deutschland") — Jeśli nie będziesz jad ł zu-
py, to z a w o ł a m komin iarza ! 

— A czy m a m u s i a myś l i , że 
on będzie ją jadł? Bez legendy 

EKIPtIT —mPIIT CZASOPISM. KSIĄŻEK I «III 

PRASA i KSIĄŻKA 
Minister Dulles usiłuje przedstawić Adenauera w roli „gwa-

ranta" pokoju w Europie. 

Z prasy : Coraz więcej krajów 
zachodnio - europejskich łamie 
amerykańską blokadę handlu 
ze wschodem, rozszerzając swe 
stosunki gospodarcze z ZSRR i 
krajami demokracji ludowej. 

PRAK.S 
— Chłopcze, c z y m się tak po-

rządnie karmisz, że jesteś taki 
tłusty? 

— Łyżeczką, proszę pana, ły -
żeczką! 
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P O L S K I E K S I Ą Ż K I 

z e w s z y s t k i c h d z i e d z i n 
— Dlaczego jesteś zawsze ta-

ki grzeczny dla s w o j e g o szew-
ca ile razy go spotkasz? 

— Zawdztęczam tęrriu Czło-
w i e k o w i niejedną szczęśliwą 
c h w i l ę w m o i m życiu. 

— Jakże? 
— Każdego wieczora g d y zdej 

m ę trzewiki które on m j zro-
bił, czuję się n i e w y m o w n i e 
szczęśliwy. 

przyjmujemy 

— Zgadni j , dlaczego na słu-
pach te le fonicznych są porcela-
n o w e gaiki? 

—Żeby te legramy m i a ł y -się 
gdzie c h o w a ć , g d y deszcz pa-

Na żądanie udzielamy informacji w sprawie 

zamawiania książek i czasopism 
oraz regulowania należności 

Teraz będziesz miała, ma-
musiu, więcej miejsca na swoim 
stoliku toaletowym — zlałam 
wszystkie perfumy, do jedne-
go flakonu... 

— Żądacie cztery tysiące za dwanaście fotografii i w do-
datku chcecie, bym się wam uśmiechnął? Franco chce objąć Gibraltar 
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POSZUKIWANIU GWARANCJI» 
P R Z E C I W U Z B R O J O N Y M 
P R Z E Z N I C H N I E M C O M 

PRZYGOTOWUJĄ, 24 - GODZINNY 
S T R A J K G E N E R A L N Y 

P I Ą T E K r o z p o c z ę ł y się p ierwsze r o b o t n i c z e z g r o m a -
d z e n i a d e p a r t a m e n t a l n e , m a j ą c e p r z y g o t o w a ć 24-go-
d z i n n y s t r a j k g e n e r a l n y f r a n c u s k i c h rzesz p r a c u j ą -

c y c h , d o m a g a j ą c y c h się z a l e c o n e j przez W y s o k ą K o m i s j ę 
W 

Związek Radziecki 
uznaje suwerennosc 
Niemieckiej Republiki 

D e m o k r a t y c z n e j 
Dokończenie ze sir. I) 

szczegó ln ie p r ó b o m S t a n ó w 

p o s i a d a c z y , 
ta. 

z d o b y w c ó w świa -

U m ó w Z b i o r o w y c h p o d w y ż k i n a j n i ż s z e g o z a g w a r a n t o w a n e g o Z j e d n o c z o n y c h u z n a n i a j e d y -

stionowany. Nie można, w żad-
nym wypadku, przewidzieć trak-
tatu między Wielką Brytanią i 
członkami Europejskiej Wspólno-
ty Obronnej pozostawiającego 
wojska na stale, na kontynencie, 
bo w rzeczywistości oznaczałoby 
to, że wojska te nie podlegają 
więcej wyłącznemu autorytetowi 
rządu brytyjskiego. Jakikolwiek 
rząd, konserwatystów czy travail-
listów, który zgodziłby się na pod-
porządkowanie wojsk, stałej kon-
troli władzy nie-brytyjskiej, był-
by z miejsca obalony przez naród 
Wielkiej Brytanii" . 

^ ^ „gwaranc jach" brytyjskich 
^ ^ jest obecnie ponownie mowa 
w of ic jalnych komunikatach od-
nośnie przygotowań do ratyfika-
cji układów o „armii europej-
skiej". 

Ostatnio odbyły się na ten te-
mat rozmowy francusko - brytyj-
skie, których wynik zachowano 

OP I N I A publ iczna wszystkich odcieni kategorycznie od-
rzuca p lany utworzenia „ E u r o p e j s k i e j Wspólnoty O -
b r o n n e j " . Ażeby wygrać na czasie i zachować j aką-

kolwiek łączność z narodem — który w żaden sposób nie 
chce mi l i taryzacj i N iemiec — zwolennicy „ E u r o p e j s k i e j 
Wspólnoty O b r o n n e j " starają się udowodnić że nie 
tak straszny d i a b e ł . . . " 

„Nie mamy się czego obawiać 
uzbrojonych Niemiec zachodnich 
i ich przewagi planowanej , małej, 
Europie" — mówi oni — „Nic 
strasznego, że nam, Francuzom, 
układy o armii europejskiej zwią-
zują ręce i każą nam się wyrzec 
naszej suwerenności narodowej. 
Niemcy w łonie armii europej-
skiej nie będą również miały cał-
kowitej swobody działania... Żresz 
tą gwarantami, że uzbrojone 
Niemcy Adenauera nie rzucą się 
na nas, swych sąsiadów zachod-
nich, będą przecież stac jonujące 
w Europie wojska USA i Wiel-
kiej Brytanii..." 

Dla Niemiec zachodnich nie-
ważnym jest obecnie czy będą 
one korzystały z całkowitej swo-
body w łonie „armii europej-
skiej", czy — nie. Niemcy za-
chodnie w lonię „armii europej-
skiej" przestałyby być krajem po-
konanym stałyby się krajem rów-
noprawnym i (dzięki liczebności 
swej ludności, dzięki swemu po-
tencjałowi gospodarczemu, korzy-
stając w łonie Europejskiej Współ 
noty z całkowitego poparcia 
U S A ) prędko, i to bez żadnej wąt-
pliwości, stałyby się mocarstwem 
dominującym.. . 

Adenauer, który oświadczył, że 
uzbrojenie Niemiec zachodnich w 
ramach „armii europejskiej" ko-
nieczne jest dla zrealizowania 
odwetowych planów zdobycia „pro 
wincj i wschodnich" mógłby, przy 
tym, dzięki byle jakiej prowoka-
cji . zmusić innych członków „ar-
mii europejskiej" do udziału w 
„wyprawie na Wschód.. ." 

UZ Y S K A W S Z Y zgodę na swą 
remilitaryzację, Niemcy za-

chodnie mogą zresztą, w każdej 
chwili wyco fać się z „Europej-
skiej Wspólnoty Obronne j " . O-
świadczył to na konferencj i 4 mi-
nistrów spraw zagranicznych w 
Berlinie sam minister G . Bi-
daul t ! 

Okazuje się również, że nie ma 
sprawy bardziej wątpl iwej jak 
kwestia utrzymania wojsk USA 
w Europie. Jest obecnie nawet, 
rzeczą zupełnie pewną, że Stany 
Z jednoczone planują stopniowe 
wycofanie swych sił (pod pretek-
stem zredukowania kosztów utrzy-
mania ) , a właściwie, ażeby złago-
dzić atmosferę wyraźnej antypa-
tii jaką wojska te wzbudziły w 
narodach Europy, oraz celem u-
latwienia sobie możliwości rzu-
cenia ich na „czule odcinki" 
podczas przyszłych zatargów... 

Jeżeli chodzi o „gwaranc je" 
brytyjskie, posłuchajmy co w tej 
sprawie mówi socjalista brytyj-
ski, delegat na międzynarodową 
konferencję przeciw „Europejskiej 
„Wspólnocie Obronnej " , która od-
była się ostatnio w Paryżu. P. 
Hugh Delargy oświadczył : 

„Dziś u władzy są konserwa-
tyści. Najwyżej mogą oni zapro-
ponować, ażeby znajdujące się 
obecnie na kontynencie wojska 
brytyjskie pozostały tam. W żad-
n y m razie nie może się rozcho-
dzić o powiększenie tych sil. Ale 
w wypadku, gdyby w sytuacji 
światowej zaszły jakiekolwiek 
zmiany, udział ten może być kwe-

w tajemnicy. W ubiegły piątek 
rozpoczęła się również w Pary-
żu w tej sprawie konferencja 
Wielkiej Brytanii i krajów, któ-
re mają należeć do Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej . 

Jakie by nie były, w wyniku 
tej konferencji , ogłoszone „gwa-
rancje" brytyjskie jest rzeczą 
pewną, że Wielka Brytania nie 
przystąpi do Wspólnoty Europej-
skiej, tak samo jak nie przystą-
piła do Wspólnoty Węgla i Sta-
li... 

Wszelkie deklaracje o rzeko-
mych gwarancjach mają na celu 
osłabienie ruchu oporu przeciw 
remiłitaryzacji Niemiec, przeciw 
ratyfikacji układów o „armii eu-
ropejskiej" . 

Każdy zdrowo myślący czło-
wiek z oburzeniem odrzuca plany 
utworzenia „Wspólnoty Europej-
skiej". Nie widzi on potrzeby 
szukania gwarancji przeciw groź-
bie zremilitaryzowanych Niemiec. 
Natomiast w złudnie wysuwanych 
przez zwolenników remiłitaryza-
cji Niemiec „gwaranc jach" znaj-
duje on jeszcze jeden powód, aby 
z tym większą energią przeciw-
stawić się ratyfikacji drogich 
Adenauerowi układów o „armii 
europejskiej" . 

z a r o b k u d o k w o t y 25.166 f r . m i e s i ę c z n i e za 173 g o d z i n y pra -
c y o r a z o g ó l n ą p r o p o r c j o n a l n ą p o d w y ż k ę wszys tk i ch z a r o b -
k ó w i p la c . 

B ę d ą o n e s z czegó ln i e l i c zne 
dziś w n iedz ie lę . W e z m ą w 
n i c h u d z i a ł t y s i ą c e d e l e g a t ó w 
w y b r a n y c h przez w s z y s t k i c h 
r o b o t n i k ó w bez r ó ż n i c y p r z y -
n a l e ż n o ś c i s y n d y k a l n e j lub 
n i e z o r g a n i z o w a n y c h , z a t r u d -
n i o n y c h w k a ż d e j z f a b r y k , 
o d d z i a l e lub p r a c o w n i . 

N a n a j b l i ż s z y o k r e s przewi -
d z i a n y c h j u ż j e s t 70 r o b o t n i -
c z y c h k o n f e r e n c j i d e p a r t a m e n -
t a l n y c h . K o n f e r e n c j e te p r z y -
g o t o w y w a n e są z d u ż y m z a p a -
ł em. 

Z r o z u m i a ł e j e s t , że w y n i k 
d o t y c h c z a s o w y c h p r z y g o t o w a ń 
n i e j e s t wszędz ie j e d n a k o w y : 
j e d n i j u ż są g o t o w i , i n n i m a -
ją w y b r a ć s w y c h d e l e g a t ó w w 
n a j b l i ż s z y c h d n i a c h . J e d e n 
f a k t d o m i n u j e wszędz ie : s p r a -
w a j e d n o ś c i p o s t ę p u j e w s z ę -
dzie n a p r z ó d . 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , że w l i cz -
n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w a c h r o -
b o t n i c y w j e d n o ś c i p r z e p r o w a -
d z a j ą r ó ż n e a k c j e , a b y z a ż ą d a ć 
z a d o ś ć u c z y n i e n i a s w y c h re -
w i n d y k a c j i s p e c y f i c z n y c h ( c z ę -

sto p o d w y ż k i z a r o b k ó w ) . T e 
a k c j e d a j ą n a o g ó ł d o b r e re -
zu l ta ty i j e d n o c z e ś n i e p r z y g o -
t o w u j ą r o b o t n i k ó w d o w ie lk ie j 
a k c j i n a szczeb lu k r a j o w y m j a -
ką będz ie 24 -godz inny s t r a j k 
g e n e r a l n y . 

n ie r z ą d u N i e m i e c Z a c h o d n i c h 
tzn. n a r z u c e n i a c a ł y m N i e m -
c o m w ł a d z y A d e n a u e r a i j e g o 
po l i tyk i o d w e t u , r emi ł i taryza -
c j i i w o j n y . 

D e c y z j ą swą rząd radz ieck i 
p r z y p o m i n a światu , że n i e ist -
n i e j ą t y l k o N i e m c y Z a c h o d n i e , 
w k t ó r y c h n a n o w o p a n o s z y 
się d u c h b u t y prusk ie j i py -
c h y , d u c h j u n k r ó w , w i e l k i c h 

JESZCZE JEDEN KROK KU REMIŁI-
TARYZACJI NIEMIEC ZACHODNICH 

Z Bonn donoszą, że wpro-
wadzone ostatnio w N iem-
czech zachodnich poprawki 
konstytucy jne , które pozwa-
lają na zremi l i taryzowanie 
N iemiec zachodnich oraz 
przywrócenia prawa ogłosze-
nia przymusowej służby woj-
skowej , zostały zatwierdzone 
przez Wysokich Komisarzy 
trzech mocarstw zachodnich . 

Paryski dz iennik , , L e C o m 
b a t " , w artykule zatytułowa-
nym: „ T r z e j upoważnia ją 
Bonn do ogłoszenia swej su-
werenności wo j skowe j " , p i -
sze: 

„ R z ą d (francuski) ogłosił 
w środę, że Francja odmówi 
uznania poprawek konstytu-
cy jnych , które przywróci łyby 
Bonn suwerenność wojskową. . . 
Dwadzieścia cztery godzin 
późn ie j . Wysoki Komisarz 
Francj i podpisuje list zawie-
rający zgodę władz okupa-
cyjnych na te p o p r a w k i . . . " 

„ I oczywiście nie ma z Pa-
ryża ani jednego słowa, wy-
jaśnia jącego przyczyny, któ-
re spowodowały , że gabinet 
francuski zmieni ł nagle swój 
sąd. Znosimy pozory pod-
daństwa a lbo raczej nagłe j 
zmiany , która usprawiedliwić 
wszelkie oskarżenia o brak 
stałości i wytrwałośc i " . 

Decyz ja Trzech Wysokich 

Ta nie ôt%aô/zydLa. 

To nie jest żadne straszydło jakby można było przypuszczali. 
Jest to bardzo zwyczajnie ubiór z aluminium, pozwalający 
pracować przy bardzo wysokiej temperaturze. 

( P h o t o K e y s t o n e ) 

Komisarzy przekazana zosta-
ła p . B luecherowi , wice-
kanclerzowi zachodnich N i e -
miec, przez p. François Pon-
cet, który spełn ia , w miesią-
cu b ieżącym, funkc ję prze-
wodniczącego Wysok ie j Ko-
misj i . 

Jedna z głosowanych w 
Bonn poprawek głosi, że ra-
tyfikacja i zastosowanie ukła-
dów z Bonn i Paryża nie są 
w niczym sprzeczne z Konsty-
tucją zachodnio - niemiecką. 

Inna poprawka uznaje pra-
wo Niemiec zachodnich do 
zawarcia układów międzyna-

S E A N S E F I L M U 
P O L S K I E G O 

Z O R G A N I Z O W A N E 
S T A R A N I E M 

S T O W A R Z Y S Z E N I A 
OBRONY GRANIC 

NAD ODRĄ I NYSA 

W niedzielę 28 marca 
o godz. 15-e j 

Cinema Union, MOLINE ; 
> ST. JULIEN — T R O Y E S (Au-
' be) C Z A R C I ZLEB, Niech ży-
> je sport, Aktualności z Polski. < 

—o—• < 
w „Cafe Vincent" , rue de£ 

i Paris, ROISSY-en-FRANCE S. i 
Jet O.) Z A K A Z A N E PIOSEN-J 
' KI, .Jeunesse Paysanne" 
•> Aktualności z Polski. 

— o — 
W poniedziałek 

529 marca o godz. 20.30 \ 
w Cinema Variétés, av. d e j 

> la Republique w MONTCHA-^ 
> NIN - l e s - M I N E S (S. et L.)< 
î S K A R B , Mazowsze, Aktualno-
î ści z Polski. 

w Cinema Eden w LONG-£ 
;LAVILLE CM. et M.) GRO-
> MADA, Łowienie ryb w Ma-< 
îzowszu, Aktualności z Polski. 

W e wtorek 30 marca 
o godz. 20.30 

w Cinema Rexy w VILLE-< 
JRUPT (M. et M. ) G R O M A -
' DA, Łowienie ryb w Mazow-J 
; szu, Aktualności z Polski. 

W środę 31 marca 
o godz. 20.30 

w Cinema Appolo w PEC-> 
> QUENCOURT (Nord) , P I E R W < 
! SZY S T A R T , „Pour une en-
! fance heureuse", Aktualności J 
! z Polski. 

Î W czwartek 1 kwietnia ; 
o godz. 20.30 

w kinie G A U T H E R E T S P. 
JST. VALLIER (S. et L.) — 
> S K A R B , Mazowsze, Aktualno-
Î ści z Polski. 

—o— 

W piątek 2 kwietnia 
o godz. 20.30 

w Cinema Palace w HUS-^ 
i S IGNY (M. et M. ) — G R O - < 
J MADA, Łowienie ryb w Ma-
jzowszu, Aktualności z Polski. 5 

W sobotę 3 kwietnia 
o godz. 20.30 

w „Salle Boulic" , 121, rue< 
! Aristide Briand w E V R E U X ! 

(Eure) — C Z A R C I ZLEB,Ś 
> Trasa W — Z, Aktualności z ; 
! Polski. 

72 Kongresy departamentalne 
(Dokończenie ze str. i-szej) 

ciw ratyf ikacj i , będą głoso-
wali za lub przeciw wojnie , 
za zagładą Francj i i być mo-
że całego świata, lub za u-
trzymaniem pokoju . 

Przygotowania do kongre-
sów są w toku, poczynając od 
najdrobnie jsze j wioski aż do 
wielkich przedmieść robotni-
czych stolicy f rancuskie j . 

Bardzo znamienne są 
wspólne ape le robotników 

rodowych. (Z Stanami Zjed-
noczonymi, Turcją, Grecją 
czy Hiszpanią, na prz.) 

A oto treść trzeciej po-
prawki: 

Bońska „Republ ika Fede-
ralna jest całkowicie suwe-
renna, jeżeli chodzi o usta-
wodawstwo odnośnie spraw 
zagranicznych zarówno jak i 
spraw obrony narodowej, 
włącznie z przymusową służ-
bą wojskową dla mężczyzn, 
którzy ukończyli 18 lat ży-
cia, oraz ochrony ludności 
cywilnej". 

Ofic jalna francuska agencja 
prasowa AFP zakomunikowa-
ła, że Daniel Mayer, przewod-
niczący parlamentarnej Komi-
sji spraw zagranicznych, zgod-
nie z otrzymanym od Komisji 
poleceniem, skierował do min. 
Bidault pismo wyrażające 
zdziwienie, iż rząd nie wziął 
pod uwagę zastrzeżeń sformu-
łowanych dwukrotnie przez 
Komisję. 

Stwierdzając, że poprawka 
do art. 73, która zezwala nie-
mieckiej Republice Federal-
nej na uzbrojenie jest niebez-
pieczna, przewodniczący Ko-
misji żąda, aby zapobiec sy-
tuacji, w której Francja mo-
głaby być postawiona przed 
faktem dokonanym lub nawet, 
aby mogła być w jakikolwiek 
sposób sprowadzona na drogę, 
która do tego prowadzi. 

komunistycznych i socjalisty-
cznych przeciw ratyf ikacj i u-
kładów. 

Kobiety francuskie biorą 
bardzo czynny udział w ak-
cj i w obronie pokoju . Poda j -
my jako przykład wzięty spo-
śród wielu innych, działaczki 
z Un i i Kobiet Francuskich z 
Carv in ( P . de C . ) , które ze-
brały tysiące podpisów i u-
dały się z de legac ją do pos-
łów tego departamentu Sion 
i Evrard ( S F I O ) , aby zażądać 
od nich głosowania przeciw 
ratyf ikacj i . 

Czy A d e n a u e r i m o c a r s t w a 
„ z a c h o d n i e " z e c h c ą , czy — nie , 
t o w s p r a w a c h , j a k : z j e d n o -
czen ie N i e m i e c , o g ó l n e w y b o -
ry lub t r a k t a t p o k o j u będą o -
n e z m u s z o n e l i czyć się z ist -
n i e n i e m N i e m i e c zupe łn ie in -
n y c h . N i e m i e c , w k t ó r y c h ele-
m e n t y r e a k c j i i w o j n y zos ta ły 
o b e z w ł a d n i o n e , w k t ó r y c h 
p r z e p r o w a d z o n a zos ta ła w e 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h życ ia , 
p r a w d z i w a d e n a z y f i k a c j a i d e -
m o k r a t y z a c j a , N i e m i e c , k tóre 
n i e f o r m u ł u j ą ż a d n y c h rewin -
d y k a c j i t e r y t o r i a l n y c h w o b e c 
ż a d n y c h n a r o d ó w , N i e m i e c , 
k tóre u z n a j ą s łuszność g ran ie 
n a d Odrą i Nysą . 

G d y z p o m o c ą m o c a r s t w za -
c h o d n i c h , A d e n a u e r o r g a n i z u -
j e swe siły z b r o j n e , g d y w z r a -
sta w c i ą ż brzęk b r o n i g r o m a -
d z o n e j d la przysz łe j „ w y p r a -
w y n a w s c h ó d " , d o b r z e b y ł o 
p r z y p o m n i e ć i s tn ien ie N i e m i e -
ck ie j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z -
n e j r z ą d o m , k tóre n i e c h c ą s ły -
szeć g łosu n a r o d ó w w o ł a j ą -
c y c h : d o ś ć z a t a r g ó w , d o ś ć 
z b r o d n i c z o w y g ó r o w a n y c h b u -
d ż e t ó w w o j e n n y c h , d o ś ć m o r -
d e r c z y c h „ d o ś w i a d c z e ń " a t o -
m o w y c h . P r a c y , c h l e b a , d o -
b r o b y t u , ku l tury i p o k o j u ! 

TAJNE DOKUMENTY 
( Dokończenie ze sir. l-szcj) 

j e d e n z n i c h n o t o w a ł coś w 
kory tarzu . G d y n a o s t a t n i e j 
s tac j i p. B i e lussow p r z e p r o w a -
dził , j a k z a z w y c z a j , k o n t r o l ę 
p o c i ą g u , w przedz ia le , w któ -
r y m z n a j d o w a l i się u p r z e d n i o 
p a s a ż e r o w i e a m e r y k a ń s c y , z n a -
lazł k i lka arkuszy pap ieru po -
k r y t y c h n o t a t k a m i w j ęzyku 
a n g i e l s k i m . 

W d r o d z e p o w r o t n e j dowie -
dz iawszy się, że w p o c i ą g u 

W obronie A.Krakowiaka 

Wysocy Komisarze pod-
kreśla ją w swym liście, że po-
prawka dotycząca remił i tary-
zacj i N iemiec i ogłoszenia 
powszechnej służby wojsko-
wej będz ie mogła być zasto-
sowana dopiero po wejściu 
w życ ie układów o armii eu-
ropejsk ie j . 

„ J e s t to nowa kapi tu lac ja 
rządu francuskiego — pisze 
ze swej strony dziennik „ L i -
be ra t ion" — „ N i e istniały 
żadne powody, aby w ten 
sposób zniweczyć prawną 
przeszkodę dla remił i taryza-
cj i N i e m i e c . . . " 

Inne pisma francuskie pod-
kreśla ją przv tym, że stano-
wisko rządu francuskiego jest 
tym bardz ie j n ieusprawiedl i-
wione, antydemokratyczne , 
że nie uwzględni ł on głosu 
opozycj i narodu, który wy-
stępuje przeciw wszelkim 
zmianom ułatwiającym remi-
l i taryzac ję N iemiec i odbu-
dowę ich potencja łu wojen-
nego. R z ą d francuski nie 
wziął również pod uwagę 
zdania komisji spraw zagra-
nicznych w Zgromadzen iu Na 
rodowym, która wyraźnie wy-
powiedziała się przeciw wy-
że j wspomnianym wprowadzo-
nym w Bonn poprawkom 
konstytucyjnym. 

(Dokończenie ze str. 1) 
s k i e m u p o d w a r u n k i e m , że nie 
żywi i n n y c h o p i n i i aniże l i te, 
k t ó r e p o d o b a j ą się r z ą d o w i . 
T a k i j e s t cel p r o j e k t u u s t a w y 
N r 4053, z ł o ż o n e g o przez pp . 
B r u n e , M a r t i n a u d - D e p l a t , R i -
beyre , o o d e b r a n i u o b y w a t e l -
s t w a f r a n c u s k i e g o drogą z w y -
k ł e j d e c y z j i a d m i n i s t r a c y j n e j . 
Jeże l i c h o d z i o z ł ożen ie sprze -

I c i w u w R a d z i e P a ń s t w a , to 
s p r z e c i w ten s t a n o w i ty lko i 
w y ł ą c z n i e g w a r a n c j ę i luzorycz -
n ą , a l b o w i e m nie p o s i a d a o n 
m o c y zawieszen ia dekre tu i 
n ie m o ż e o c h r o n i ć za in tereso -
w a n e g o przed ekspu ls ją . 

I tak się dz i e j e w w y p a d k u 
K r a k o w i a k a . 

S p r a w a ta n ie j es t zresztą 
o d o s o b n i o n a . R o z p o c z y n a się 
d z i a ł a n i e n a dużą skalę . O g r o -
m n e w z b u r z e n i e o p a n o w u j e 
F r a n c u z ó w . U t w o r z o n y j u ż zo-
stał k r a j o w y K o m i t e t w sk ład 
k t ó r e g o w c h o d z ą ludz ie o roz-
m a i t y c h o p i n i a c h po l i tycz -
n y c h . K o m i t e t t y m c z a s o w y u-
t w o r z o n y zos ta ł w R o u v r o y . 

Z w r a c a m się do was , p a n o -
wie , o p r z y s t ą p i e n i e do tego 
K o m i t e t u i o p r o w a d z e n i e 
wa lk i w o b r o n i e ludzi , którzy 
n a to z a s ł u g u j ą . Proszę W a s 
o z a j ę c i e s t a n o w i s k a w spra-
wie K r a k o w i a k a i o w s p ó l n e 
u c h w a l e n i e r ezo luc j i , którą 

b ę d z i e m y m o g l i og ł o s i ć w na -
sze j m i e j s c o w o ś c i , ażeby p o d -
p i s y w a n e zos ta ły pe tyc j e . Po-
przez naszą w s p ó l n ą a k c j ę dą -
żyć b ę d z i e m y do zn ies i en ia te-
g o N A D U Ż Y C I A W Ł A D Z Y . 

K O M I T E T O B R O N Y 
O B Y W A T E L S T W A 
F R A N C U S K I E G O 

A . K R A K O W I A K A 

z n a j d u j e się p r o f e s o r j ę z y k a 
ang ie l sk iego popros i ł go o prze 
t ł u m a c z e n i e n o t a t e k . T ł u m a -
czenie w y k a z a ł o , że był to ra-
por t d o t y c z ą c y o b i e k t ó w go -
s p o d a r c z y c h i w o j s k o w y c h , 
z n a j d u j ą c y c h się n a o d c i n k u 
M o s k w a — K h a b a r o w s k . 

S ą d z ą c ze z n a l e z i o n y c h przez 
nas d o k u m e n t ó w — pisze n a 
z a k o ń c z e n i e a u t o r listu — pa-
sażerowie p r z y w i ą z y w a l i szcze-
gó lną u w a g ę do p o ł o ż e n i a lot-
nisk, r o z m i e s z c z e n i a o ś r o d k ó w 
b e n z y n o w y c h , g ł o ś n i k ó w ra-
d i o w y c h , f a b r y k m e t a l u r g i c z -

i n y c h , c h e m i c z n y c h , m o s t ó w , 
k tó re z n a j d y w a ł y się na dro -
dze " . 

A r t y k u ł kończy ' się n a s t ę p u -
j ą c y m k o m u n i k a t e m : g d y b y 
osoby , k tóre z a p o m n i a ł y wy -
ż e j w y m i e n i o n e d o k u m e n t y 
c h c i a ł y w e j ś ć w i ch p o s i a d a -
nie , n i e ch się zgłoszą do re-
d a k c j i , d o k u m e n t y są do i ch 
d y s p o z y c j i . 
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ZE ŚWIATA 
WŁOCHY. — Adenauer i wło-

ski premier Scelba spotkali się 
w Rzymie. Celem ich rozmów 
jest sprawa armii „europejskiej". 

INDIE. — Indyjski Premier 
Nehru oświadczył, że policja 
[rancuska porwała trzech Hin-
dusów, między którymi byl mer 
miasteczka. Osoby te znajdo-
wały się poza strefą Pondiche-
ry (Indie francuskie). Rząd in-
dyjski wysłał siły policyjne na 
granicę Pondichery. 

NIEMCY ZACH. — Były ucze-
stnik zawodów automobilowych 
Brauchitsch uwięziony ub. roku 
przez policję Adenauera na sku-
tek swej działalności na rzecz po-
koju, został zwolniony. Liczne 
protesty miały miejsce przeciwko 
temu samowolnemu zarządzeniu. 

IRAK. — P. Denissenko, ra-
dziecki Charge d'Affaires w 
Bagdadzie, złożył premierowi 
Iraku notę, w której rząd ra-
dziecki podkreśla, że przystą-
pienie jakiegokolwiek kraju a-
rabskiego do Paktu Środkowe-
go Wschodu uważane będzie za 
„krok nieprzyjazny i wrogi". 
Podobne noty zaadresowane zo-
stały do wszystkich krajów, 
które wchodzą w skład Ligi 
Arabskiej. 

NRD. — 6 terrorystów, którzy 
odbywali regularne ćwiczenia w 
zachodniej strefie Berlina zostało 
aresztowanych w Niem. Rep. 
Dem. i poddanych pod sąd w 
Frankfurcie nad Odrą. 

ARGENTYNA. - Rząd Pero-
na wzmaga represje antyko-
munistyczne. Policja strzelała 
do robotników, którzy nalepia-
li afisze w Rosario. Siedziby 

,organizacji demokratycznych 
zostały zamknięte. 

PAKISTAN. — W Pakistanie 
wschodnim aresztowano 180 pra-
cowników wytwórni papieru, któ-
rzy walczyli przeciwko dyrekcji i 
policji. 

RU H RA. — Z powodu braku 
zamówień 20.000 górników by-
ło w ciągu 2 dni bez pracy. 

JAPONIA. — Mimo sprzeciwu 
partii komunistycznej i socjalis-
tycznej japońska Izba deputowa-
nych uchwaliła dekret ogranicza-
jący prawa obywatelskie i poli-
tyczne nauczycieli. Ci ostatni kil-
kakrotnie manifestowali przeciw-
ko temu dekretowi. 

KOREA PEN. — „Dla zjed-
' noczenia Korei konieczne będzie 

użycie siły" — oświadczył w 
Seulu Syngman Rliee. 

USA. — Amerykańska gazeta 
„New York Times" podaje, że 
angielski biuletyn wystawiony na 
sprzedaż za cenę 3 szylingów, 
publikuje informacje uważane 
przez rząd amerykański za „ta-
jemnicę atomową". Uczonemu, 
który poda do wiadomości publi-
cznej podobne informacje, grozi 
w USA więzienie a nawet kara 
śmierci. 

RUMUNIA. — Rząd rumuń-
ski i indyjski zawarły układ 
handlowy. Rumunia dostarczy 
Indiom m.in. produktów naf-
towych, ekwipunku przemysło-
wego, maszyn rolniczych ora: 
taboru kolejowego. 

Przeciw zbrodniczym doświad-
czeniom bomba wodorowa 

(Dokończenie ze str. l-szej) 
„doświadczeń"... powiększając stre 
fę bezpieczeństwa!" 

Niepokój i oburzenie wzrastają 
na całym świecie, we wszystkich 
krajach, od Japonii do Holandii, 
od Argentyny do Australii. W 
Wielkiej Brytanii wzburzenie o-
siągnęło punkt kulminacyjny. 

„Jeżeli nie zatrzymamy się na 
drodze doświadczeń atomowych, 
to szybko dojdziemy do punktu, 
z którego nie będzie odwrotu" — 
oświadczył dr. Donald Super, 
przewodniczący sekty metodys-
tów, grupującej milion wiernych. 
Dr. Super zaklina odpowiedzial-
nych mężów stanu, żeby zastano-
wili się nad faktami „o nie da-
jące j się opisać grozie", a następ-
nie apeluje do wszystkich chrześ-
cijan, ażeby domagali się od 

swych rządów całkowitego zaka-
zu użycia broni atomowej. Czte-
ry dni wcześniej dziekan z Can-
terbury wygłosił kazanie tej sa-
mej treści. Wzburzenie ogarnia 
coraz szersze rzesze ludności, 
prasę i Parlament. 

Członek angielskiej Partii Pra-
cy, William Warbey złożył wnio-
sek w Izbie Gmin, domagający 
się, ażeby Churchill spotkał się w 
najbliższym szasie z Ensenhowe-
rem i Malenkowem i żądał od 
nich niedopuszczenia do nowych 
„doświadczeń" atomowych. 

Czy uczucia te, jak starają się 
głosić amerykańskie czynniki o-
ficjalne, słabsze są w USA? W 
Nowym Jorku, odpowiadając na 
krzyk alarmu rzucony przez d-ra 
Supera, tygodnik „Nation" pisze: 

„Oczywiste jest, że nie tylko u-

NOWY ETAP NA DRODZE 

KU UZBROJENIU NIEMIEC 

P R E Z . N I E M I E C Z A C H . 

H E U S S Z A T W I E R D Z I Ł 
P O P R A W K I P O Z W A L A J Ą C E 
N A U Z B R O J E N I E N I E M I E C 

Z N i e m i e c Z a c n o d n i c h d o -
n o s z ą , że p r e z y d e n t H e u s s p o d -
p i sa ł p o p r a w k i w p r o w a d z o n e 
d o K o n s t y t u c j i b o ń s k i e j . P o -
p r a w k i te p o z w a l a j ą r z ą d o w i 
b o ń s k i e m u z b r o i ć się i d o w o l -
n i e r e k r u t o w a ć żo łn i e rzy d o 
n o w e g o W e h r m a c h t u . U p o w a ż -
n i a j ą r ó w n i e ż o d w e t o w c ó w 
n i e m i e c k i c h d o s w o b o d n e g o 
z a w i e r a n i a w s z e l k i c h u k ł a d ó w 
w o j s k o w y c h . 

Z c h w i l ą g d y tekst p o p r a -
w e k z o s t a n i e o p u b l i k o w a n y 
prez . H e u s s p o d p i s z e u k ł a d y 
b o ń s k i e i parysk ie . 

TRAGICZNA SMIERC 18-LETNIEGO STUDENTA 
Dokończenie ze stf. 1) 

tę b r o ń i, n i e w y t ł u m a c z y w -
szy gdz ie ją naby ł , m ó w i ł to -
n e m k t ó r y w y d a w a ł się n a m 
c o n a j m n i e j d z i w n y : „ R ó ż n e 
k o l e j e m o ż e przyn ieść życ ie . 
Nie w i a d o m o jeszcze , czy nie 
z o s t a n ę k iedyś g a n g s t e r e m " . 

S A M O B Ó J S T W O 
C Z Y Z B R O D N I A ? . . . 

U c z n i o w i e l i c e u m J a n s o n - d e -
Sa i l l y s twierdz i l i • r ó w n i e ż , że 
k i lka razy widz ie l i E r i c a w u -
k r a d z i o n y m s a m o c h o d z i e , m a r 
ki C i t r o e n . 

„ O c z y w i ś c i e , n i e p r z y z n a ł się 
n a m , że to o n skrad ł t en sa-
m o c h ó d , a le k i lku z n a s przy-
puszcza ł o , że Erie p r o w a d z i ł 
p o d w ó j n e życ ie . O n s a m nie 
byl b y n a j m n i e j g a n g s t e r e m a -
ni z ł o c z y ń c ą . A le częs to d a w a ł 
n a m d o z r o z u m i e n i a , że w go -
d z i n a c h p o z a s z k o l n y c h utrzy -
m y w a ł s t o s u n k i z p e w n ą p o -
d e j r z a n ą b a n d ą " . 

P r z e s ł u c h a n o n a s t ę p n i e r o -
d z i c ó w s a m o b ó j c y i m a ł ż o n -
k ó w M... r o d z i c ó w Vio le t te . 
P a ń s t w o M a l a n należą d o z n a 
n e j f r a n c u s k i e j r o d z i n y e w a n -
ge l ików, p o s i a d a j ą k r e w n y c h 
n a w y s o k i c h s tanowis ł rach w 
A m e r y c e i A f r y c e Płd . M . in. 

p r z e w o d n i c z ą c y R a d y D o m i -
n i u m A f r y k i P o ł u d n i o w e j , f a -
szysta M a l a n j e s t z n i m i s p o -
k r e w n i o n y . Z a j m u j ą o n i luksu 
s o w y a p a r t a m e n t z ł o ż o n y z 8 
p o k o j ó w przy A v . E m i l e A u g i e r 
P. M a l a n j e s t d y r e k t o r e m f a -
bryk i m a t e r i a ł ó w w y b u c h o -
w y c h . J e d e n z s y n ó w p i a s t u j e 
s t a n o w i s k o d y r e k t o r a b a n k u , 
c ó r k a w y s z ł a z a m ą ż za b o g a t e -
go p r z e m y s ł o w c a . 

R o d z i c e V io l e t t e są w ł a ś c i -
c i e l a m i j e d n e g o z n a j b a r d z i e j 
l u k s u s o w y c h k i n e m a t o g r a f ó w 
Paryża , przy A v . d e s C h a m p s 
Elysees i w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a m i 
d r u g i e g o n a w i e l k i c h b u l w a -
r a c h . M a j ą t e k z i emski w L o i -
ret. D w a s a m o c h o d y , j e d e n d o 
w y ł ą c z n e j d y s p o z y c j i p a n i e n -
ki... 

M a ł ż o n k o w i e M a l a n t w i e r -
dzą u p a r c i e , że Er ie n i e m ó g ł 
p o p e ł n i ć s a m o b ó j s t w a , że n ie 
m i a ł ku t e m u ż a d n y c h p o w o -
dów.. . Że „ b y ł c h ł o p c e m s ta -
t e c z n y m i p r o w a d z i ł się w z o -
r o w o " . U w a ż a j ą , że zos ta ł za-
m o r d o w a n y , że p a d ł o f i a r ą za-
sadzki. . . 

Nie p r z y p u s z c z a j ą on i , aże-
by Erie brał udz ia ł w j a k i c h ś 
n a p a d a c h g a n g s t e r s k i c h . 

„ S y n m ó j s a m nie po łoży ł 

kresu s w e m u życ iu — powie -
dz ia ł o j c i e c Er i ca . — P a d ł o n 
o f ia rą z b r o d n i . By ł to c h ł o p i e c 
p o w a ż n y , o d d a j ą c y się z zami -
ł o w a n i e m nauce . N i g d y n iko -
m u nie w y z n a ł że m a z a m i a r 
p o p e ł n i ć s a m o b ó j s t w o . Erie zo -
stał z a m o r d o w a n y . . . 

I N N Y „J3" , K O L E G A 
E R I C A M A L A N R Z U C I Ł SIĘ 

D O S E K W A N Y 
D o w i a d u j e m y się w o s t a t n i e j 

chwi l i , że i n t y m n y p r z y j a c i e l 
Er i ca M a l a n , G i l b e r t L i o n , lat 
18, z a m . przy ul. M a r b e a u 
w Paryżu , rzuci ł się d o Se -
k w a n y . Uprzedz i ł o n t e l e f o n i c z 
n ie swą os ta tn ią p r z y j a c i ó ł k ę 
że „ w i ę c e j j e j nie z o b a c z y " . O -
p u s z c z a j ą c d o m r o d z i n n y , z a -
brał n a l e ż ą c y d o o j c a , p i s t o -
let. 

O k o ł o godz . 23 m . 30, rzuc i ł 
się w n u r t y S e k w a n y , w p o b l i -
żu m o s t u S o l f e r i n o . Z a a l a r m o -
w a n a n a t y c h m i a s t s traż rzecz -
na , z d o ł a ł a w y d o s t a ć d e s p e r a -
ta. P r z e w i e z i o n o go d o szp i ta -
la H o t e l Dieu . 

N a m o ś c i e z n a l e z i o n o list, w 
k t ó r y m Gi lber t L i o n o p i s a ł 
s tosunki j a k i e łączy ły go z M a 
ł a n e m i p rzyzna ł się d o p o p e ł -
n i e n i a w e s p ó ł z n i m l i c z n y c h 
kradzieży. . . 

czeni źle obliczyli siłę eksplozji 
bomby z dnia 1 marca, ale że 
również znaleźli się u granicy 
poza którą nie można się już bę-
dzie opierać na wiadomościach z 
teorii"... 

Panika na świecie 
Ludność Argentyny 

z trwogą spogląda na niebo 
Buenos Aires. — Komisja dla 

Badania Energii Atomowej po-
stanowiła zaopatrzyć wszystkie 
samoloty o napędzie odrzutowym, 
latające na wielkiej wysokości w 
liczniki Geiger, dla wykrywania 
elementów radioaktywnych znaj-
dujących się w atmosferze. Ko-
misja ta przedsięwzięła również 
szereg innych środków ostrożnoś-
ci, na skutek wiadomości, że oso-
by znajdujące się w znacznej od-
ległości od wysp Marshalla zosta-
ły dotknięte promieniami radio-
aktywnymi. 

Minister holenderski 
I stwierdza: „Użycie broni 

atomowej równoznaczne 
jest z zagładą ludzkości" 

Haga. — W Groningue, minis-
ter Obrony Narodowej, Cornélius 
Staf oświadczył, że „użycie bro-
ni atomowej równoznaczne jest 
z zagładą ludzkości i w wypadku 
użycia tej broni nie będzie ani 
zwycięzców ani zwyciężonych". 

W Japonii, pięć partii 
politycznych domaga się 

ustanowienia kontroli 
międzynarodowej 

Tokio. — Pięć partii politycz-
nych Japonii (m. in. znajdujący 
się u władzy liberałowie) przed-
stawią wspólnie w Izbie Repre-
zentantów w przyszły poniedzia-
łek. rezolucję domagającą się u-
stanowienia międzynarodowej kon 
troli atomowej nad przyszłymi 
doświadczeniami atomowymi. 
Waszyngton nie zmienia 

swej polityki: 
360 miliardów nowyc;. 

kredytów na fabrykowanie 
„ulepszonych bomb 

wodorowych" 
Waszyngton. — (United Press) 

Komisja Kredytów przy Izbie Re-
prezentantów przeznaczyła w dniu 
26 marca sumę miliarda dolarów 
(przeszło 360 miliardów franków) 
na fabrykację „w tempie znacz-
nie szybszym niż dotychczas ulep-
s ł on j ch bomb wodorowych". 



« G ł ó w n e zadania ostatnich 
dwóch lat planu 6-letniego » 

Z referatu wygłoszonego przez H. Minca na 2-gim Zjeździe P.Z.P.R. 
| | m Ł O W N E zadania gospodarcze dwóch ostatnich lat (1954 — 

( - 1 9 5 5 ) planu 6-letniego" — z referatu wygłoszonego przez 
' J Hilarego Minca dn. 13. IX. 1954 r. na 2-im zjeździe PZPR. 

Podstawowym celem, który o-
becny zjazd stawia przed Partia, 
klasą robotniczą, chłopstwem pra-
cującym, inteligencją ludową, 
przed całym narodem — jest wy-
datne podniesienie poziomu życio-
wego maś pracujących naszego 
kraju. Ten cel jest główną osią 
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wszystkich naszych poczynań i 
dążeń. 

W ciągu ubiegłych 4 lat, dzięki 
wysiłkom całego narodu, poprzez 
rozbudowę głównej podstawy roz-
woju gospodarki narodowej — 
przemysłu środków wytwórczości, 
została stworzona baza dla osiąg-
nięcia szybszego podniesienia po-
ziomu życiowego mas pracują-
cych. Ale w ciągu ub. 4 lat w na-
szej gospodarce narodowej wy-
tworzył się szereg dysproporcji, 
usunięcie których jest niezbęd-
nym warunkiem podniesienia po-
ziomu życiowego, mas pracują-
cych. 

Bez zwiększenia ilości artyku-
łów rolniczych, bez zwiększenia i-
lości artykułów rolno-spożywczych 
bez zwiększenia wytwórczości pro 
dukcji przemysłu lekkiego i pro-
dukcji innych artykułów szero-
kiego spożycia nie ma mowy o 
podniesieniu stopy życiowej mas 
pracujących. Musimy więc skon-
centrować wysiłki na podniesie-
nie w ciągu najbliższych lat pro-
dukcji rolnictwa i produkcji ar-
tykułów szerokiego spożycia. Mu-
simy jednocześnie kontynuować 
rozbudowę przemysłu środków 
wytwórczości, którego rozwój sta-
nowi gruntową podstawę socja-
listycznej reprodukcji rozszerzo-
nej i postępu całej gospodarki. 

Musimy równocześnie dokonać 
zmian w naszej polityce inwesty-
cyjnej w kierunku stabilizacji, 
względnie ograniczenia całości na 
kładów inwestycyjnych i pewnej 
zmiany ich struktury na korzyść 
tych działów gospodarki narodo-
wej, które bezpośrednio obsługu-
ją potrzeby ludności pracującej. 

Tak jak nie może być mowy o 
szybszym podniesieniu stopy ży-
ciowej ludności bez wydatnego 
zwiększenia ilości artykułów rol-
niczych i artykułów przemysło-
wych powszechnego spożycia, tak 
nie może być mowy o wydatnej 
poprawie położenia mas pracują-
cych bez dokonania przełomu na 
odcinku decydującym w dużym 
stopniu o wzroście naszego do-
chodu narodowego, czyli na od-
cinku jakościowych i ekonomicz-
no- f inansowych wskaźników pro-
dukcji, a przede wszystkim na od 
cinku obniżenia jej kosztów wła-
snych. 

Wynika z tego, że podstawowy-
mi zadaniami gospodarczymi na 
lata 1954-55 będą: 

1) Osiągnięcie wzrostu produk-
cji rolniczej i okazanie w tym 
celu rolnictwu znacznej pomocy 
produkcyjnej ; 

2) Osiągnięcie wydatnego wzro-
stu produkcji przemysłowej arty-
kułów szerokiego spożycia ze spe-
cjalnym uwzględnieniem ich ja-
kości i rozszerzenia asortymentu. 

3) Dalsze kontynuowanie roz-
woju „podstawy podstaw", głów-
nego motoru całej gospodarki na-
rodowej — przemysłu środków 
wytwórczości ze specjalnym uwz-
ględnieniem szerokiego rozwoju 
krajowej bazy surowcowej. 

4) Zapewnienie sprawnego i od-
powiedniego do wzrostu produk-
cji rolnej i przemysłowej funk-
cjonowania transportu, w szcze-
gólności kolejnictwa. 

5)Osiągnięcie większego wyko-
rzystania posiadanej przez nas 
techniki 1 osiągnięcie dalszego po-
stępu w dziedzinie postępu tech-
nicznego. 

6) Osiągnięcie dalszego wzrostu 
wydajności pracy na bazie nowej 
techniki i lepszej organizacji pra-
cy oraz uporządkowanie spraw 
związanych z zatrudnieniem, ze 
specjalnym uwzględnieniem zapo-
trzebowania rolnictwa na silę ro-
boczą. 

7) Osiągnięcie przełomu na od-
cinku obniżki kosztów własnych 
ze specjalnym uwzględnieniem 
uporządkowania spraw zaopatrze-
nia materiałowego i zużycia ma-
teriałów — 

i wreszcie — osiągnięcie na tej 
podstawie polepszenia położenia 
mas pracujących, poprzez osiąg-
nięcie wyższego obrotu towarowe-
go, poprzez rozwój budownictwa 
mieszkaniowego i komunalnego i 
rozwój urządzeń socjalnych i kul-
turalnych. 
I. — WZMOCNIENIE POMOCY 

PRODUKCYJNEJ 
DLA ROLNICTWA 

Zagadnienie rozwoju rolnictwa 
i szybkiego podniesienia jego pro-
dukcji, rzecz jasna, nie sprowa-
dzają się tylko do spraw wzmo-
żenia pomocy produkcyjnej. Przy-
spieszenie produkcji rolnictwa 
wymaga olbrzymiej pracy organi-
zacyjnej, ekonomicznej i politycz-
nej wewnątrz samego rolnictwa. 

Ale nie ulega wątpliwości, że 
wzmożenie pomocy produkcyjnej 
jest koniecznym, choć bynajmniej 
nie jedynym, -warunkiem wzrostu 
produkcji rolniczej. 

1) MECHANIZACJA 
ROLNICTWA 

DOSTAWY maszyn i narzędzi 
dla całego rolnictwa w okre-

sie lat 1949 — 1953 wzrosły 2,5 
raza. Oznacza' to przekroczenie, 
jeżeli chodzi o globalną produk-
cję zadań planu 6-letniego na ten 
okres. Ten fakt jednak bynajm-
niej nie upoważnia nas do samo-
uspokojenia i zadowolenia w tym 
względzie. 

Musimy stwierdzić, że poziom 
naszego przemysłu maszyn rolni-
czych pozostaje w tyle nie tylko 
w stosunku do rosnących zapo-
trzebowań rolnictwa, ale jest u-
wsteczniony również w stosunku 
do ogólnego poziomu naszego 
przemysłu środków wytwórczości, 
a przemysłu maszynowego w szcze 
gólności. 

Rzecz jasna, że z tym złym sta-
nem rzeczy trzeba skończyć 1 jak 
najszybciej przekształcić przemysł 
traktorowy i przemysł maszyn i 
narzędzi rolniczych, w przemysł 
nowoczesny, zaspakający wszech-
stronnie rosnące potrzeby rolnict-
wa. 

Jakie w związku z tym wysu-
wają się zadania? 

Jeżeli chodzi o ciągniki, to pro-

dukcję ciągników „Ursus" należy 
w r. 1955 doprowadzić do mini-
mum 8 tys. sztuk. W 1955 r. nale-
ży osiągnąć produkcję conajmniej 
1000 sztuk traktorów gąsienico-
wych typu „TD-35". Jednocześnie 
należy rozbudować zakłady prze-
mysłu traktorowego, ażeby osiąg-
nąć zdolność produkcyjną z rzędu 
13 tys. do 15 tys. ciągników rocz-
nie, w tym 10 tys. — 12 tys. sztuk 
ciągników kołowych nowego typu, 
bardziej nowoczesnych i oszczęd-
nych, oraz około 3 tys. sztuk ciąg 
ników gąsienicowych. 

Jeżeli chodzi o produkcję ma-
szyn i narzędzi rolniczych, to win 
na ona w 1955 r. wzrosnąć w sto-
sunku do 1953 r. z górą 2-krotnie. 

W latach 1954-1956 przemysł 
maszyn rolniczych podejmie pro-
dukcję seryjną 34 typów maszyn 
i narzędzi dotychczas w kraju 
nie produkowanych. 

Jedną z głównych maszyn będą 
kombajny zbożowe samobieżne ty-
pu „S-4", z zastosowaniem silni-
ka krajowej konstrukcji. Pierwsza 
partia tych kombajnów zostanie 
wyprodukowana w br., z tym, że 
w 1956 r. produkcja tego typu 
kombajnów winna osiągnąć około 
1500 sztuk. 

Również w br. należy rozpo-
cząć produkcję seryjną snopowią-
zalek ciągnikowych, żeby dopro-
wadzić ją w 1955 r. do ilości 5 
tys. sztuk. 

W latach 1954-1955 należy uru-
chomić seryjną produkcję wy-
rywaczy lnu, rozrzutników obor-
nika i ładowaczy obornika. 

W zakresie hodowli należy w 
tych latach uruchomić seryjną 
produkcję tłuczek o napędzie 
mechanicznym, mieszadeł-gniotow 
ników do pasz i parnikowych ko-
lumn przewoźnych. 

W latach 1954-1955 należy po-
czynić przygotowania do urucho-
mienia seryjnej produkcji siewni-
kôw 4-metrowych, ciągnikowych 
do zbóż, siewników kombinowa-
nych do zbóż i do nawozów gra-
nulowanych oraz sadzarek do sa-
dzenia kwadratowo-gniazdowego, 
jak również przygotowania do 
rozpoczęcia produkcji kombaj-
nów do ziemniaków. 

Niezależnie od wprowadzenia 
do produkcji nowych typów ma-
szyn i narzędzi należy rozszerzyć 
produkcję asortymentów już opa-
nowanych, zarówno dla potrzeb 
gospodarki zespołowej jak i gospo 
darki indywidualnej. 

2) NAWOZY MINERALNE 
I ŚRODKI OWADOBOJCZE 

DOSTAWY nawozów sztucznych 

dla rolnictwa pod zbiory 1953 
r. były o 64 proc. większe, niż 
w 1949 r. Jednakże z szeregu 
względów zadania planu 6-letnie-
go w zakresie zaopatrzenia rol-
nictwa w nawozy sztuczne w cią-
gu lat 1949-1953 r. nie zostały w 
pełni wykonane. 

Jeżeli chodzi o nawozy azoto-
we, tó na 1955 rok przewiduje 
się produkcję 180 tys. ton w czy-
stym składniku i około 900 tys. 
ton w masie towarowej. Oznacza 
to przeszło 2-krotny wzrost w sto-
sunku do 1953 r. co pozwoli, opie-
rając się jedynie na źródłach kra-
jowych, zwiększyć znacznie do-
stawę nawozów azotowych. Wzrost 
ten zostanie osiągnięty przede 
wszystkim dzięki sukcesywnemu 
oddawaniu do ruchu zakładów 

przemysłu azotowego w Kędzie-
rzynie. 

Poważną rolę w zwiększeniu 
produkcji nawozów winna dać 
przeprowadzona rozbudowa zakla 
dów im. F. Dzierżyńskiego w Tar-
nowie oraz zakładów im. Pawła 
Findlera w Chrzanowie. Palącym 
i nie cierpiącym zwłoki zadaniem 

jest stworzenie własnej, krajowej 
bazy surowcowej dla przemysłu 
nawozów fosforowych. 

Jak wskazują ostatnie badania 
geologiczne, Polska posiada roz-
legle złoża fosforytu w rejonach 
Sieradza, Radomia i Kraśnika. 
W związku z tym staje przed na-
mi zadanie zbudowania w ciągu 
kilku najbliższych lat kopalni 
fosforytów, a przy tych kopal-
niach zakładów wzbogacających 
oraz zakładów produkujących na-
wozy fosforowe. 

Jeżeli chodzi o nawozy pota-

sowa, które obecnie w całości 
importujemy, to w 1955 r. należy 
ukończyć budowę pierwszej kopal-
ni soli potasowych w rejonie Kło-
dawy. 

W 1955 r. należy również pod-
nieść produkcję wapna nawozo-
wego do 5 0 0 . 0 0 0 ton i przygoto-
wać podstawy do dalszego rozwo-
ju tej produkcji. 

Przemyśl chemiczny rnusi tak-
że podążać za rosnąoym zapotrze-
bowaniem na środki ochrony roś-
lin. 

Pierwsi inżynierowie - górnicy 
lekarze z uczelni śląskich i 

( f ) 20 ub. m. odbyła 
się uroczys toś ć w r ę c z e n i a 
d y p l o m ó w ukończen ia stu 
d i ó w p i e r w s z y m a b s o l w e n 
tom wydziału g ó r n i c t w a 
Pol i techniki ś ląsk ie j w Gli 
w i c a c h oraz wydzia łu l e -
karskiego Akademi i M e -
dyczne j w Zabrzu . 

W y d z i a ł Górn iczy P o -
l i techniki ś ląsk ie j i m i e -
nia W . P s t r o w s k i e g o w 
G l iw i cach , k tóry p o w s t a ł 
w 1 9 5 0 r. dał o b e c n i e g ó r 
n i c t w u w ę g l o w e m u p i e r -
w s z y c h 3 4 0 a b s o l w e n t ó w 
— inżyn ie rów g ó r n i k ó w . 
Są to w p r z e w a ż a j ą c e j 

w iększośc i s y n o w i e i ć ó r -
ki r o b o t n i k ó w i c h ł o p ó w . 
Za kilka dni rozpoczną oni 
pracę w ś ląskich k o p a l -
niach w ę g l a . 

J e d n y m z a b s o l w e n t ó w 
który ukończył studia g ó r 
n icze z o d z n a c z e n i e m , j e s t 
syn robotn ika fabryki p a -
pieru na ś ląsku W i k t o r 
Bardosz , który zanim r o z -
począ ł studia p r a c o w a ł j a -
ko ślusarz w f a b r y c e p a -
piet'u. W c iągu c a ł e g o o -
kresu s t u d i ó w był on przo 
d o w n l k i e m nauki i p racy 
spo ł e czne j . W m a j u u b i e -

Elektryfikacja okręgów rolniczych 
czyni duże postępy 

( w ) Elektryfikacja rolnictwa 
w Polsce obejmuje swym za-
sięgiem coraz więcej indywidu-
alnych gospodarstw chłopskich, 
spółdzielni produkcyjnych, pań 
stwowych gospodarstw rolnych 
i państwowych ośrodków tna-
szynowycli. 

Województwo lubelskie, na-
leżące do najbardziej zaniedba-
nych rejonów Polski w okresie 
rządów kapitalistyczno-obszar-
niczych, w coraz szerszym za-
kresie korzysta z dobrodziejst-
wa elektryfikacji. Podczas gdy 
przed wojną zaledwie 1,1 proc. 
gromad woj. lubelskiego posia-
dało światło elektryczne, obec-
nie już co czwarta gromada jest 
zelektryfikowana. 

Coraz więcej tamtejszych 
chłopów wykorzystuje energię 
elektryczną do prac gospodar-
skich. 

W roku 1953 w woj. lubel-
skim przeprowadzono ponad 
100 km nowych linii wysokiego 
napięcia, a niskiego — ponad 
150 km. Zelektryfikowano 5,5 
tys. zagród chłopskich. 

Plany na rok bieżący przewl 

dują zelektryfikowanie dal-
szych 67 wsi, li państwowych 
gospodarstw rolnych i 2 pań-
stwowych ośrodków maszyno-
wych. 

W woj. łódzkim zelektryfiko-
wano w roku ubiegłym 62 wsie 
S PGR-ów i 2 POR-y. 

W roku ubiegłym w woj. po-
znańskim zelektryfikowano 47 
wsi; ponadto świat/o elektrycz-
ne doprowadzono do 23 PGR-
ów i i POM-ów. 

W 195i roku plan elektryfi-
kacji wsi woj. warszawskiego 
przewiduje zelektryfikowanie 

PIĄTY M Ł Y N C E M E N T O W Y 
DLA C H I N L U D O W C H 

BUDUJE SIĘ W POLSCE 
Za łoga P o m o r s k i c h Z a -

k ł a d ó w B u d o w y Maszyn 
przystąpi ła ostatnio do b u 
d o w y p ią tego z kole i m ł y -
na c e m e n t o w e g o , przezna 
c z o n e g o na eksport do 

PRZY U N I W E R S Y T E C I E 

W A R S Z A W S K I M 

Z O R G A N I Z O W A N O 

Z A K Ł A D G E O - C H E M I I 
Przy wydz ia l e geo log i i U n i -

wersy te tu W a r s z a w s k i e g o zor -
g a n i z o w a n o zak ład g e o - c h e m i i . 
Jest t o p ierwsza tego r o d z a j u 
p l a c ó w k a n a u k o w o - d y d a k t y c z -
n a n a p o l s k i c h u c z e l n i a c h , 

Z a k ł a d ten o p r ó c z p r a c n a d 
k s z t a ł c e n i e m k a d r m ł o d y c h 
g e o - c h e m i k ó w , p r o w a d z i b a d a -
n i a m a j ą c e wie lk ie z n a c z e n i e 
d l a w y k r y w a n i a c e n n y c h su -
r o w c ó w . N o w a p l a c ó w k a w y -
p o s a ż o n a zos ta ła w n o w o c z e -
sną a p a r a t u r ę n a u k o w o - b a d a w 
czą, k tó re j część zos ta ła spro -
w a d z o n a z Z S R R i N R D , a 
część w y k o n a n a w Po l s ce . 

g ł e g o roku praca j e g o pt. 
„ S a m o c z y n n e ładowanie 
na śc ianach i z a b i e r k a c h " 
zakwal i f ikowana została 
na k o n f e r e n c j ę n a u k o w o -
techn i czną , która w tym 
czasie odbyła się w Pol i te 
c h n i c e ś ląsk ie j , 

W ś ląsk ie j Akademi i 
M e d y c z n e j im. L. W a r y ń -
sk iego w Zabrzu d y p l o m y 
otrzymało p i e rwszych 1 4 0 
lekarzy. D y p l o m y z w y r ó ż 
n i e n i e m otrzymal i m. in, 
syn m a ł o r o l n e g o c h ł o p a 
spod Lubllińca — F r a n c i -
szek Kokot oraz córka rze 
mieś ln ika z Opo lszczyzny 
— Marta Plinta. W s z y s c y 
a b s o l w e n c i rozpoczę l i już 
p r a c ę z a w o d o w ą . ( P A P ) 

C O R A Z W l f C E J 
ŚWIETLIC D W O R C O W Y C H 

W P O L S C E 
Dużą p o p u l a r n o ś c i ą wśród 

p a s a ż e r ó w k o l e j o w y c h w Po l -
s ce cieszą się świet l i ce dwor -
cowe . M . In. w D y r e k c j i Okrę -
g o w e j K o l e j i P a ń s t w o w y c h — 
G d a ń s k . z o r g a n i z o w a n o 18 ta-
k i c h świet l i c . P o d r ó ż n i z n a j d u 
ją w n i c h w y p o c z y n e k , m a j ą 
o k a z j ę p o s ł u c h a ć p o g a d a n e k 
n a a k t u a l n e t e m a t y , obe j r ze ć 
w y ś w i e t l a n e t a m f i l m y k r ó t k o 
m e t r a ż o w e , p o s ł u c h a ć k o n c e r -
t ó w r a d i o w y c h itp. Często też 
u r z ą d z a n e są w ś w i e t l i c a c h w y 
s tępy z e s p o ł ó w a r t y s t y c z n y c h . 

blisko o 50 proo. więcej gromad 
chłopskich niż w roku ubieg-
łym. Wzrośnie również w woj. 
warszawskim liczba zelektryfi-
kowanych budynków szkol 
nych. 

IV miarę rozbudowy sieci e-
lektrycznej rośnie wykorzysta-
nie energii elektrycznej przez 
gospodarstwa chłopskie dla. ce-
lów produkcyjnych. IV roku u-
bieglym czynnych było w woj. 
warszawskim o 15 proc. więcej 
motorów elektrycznych niż w 
roku 1952. 

Chin L u d o w y c h . 
K o n s t r u k c j ę tego typu 

młyna o p r a c o w a ł o b iuro 
k o n s t r u k c y j n e PZBM. W y 
d a j n o ś ć j e g o w y n o s i 18 
do 2 2 ton na godz inę . 

Elektryczne nagrzewanie betonu 
Rewolucjonizuje prace budowlane 
Jednym z największych 

wrogów rytmiczności budowy 
w planowaniu rocznym Jest 
mróz, który hamująco działa 
na postęp prac. 

Stosowanie elektryczności 
do nagrzewania betonu Jest 
nowością, umożliwiającą pro-
wadzenie robót budowlanych 
przy największych nawet mro-
zach. Budowniczowie radziec-
cy zastosowali metodę e lek-
trycznego nagrzewania beto-
nu przy budowie Pałacu Kul-
tury ! Nauki w Warszawie i 
przekazal i swoje zdobycze i 
praktyczne wiadomości Insty-
tutowi Organizac j i i Mechani 
zacj i Budownictwa, który w 
tym celu zbudował pierwsze 
w Polsce laboratorium doś-
wiadczalne do elektrycznego 
nagrzewania betonu. 

Ostateczne wyniki , osiąg-
nięte w tych doświadczeniach 
Instytut przekazuje budowom. 

Elektryczne nagrzewanie 
betonu nie tylko umożliwia 
budową podczas zimy i mro-
zów, lecz także przyśpiesza 
dojrzewanie betonu, ma więc 
korzystne zastosowanie i la-
tem. Normalne dojrzewanie 
betonu (bez nagrzewania e-
lektrycznościa wg metody ra-
dzieckie j ) trwa od momentu 
zabetowania pełne 2 8 dni , 
zaś dzięki elektrycznemu na-
grzewaniu czas ten zostaje 

skrócony tak dalece , że frag-
ment betonowanej budowy 
może być rezdeskowany Już 
po upływie 2 4 godzin. To 
wręcz błyskawiczne tempo 
wiązania betonu decyduje o 
całej budowie i powoduje 
przede wszystkim rewolucyj-
na wprost reorganizację na 
placu budowy .przyśpiesza-
jąc je j ukończenie w bardzo 
poważnym stopniu. 

Elektryczne nagrzewania 
stosuje się w zimie nie tylko 
dla przyśpieszenia dojrzewa-
nia betonu, lecz także do od 
mrażania gruntu przy robo-
tach ziemnych, zamarzniętych 
rurociągów itp. 

Instytut Organ izac j i i M e . 
chanizacj l Budownictwa prze-
każe jeszcze w b, roku prze-
nośny prototyp stacji do elek-
trycznego nagrzewania. 

Stosowanie elektrycznego 
nagrzewania betonu w budów 
nictwie polskim postępować 
będzie w miarę wyników prac 
badawczych. prowadzonych 
przez pracowników nauko-
wych Instytutu Organizac j i ! 
Mechanizacj i Budownictwa, w 
dostosowaniu do cementów I 
warunków krajowych. Wska-
zówki i kontrolę odnośnie te-
chnologii betonu prowadza 
pracownicy naukowi Instytutu 
Techniki Budownictwa. 
Mgr. inż. J. T O N D O W S K I 
(pracownik naukowy L O M B ) 
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— Sąs iedzk i ch p o m o c ó w to j u ż j a n ie 
c h c ę ! — n a j n i e s p o d z i e w a n i e j ż a c h n ą ł się 
S a d o c h . — C o to j a n a j g o r s z y ? ! Nikt d o 
t y c h p ó r te j p o m o c y nie bral... O, n i e c h 
P a j d z i a k powie. . . Jego m a t k a , k iedy Grze -
lak mia ł iść j e j z sąsiedzką p o m o c ą , nie 
zgodz i ła się i wzię ła go, ale za odrobek , 
taki j a k zawsze... M a m i k to przez z łość 
p r z y c h o d z i ć ? M a m sobie w r o g ó w rob i ć ? 
Nie potrzebuję . . . d o p ó k i są ręce zdrowe. . . 
— spo j rza ł n a d łon ie i zaraz prawą , d w u -
palczastą skrył za siebie. 

— So ł tys nie dba — m r u c z a ł P a j d z i a k 
— nie d o p i l n u j e , tyle że powiadomi . . . a le 
t o p r a w d a , że i n ie c h c ą ludzie sami... 

W f u r t c e pokaza ł się nag le Grze lak . 
W s z e d ł j u ż n a podwórze , lecz gdy z o b a -
czył s t o j ą c y c h przy o b o r a c h K o s i o r k a i 
P a j d z i a k a , skręci ł d o cha łupy . K o w a l p o -
r o z u m i e w a w c z o t rąc i ł J ó z k a ł okc i em. 

— M u r z y n a węszy — m r u k n ą ł c h ł o p a k . 
K o w a l nie dosłyszał , zbliżył się j e d n a k 

d o S a d o c h a i zaczą ł szeptać m u d o u c h a : 
— Nie gódź się, S a d o c h , z Grze lak iem 

n a ż a d n ą robotę ! Już o n p o t o idzie, aby 
soki z c ieb ie wyc iskać . A n i się w a ż ! Cze-
k a j s p o k o j n i e — m y ci p o m o ż e m y . 

— IÇto 

— M y . Gromada . . . Z G r z e l a k i e m nie 
g a d a j w c a l e ! 

O d c h o d z i l i z p o d w ó r z a . S a d o c h patrzył 
za n i m i n ie w iedząc , j a k r o z u m i e ć s ł owa 
K o s i o r k a . P o d ś w i a d o m i e j a k o ś uczuł za -
u f a n i e d o t y c h słów. R o z m y ś l a ł n a d n i m i , 
i d ą c d o izby. 

Grze lak o m ó w i ł j u ż z S a d o c h o w ą cel 
s w o j e g o przybyc ia . Uspoko i ł kob ie tę po -
g o d n y m „ c o B ó g da — to będz ie" , z a p a -
lił pap ierosa i z a o f i a r o w a ł się z p o m o c ą . 
U m ó w i l i się, iż za d w a d n i przyśle kon ia . 
S a d o c h w c h o d z ą c posłyszał strzęp roz -
m o w y . 

— A j a k będzie z z a p ł a t ą ? B o m y teraz 
bez grosza... 

— O j e j — odrob i c i e mi... Nie n a l a t u j ę 
n a g o t ó w k ę — m ó w i ł z m i n ą łagodną aż 
d o mdłoś c i . 

— Grze lak ! — rozległ się od progu g łos 
S a d o c h a . — Ja n ie c h c ę waszego k o n i a 
d o r o b o t y ! 

— C o w y ś c i e ? ! — Grze lak p o d n i ó s ł się 
ze sto łka i spo j rza ł w s t ronę drzwi . Sa -
d o c h o w a , n ie m n i e j z d u m i o n a niż Grze -
lak, patrzy ła n a m ę ż a nie o t w i e r a j ą c ust. 

— Nie c h c ę waszego k o n i a i n ie c h c ę 
być w a s z y m r o b o t n i k i e m . R o z u m i e c i e ! 

— S a d o c h , c o ty krzyczysz? — Grze lak 
zabarwi ł s ł owa wie lk im zdz iwien iem i 
w y m ó w k ą . — Czy j a przyszed łem cię 
p r z y m u s z a ć ? Nie, to nie. Przyszed łem p o -
m ó c b l i źn iemu w nieszczęśc iu i tyle. Nie 
chcesz — to d o widzenia. . . 

Szedł p o w o l i w s t ronę drzwi . S a d o c h o -
wa dop iero teraz odzyska ła z imną krew. 
Zas tąp i ła d rogę Grze lakowi . 

— J ó z e f ! — krzyknę ła z w y m ó w k ą d o 
m ę ż a . — Czyś ty zwar iował , czy c o ? K o -
n i a n ie c h c e ! D o o r y w a ć trzeba, siać, a 
o n tu... 

— Nie krzyczcie — uspoko i ł j ą ł a g o d -

n ie Grze lak — ze z m a r t w i e n i a t o c z ł o -
wiek często s a m nie wie, c o m ó w i . 

— W i e m , c o m ó w i ę — przerwał S a d o c h 
— tylko.. . 

— S i a ć n ie będz iec ie? — d o p y t y w a ł się 
Grze lak . 

— Będę.. . p o m o g ą mi... 
— K t o ? 
— N o oni.. . gromada. . . 
— K t o ci p o m o ż e ? — krzyknęła S a d o -

c h o w a . 
— K o s i o r e k był z P a j d z i a k i e m . M ó w i l i , 

żeby się z n i k i m nie godz i ć , że przyjdą. . . 
— A c z y m w a m p o m o ż e K o s i o r e k ? — 

nie w y t r z y m a ł Grze lak . — C h y b a że w e z -
wie d iab ła i p a z u r a m i będz ie bronował . . . 
ha , ha . 

— Józe f , zwar iowałeś ! — krzyknę ła S a -
d o c h o w a . — A n i m i się w a ż s p r o w a d z a ć 
t ego L u c y p e r a ! Nie c h c ę l Nie c h c ę , s ły-
szysz? 

— Słyszę... — S a d o c h był zmieszany . 
Z b r a k ł o m u s łów d o o d p a r c i a a r g u m e n -
tów. W d u c h u p o c z ą ł p r z y z n a w a ć r a c j ę 
Grze lakowi . B o c z y m d o p o m o ż e taki K o -
s iorek? K o n i a n ie m a . 

— Ja wca le n ie c h c ę c i się nap ierać , 
S a d o c h . B ą d ź z d r ó w 1 — Grze lak brał j u ż 
za k l a m k ę — t r o c h ę m i cię j e d n a k żal, 
że z j e d n e g o nieszczęśc ia w p a d a s z w dru -
gie. 

— J a k ? 
Grze lak nie m ó g ł j u ż p o h a m o w a ć złoś-

ci . D o s k o c z y ł d o S a d o c h a i p o c z ą ł m u 
krzyczeć n a d g łową, w y m a c h u j ą c przy 
t y m o b i e m a r ę k a m i : 

— J a k m u dz iecko uszczknę ło t ruskaw-
czynę — skatował , a teraz taki d o b r y ! 
Z a d a r m o ci p o m o ż e ? T y g łup i ! T y g łu -
pi c h ł o p i e ! — krzyczał . T y wiesz, o c o 
i m c h o d z i ? W i e s z ? 

— Nie wiem.. . 

— D o k o ł c h o z o w e j w s p ó l n o t y zawloką 
cię, d u r n i u ! 

— Jezusie, Mario . . . — p isnę ła przerażo -
n a S a d o c h o w a . S a d o c h przygryz ł w a r -
gi. Przyb lad ł l ekko , n ie m ó w i ł n i c . S łu -
c h a ł d a l s z y c h s ł ów Grze laka . 

— M o ż e się n ie zgodzisz ! O n i c i p o w i e -
dzą t a k : „ Z a o r a l i ś m y wspó ln i e , zas ia l i ś -
m y w s p ó l n i e — to i nasze w s p ó l n e , t o 
i w s p ó l n o t a ! " — I w y m ó w się p ó ź n i e j — 
ha, ha , h a ! Idę , S a d o c h . R ó b , j a k c h c e s z ! 

— P o c z e k a j c i e — w y c h a r c z a ł S a d o c h 
z a t r z y m u j ą c G r z e l a k a z a rękę. S a d o c h o -
w a zarzuc i ła n a g ł owę f a r t u c h i s z l o c h a -
ła n a c a ł y głos. 

— P o c z e k a j c i e , G r z e l a k — m ó w i ł S a -
d o c h — j a i c h n ie c h c ę d o pomocy . . . w y -
g n a m z p o d w ó r k a . Ja tak gadałem. . . 

— R o z u m i e m — przerwał ł a g o d n i e 
Grze lak . Z e z m a r t w i e n i a t o c z ł owiek czę -
s to s a m n i e wie , c o mówi . . . D o b r z e jes t . 
Po ju t rze p r z y j d ź c i e p o kon ia . B y w a j c i e 
zdrowi . 

W z r u s z o n y S a d o c h śc iskał rrrti d ł o ń . P o 
p o l i c z k a c h p łynę ły m u d w i e wie lk ie łzy. 

Naza ju t rz zbudzi ł S a d o c h a gwar d o c h o -
d z ą c y z p o d w ó r z a i skrzyp b r a m y . G o -
r ą c z k o w o p o c z ą ł się ub ierać , gdy d o m i e -
szkania wszedł K o s i o r e k . 

— No, S a d o c h , czas d o r o b o t y , a ty 
śp isz? ! — powiedz ia ł g ł o ś n o n ie m ó w i ą c 
dz ień d o b r y . 

S a d o c h n i c n i e odpowiedz ia ł . Z p o k o -
j u w y j r z a ł a S a d o c h o w a , a zobaczywszy 
k o w a l a szybko z a m k n ę ł a drzwi z p o w r o -
tem. Usłyszel i o b a j w y m o w n y trzask h a -
czyka. 

— C h o d ź — m r u k n ą ł z d z i w i o n y K o s i o -
rek — u m ó w i m y się z c h ł o p a k a m i j a k i 
co , n a ś n i a d a n i e przy jdz iesz sob ie p ó ź -
n ie j . 

S a d o c h n ie ruszał się z m i e j s c a . 
— Nie p ó j d ę — m r u k n ą ł wreszc ie z 

zawz ię tośc ią . — Nie c h c ę tu n i k o g o d o 
p o m o c y . N i e c h sob ie idą d o d o m u . 

— C o ty? 
— T a k . Nie c h c ę i j uż . W c a l e m n i e tu 

n ie p r z e k o n u j c i e , K o s i o r e k , n i e c h c ę w a -
szej p o m o c y . 

— Nie c h c e s z ? S z k o d a , b o przysz ło 
d w ó c h c h ł o p a k ó w o m ł ó c i ć c i żyto . P r z e d -
l a c c z a k j es t z k o n i e m i b r o n ą , a p o p o -
ł u d n i u C h o j n a c k i m a p r z y c i ą g n ą ć z 
S O M - u s i ewnik k o n i e m G r z e l a k a . 

— G r z e l a k a ? 
— T a k . K o n i e t o z nakazu. . . p o m o c są -

siedzka.. . A ludzie z d o b r e j wo l i przyszl i 
p o m ó c , za tempowcy . . . 

— Nie c h c ę . 
— Hm.. . N a m y ś l się j eszcze . M y p o c z e -

k a m y ki lka m i n u t . 
K o s i o r e k wyszed ł . S a d o c h widz ia ł przez 

o k n o , j a k zebra l i się w g r o m a d k ę i c o ś 
radzi l i n a p o d w ó r z u . B y ł P a j d z i a k , C h o j -
n a c k i , m ł o d y K a l i ń s k i , by ł P r z e d l a c -
czak.. . 

S a d o c h skoczy ł d o drzwi , za k t ó r y m i 
skry ła się ż o n a . 

— O t w ó r z , stara.. . 
Z a c h w i l ę z n i k n ą ł w p o k o j u . T e r a z 

t rwały d w i e o ż y w i o n e n a r a d y : j e d n a n a 
p o d w ó r z u , d r u g a w alkierzu S a d o c h ó w , 
ż a l i m b y ł o o b o j g u r e z y g n o w a ć z bez -
p ł a t n e j p o m o c y . Przeważa ł j e d n a k s t r a c h 
zaszczep iony s ł o w a m i Grze laka . 

— A m o ż e o n tak ty lko gada ł , żeby n a 
dziś n ie d a ć k o n i a — wyraz i ł przypusz -
czenie S a d o c h . — P o w i e d z i a ł : po ju t rze , 
a on i m ó w i ą , że dziś będzie k o ń G r z e l a -
ka przy s i ewniku . J a k b y przyszl i p o o b i e -
dzie z s i ewnik iem, t oby się k a r t o f l i s k o 
obsiało. . . 

W i d a ć b y ł o , że S a d o c h w a h a się. K u -

si ła go ta p o m o c . Pat rzy ł n a ż o n ę n i e -
p e w n i e , c z e k a j ą c n a j e j z d a n i e . 

— N i e c h sob ie idą — z a w y r o k o w a ł a . 
L e p i e j n i e l ec ieć n a i c h p o m o c . 

W t y m czas ie n a p o d w ó r z u w y b u c h ł a 
sprzeczka . P r z e d l a c c z a k d o w i e d z i a w s z y 
się, j a k s p r a w a stoi , k r z y k n ą ł ze z ł o ś c i ą : 

— P r o s i ć g o j e s z c z e ? ! Łaskę n a m rob i , 
„ N i e d ź w i e d z i s k o " , że p o m o c p r z y j m u j e ! 
J a j a d ę d o d o m u ! W i d z i a ł t o k t o tak ie 
r z e c z y ? ! 

— Nie krzycz ! — os t ro o d e z w a ł się P a j -
dz iak . — T y tpż n i k o m u łaski n ie robisz . 
M a s z tu o b o w i ą z e k być , i ty le — reszta — 
n i e t w o j a r z e c z ! 

— A t w o j a ? ! — zaperzy ł się B r o n e k . 
Za i skrzy ły się i m oczy . Nas t roszen i j a k 

d w a koguty , patrzy l i n a s iebie z g n i e w e m 
j a k b y za m o m e n t mie l i n a s iebie sko -
c z y ć z p a z u r a m i . K o s i o r e k s y k n ą ł i w b i e g ł 
d o izby. Nie z a t r z y m y w a ł się w k u c h n i , 
szedł p r o s t o d o a lk ierza . 

— S a d o c h , b a r d z o n a m n i e p r z y j e m n i e , 
że tak p o g a r d z i ł e ś naszą p o m o c ą . M ł o d e 
c h ł o p a k i przyszl i , chc ie l i p o m ó c w niesz -
częśc iu . a ty tak się p r z e j ą ł e ś t y m i b z d u -
r a m i , c o c i nag lędz i ł w c z o r a j Grze lak . 

— A... s k ą d w y wiec i e ? 
—• T o ć o n k a ż d e g o t y m straszy. K o ł -

c h o z ty lko i k o ł c h o z — szepcze l u d z i o m , 
g ł u p c y s ł u c h a j ą , c o g a d a Grze lak , a G r z e -
lak m a za d a r m o p a r o b k ó w i ś m i e j e się 
z n i c h p ó ź n i e j . P a m i ę t a s z , ile c i zaśpie -
w a ł za p r z y p r z ą ż k ę zeszłej w i o s n y ? 

— Prawda. . . — w e s t c h n ą ł S a d o c h . 
— G ó j skie j n a k o l o n i a c h p o m a g a ł przy 

zwózce , b o ś m y przydus i l i so ł tysa, to tak 
robi ł , a b y n i g d y w życ iu k o b i e c i n a n i e 
c h c i a ł a sąs iedzkie j p o m o c y . Z w o z i ł przez 
z łość . D w i e f u r y przewróc i ł . Przęs ło p ło -
tu i całą b r a m ę p o ł a m a ł , n i b y to zawa-
dzi ł n i e c h c ą c y . T y wiesz , c o to j e s t ? Tak i 
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î  >• u u u 3 .S 

-

J f J l î ^ 
OJ N ^ ï 
ti ri s - c > 

H- -g 3 ._ c 
. 2 OJ 

5 E " ? S 3 
- v > ^ ra u -v 
« E c & C -g 

« 0 - 5 t ^ ' g T;-v E ^ 
^ "S - ® « S -

01 Ę - 0 > 
10 ? . q; (0 ^ — " O ^ - O 

u . "O 

" « I 
OJ u 

ik DZ 

N u 
jH 3 
OJ a 

OQ . 
c u •- OJ 
._ -C 4) u ï-4J Cû 

> E 

u r 

01 c c c 

-
' ' 0) 

E 

O 

< 
•o 
o 

« N < (l 1— O A- o 

•s-B:?. 
Q. ^- '51 

ï "5. 
et' 

N Cl 

3 3. K 

' a " T 

! 
•g.® o ! 

L ' I " ! 
N 3 J 

Z ^ -
U Ql N ' 

- N — < P A-Cl : 
S i cr n I < 

O X" 

3 75-3 
Xl 

O cr 1̂1 

ci x -

O 
O Ci 
3 o 
3 

O - Q J 
- o C T " 

3 " 3 

A 
X " o 

Û. o 
I 3 3 
Z ci' • 
o : •" 

Q. 
S 
er 

o . 
Xt' X" 

5:'S 
O — 

« 1 

< TJ 3 
o 3 

=1 xt 
— n 

O i 
at 3 a . 

y. 
•et' 
7T O < 
QJ 

5" - ° a 
o 01 — 

"O 3 TJ 

O - O 
O - N O A - QJ 

QJ Q_ 

qj O 

O 
o n 
3 o 3 

: 00 j; 

' S 2 
•où-N 

O 
o n 
3 
QJ 
3 
Cl" 

Q. 
N_ 
S" 
3 < 

N Cl 
o cr 
QJ 
i 

« 
®1 
7T 
3" 
75" 

. o_ 
S" 
3 
ï <s> N < 
i/> 
A" 
et" 
Q. 
0 

N O X" 0> 

1 /1 r-, N O 2 

n N -*• N (D O cl « 
rs * 

•o a. 
o n c r o 
N N et su ' - CL A~ C 

TJ 
O 
o . 
3 -o 
SI m 

a o et 2 
? CD 
a i s -
A : c CL Cl 
3 

3 IO Q_ 
s ' y. 

! r1 n 

-1 ^ N J N 
Cl < Q 
0. < et 
et i 
N' Qj 10 
q 
3 w ^ 
Q.^'-S 
® fi % 

n i r < 

°> N 
N " «CD 
qi 07^: 
n a -

i c Cl 
3 TJ 

O 

Q. N q Ql "O 
S' et' 
Cl -1 . CL c N 3 — o 
3 « 

I ™ O 

3 QJ 
Q. 
1/1 N < 
cr 
ci' 

, A 
3 - ci N. 
QJ Q_ 

y. S < 
et 3 O-

< K 

> 00 su 

75" N-
o et ^ 
3 xi 

T3 lû 
B-S. ai 

0 
1 
< --o 

X- i TJ 
o — 
t : s f . 
— CL — 
ZZ- N QJ Ql -7 
3 c ' t . 

3 N J 

- S ' S": 
S TJ i N- n N 1 

<= s 

5_ j ; 3 

10 - , 01 cr 

et 3 

y 
et' 
c 

o 
3 - n 

i < 
^ Q S, 

(Q 
CL 

f~) SU 

X" 

o 
c ' 3 
CL< 
3 

•g, 
S' -t c 
3 

c y. 

< sr 
xt 3 

s - -
s- 3 ç 
27 3 

1/, S ' N -• Cl 3 A" Q_ QJ QJ N — t/i 
G. et 

2 P E 

00 
3 ï 
3 •' 
n N 
Cl 
7C 

N 
CL 

TJ 
O 
CL 

J3- ' ^ r " TJ et * 
n że N N 

że et —1 
£ A « 0 
Q- C 
y. CL Cl 3 —1 
0. 

-, O c 
i 3_ S" —1 

A c 
.Cl' OJ fl-N- N et 

O 
TJ * 
Qi QJ 
<1 S" 

3 
2 N 
TJ 

N' 
® ~ S' 

TJ ^ - ï 

et -• et " et 1 1 

3 
et' 
3 
QJ 

3 O t t 
c : : io • 

c r < ( u i i QJ 3 .QJ 

o 
cr 

K,. Q- o 

i CD CD 
3 O £ 
i - o 0 

3 s -
CD SD 
N-1 3 
CJ 

O-
i 

et 
S' 

3. VI A" 
ffl' 

T5 00 O CD 

o 

et 

et' n 
75- o 
QJ TJ 
ï < 
et' oj 

Z o 
N X" 
XD 

Q. 
Cl 

(O 
o 

3 
o n 3 
o 
TJ 
O 

i f ! 

n .CL 1 
3- o 1 ^ A" I •o O • • d' ' -1 o ; 
5 « 

N- C 
ci i r TJ 
c ' o 
N- j r xu 

° N 3 O n 
S' 3 < N 

2. s TJ 3 
O CL' 

A - C L N N cr O 
CD' et' va 
0 IO o ' 
CL' — 3 
•-0 Q . XL 

O P 
-H A 
0 c 

Q. 00 . et TJ 
et —1 o_ va < 1 

N < 
3_ 

0 N < 
3_ 

0 1 < 
i/i o 

1 ^ 
3-
TJ 
0 n 3 O O^ 

O ô" 
O n 

n 3-
3 
0 A 
3 c 
ct" CL 
•0 Cl 

ai 
N TJ 0 

O 3 
N X" 
XU 3 Q. xu 
X" —n 
c Q-

N 
i 

TJ O 
1/1 su 
•g 
— 

CL 
1 O 

3 

o 10 
Q Q 

H N N u 

CT 
o 2 
0.T3 
OJ c 

N o 
O « 
U u 
o i 

^ E 

io 'O 
"o 

10 N >-l O CT 
a 

tsi > 

^ CT > 

ni -M - i 
10 . 

10 
a 3 1/1 û 
ar OJ 

— 

^ — 10 c 
X 3 

N E 

OJ" 1 

- o M 
3 (O 

V E 
CT <[) 

Z 'N 

4> 

Ë - ™ -t" N CFI > U 
L- „ Q 

— 10 Q 
CT | CT 

-v E 
4J » CT 

-

N o 
> Ë £ -= 3 -M 

s> 
OJ 

TJ 
O 

10 
OJ N 

OJ •N 

S 'N 
"O 
OJ 
î 
o 

CL. 

E 
o 

TJ 
CT 
's 
D 

4) 
' c 
CT 
E u 
o 

O 

-V 
oj-
•f3 

E ro » 

CT 
_o 
*o 
-M 

' H 
v- fO - o a 
<0 0 

N 

CT 
C . 

_o 
t 5 

o a 
O E 

u 'P •O 
> '"> OJ s 10 N _ ai o . c N N . 
CT • c . OJ OJ-fc — —, u 

CT 
Ë N L 
-D CT C 

a © 
N 

E •=. 

CT Q. 

CT > 
F N 
c U 

ë S 
0 0 

i 0 ! J5 
o 
E 

ar 
N 
U 
> OJ 

'N 
TJ 
-

.ro 'u OJ 
0 

TJ 

I 1 
3 ; 

' c t OJ 
3 c 
E ro V-va LL-
OJ 1 -V-1/) 1 

— 
OJ 
ï 

c J S N 
O 

n 
N 4J . 

E E ' 

<0 
! Z ~ 

E 
i .2 
i 

- " • - o a 
> : ? ï 

TJ N O (/) 
a 

> 

i_ 
•o 

._• Z 

.2 ' c 

i i ^ 

N (D U 
? S OJ zZ N ^ 

•N 
> 15 N 

^ U " 
OJ 

^ OJ 
TD 

: 
1 ro o • N TD 1 j u 

CT 

E - > 
10 ï; ai .5 
2 ? 

^ N 
CT 
ï 
OJ •N U 

'S o 
CT CT C 

Ï > E U •N OJ 0J-N p ui t: 
? ai- , •o -

^ " c t 
> .b 
Ci ï 
3ÛJ. 

5 1 

i 1 ! 
; CT 
1 N 

>- OJ- ro--D 'F N 10 t "O 
£10 ro O 

o--ro 
4J 

TJ 
3 

: V 

o u 

•s-S 
•s V o ro 

- •-! "c 

E 
4J 
' c » 
ro ' c 

3 'S 
N 

^ o 
N © u 72 

"S ro ro -i-
ï > •va N > U 
N ro 

1 CT OJ c 
CL ro 

N o 0) 
N — 
.y E -
E 'E > 
N "n 

. N 

. 2 qC 

— or. 
CT va 
>- ro 
O "ro 
a '• 

TJ • 

N 

V v 1/1 

» .3 ^ 
c .2 

15 "ai ^ 
3 

o 
_ro CL ro 
> -io 3 
N O "*— 
U - -
O 4J-

-O > '"< 
JD „ 

l o i - S 
"O ro ~ 

ro 
. Q 

10 

O 
a 

o E N u ro 

CT 
Z 

I " c t "O N 
: c 2 o 
r > cl m. 

N 1 U OJ 
: I P 1 N .3, CT 
I TJ 3 5 

_ ro 
> !2 > ro . 
E E ro N o E 

. 2 2 ï t j 01 oj 
N * OJ g 

N < 1 5 o M ? 

V 
ro n 

4J 
o 

va £ 1Ç 

' ï 
CT ro 

S | 
a s l 

^ a 

± % 
Vi 

ro . — 
— ro 
ï a — 0 > N 

ro ro c 
CT va 

— 'va OJ 

! i ^ s 
N 

£ ' t E c 
© i; 1- ro ro N •N <J 

Ë ' « CD 
ï 1 - ° O 0) M 
a Q ._• -va -— 
3 0J-

"O 
o-

ro 
r 

. ro u 
> n O 

TJ t! c 
4J ro — - c J -O OJ O va — —- a o — 

^ E ^ 

u rn 

E ro 
E 

~ > 
CT J -V 
> > 
E - o 
OJ N ro 

3 
> 

E 
S 2 
N 

E C 
5 s 

TJ 

O 
TJ 

- or 
-V 

' N 
1/) ro Z 

4) 

3 E : > - N 
. on 

ro 

> •va JD 

I 
15 ro 

> 
~ E 
ro o 
o Q 

4J 
"O g -

en > CT 
•û _> 
O N 
û £ >-

"Ô3-
a § 

o 
5 ' V 
•o 
u 
OJ 
' a 

0 0 TJ O 
— ro 
— c 
ï _C 3 U -V 

TJ 3 O O 

N 
I I 0 3 I 

3 - Cl D W O n - l 
O OLQ-N o 

cr n -• cr 
~ o 2 . s ' 
S ' 5T o -et ® 

N-
sr 0 
X * 

QJ 
3 
S 
CL < 

io 
c " 
•o_ 
5 ' 
•o 
' i 
OJ 1/1 N "O 
T) 
Cl < 
3_ 
S' 

cr 
0_ 
3" 
N-

-O 3 
O 

Q) 
cr t j 
o o 

t i n 

0 1 -8 a s 
-v Ul 

"O N N 
" < 
0-1 HJ N 

/D 
O 

i f > ; 

o _. 
N- CD 

O 

O 

o 

À * 
a s -
• S : 

CD CD 75- n. 

f z 
3 2. •CD 

< 1 va O 
S - N 
o ^ 
C L N 
S. ® 

75" 
o 

Û- o 

3 < 

o 75-o 75- N-
0 C L 
1 SU 

O 
Q. 

- ' I 
2 I 
5 z 
N ~ 2 io 
o 3 PL 

> 
CD 
N 
Q-

va -i 
su c 
: io 
' cd' 
, io 
c O 
N-

i i ct et 
3 3 

QJ QJ o n 
< < 
3* 3' 
< < 
3 ' 

lyir —— r/-) 
® 3 o N 3. CL ™ » (t - a , 

C L S 

o o - g - ^ 
2T S 3 
? g r g - f - - p g 

fi OJ 

DJ O T 
0 ÔT o _ n N-
3 N (t 
7T 
57 io er o Xl 
3 - o Q _ 
ci' ^ 

ai 

ET' 
Q . 
N . 

TJ 
N O S' N-ET' 

Q . 
N . CL N —t- (t 
0' 0 0' 

ôT 3 N O 3 A1 

O S " c N 3 0 
N-i 3 3 O 3 

SU 0 r» N O 
3 S - T J 

O 
3 C 

N O « ET' et S' n 3 S' 
0 « va N-va N CD V n TJ < V 

3- fl < N 
O "0 $- 0 

< Cl Q. 
"0 $- 0 1/1 N N. T N N 

S" 
3 

3 S' 
n. ? 

< cr 
S' 

t3 < 
ar 

cr 
xt 
Q. 
Xli 

ai 

3 
S' 
cr xt CL XII 

r 1 "T A 
Qi -1 -+. 3 N O-3 (D -1 N Xt 
cr Q-
XD H < 
CL< 
X» a - c 
27 i S 
zt ci x -
ci 3 2, 
0 'S .® 
1 0 - 3 
n n < < _ < O 3 

<_ 

n-
Cl 

N IO 
O 

3 3 Q QJ O 

ni N < N 
O Ql 5. Q_ 

ai et 

3 o 

O 
TJ 
O' 7? z 

a ® ' g - 0 

-J A- NI y 
0 » m 01 Q . » u » N 

cr et 

Cl Ql 
as s-
o cr — 
3 O QJ 

o 0 
rr 

ôT -o 
S - 0 

n N 
2 . Q. o 
Ct N 

va Qj 
' n» 

O Ql 
CL 

3 
Q_ Ql 
< 

3 

A" O 
i n. z g 

Cl Ql Qi 

8 - S 

o. A; 
^ Ct QJ o. 
' va 3 « 
— N TJ 3 
_ O 75- O 
û ; N i n 
Qj ~ 
Ct 
û 
0 

xt 
q! TJ 

2 J o 
— ï> ^ ^ O' 

?»N ' 
2 < A " N ' S- cr a <t o c a 
° O XII Ql 

2, c ' 2" o 3 
3 N - — Q - - , 

i ' s : 2. p 51 
'5. 

o ' et' 
ci o 

C L C L 1 

Cl 

(t 
Cl 3 

A7 
Cl" 

" o 
QJ 
3 

O. 3 o < 3 

n N 
O fi 

O 

Cl ci 
cr ' 
o 

2 - 3 .. cr 3 — Va 
O 

•xt et 
r i i o o - o rr 

Q. 
< < 

—-S n 
CD 2 - 3 - N ^ 3 B' 

3' 0 
—. va. 
Cl <">• 

3 o 

3 
_ « D S-CL _ 3 N A 

<t" 00 i 
QJ 2" c " OJ fô 

S' K 

2 ô Q-
Q| Va 

Cl Q-

Ï - 7^ ! 
O^ ' 

X - i . S 3 
O (J, QJ 

i 
- < o 

r> 
S' y 

» o 

xt ; ; cd » o n o 
S i o - o S 

N . Q , o o n . " I 3 Q I O O r- <1 m < - i - m • — z r u r 
s a i -v o <t 

k o ci N =1 
o TJ 3 
qT O 01 7T' < — 3 -

n . Qi . 1 ai , 1 

lO o 
(t o ® 
3. X - T 

o t:. TJ 
J P S' 
~ N- C 

I -*" ® 2. 
I CD_ 

Xt' O | co — _. • o 

Cl 
IO 
O 
••o 

- - CD 10 < N. 
• Cl 3' 3 

3 i et 
xt 
a s O N' t 
Qj UT 
3 Q, r IO 1» O N 

7*" 
0 fi O 
° " 2 < o i i 
É. S' 2 -
CD A" O 
3 ' 

S. 
< -10 01 

W N — 

et -y 
A S ' S C Q N 

3 x -
QJ 3 C 

et 

10 — 0 1 V-
-, —t c 
cr xu 

A c 
CL 

0 
C D 

< Q 
c 

QT 
3 

Cl 
ai 

et 
7T < 

xt CL N- 0 
< 0 < n 

S' 
3 

CO Z 

< n 
S' 

3 ET a i/i N 10 
0 A " 0" 3 - r* S' 1 

W 
U Z 
M 
O 
(S 
o 
5 

6 < 
H 
co & 
0 

S » 
v 
va > 

J D — 
!S) 

75 .2 
S 

S o > 
u a n 

- § o > 
E 

1 - 2 o 
^ > s? 
ro TJ .2 

'N © 

N •- ,N 
- 0 ^ . 2 ro u 
C N ~ 
> S 
? ï .2 
OJ- O ? 

a o 
a 

10 c 
3 — ro "D 

c N ro-

OJ 
T J 3 
M 

> 
C -
CT -
'u •va 
O ' 

TJ 
> • 
C 
ro 

ro OJ- > 1 O 
Z ^ ^ &TJ 

. _sz ro % ._ c U S 5 n 

O 
-O 

. va O — * 'C -X OJ 
l 1 CT C 
CT OJ — RO 

c N XR C 

Û O 

- J D CT-
>- 2 c 
- - o -O 
ai o 
^ « " D 
•va 

1/1 U 
K-2 n 
u . a 

OJ 

* * - u 

C 0 M v; > 
> N .1/1 J2 <t N 
> !; o l 

ro J> 
•oo ar. 

a) a S 'S © 
«j fD 

o 

T J 
O 
ro c 

> _c u CT C 

OJ 

l o > 
N 

© CT 4) •- c 
N C N O u i "TJ ro 

E M c o o E ^ va t çhh-

> c ro - o O. 
CL5 » 8 " 

O - C N t î 

Eu • © 
O 1,3 N 
ro ^ 

a 01 , _ 
° r - S y 1 2 >. > . ri N - N n > CT 

ro s m N ro c; ro u u-n : o y o £ o 

E .' . 

' o t - S i c 
•o Z .s û 10 U r-

n E -u E N ro ro O \ ro -•o 00 ro 

t > ar I I I H) - 'va 3 - n - _ N 4) — 3 OJ 

â < ® 
5 - S = _ ! 

'p 
£ u ro a K d 
O o 
o—1 •- o 

aj.N 
N U 

© 10 3 : 
' E C N " V 

o «15-
' E c c 
t ro -N oj- ? 
5 S > 

.2 * 

N : 

> E 
•N J- fl) O fO _ 
^ Kl -, 

U ' 
S . 2 -

m 
© — ^ c 
— >- ro .ri 
E ^ -va 4J 

- J 
3 1 

E — 
TJ 

CT ' 'K © 
TJ 

O OJ 

OJ 

N < _ > 
U 

oj- > 

û 0 
o 0 

o si; .2 
T J N J D 

C/J N 
r- u/ . 
E ^ 5 

' E ? 
ro - v 

* E . V -
ro c-

l o 
CT 

TJ 
ro 

TJ 
•N 
10 

V 

® - N 

o - ï .2 

o J D ro 
a 

> .h 
= î 3 , 
C ••/> _V D, 
10 - U - S 

o > OJ 1° 

OJ < u 

s i 
1/1 TJ 
ro ro 

n — . 
TJ © 
10 ? o 

1S 
- _«. ° C , 
O N © CL CT a I 

N OJ O 
Ci -
CL-V 

CT 
E 
© 4j 

— u 15 'n 
© • ^ - 2 2 
" © - ^ 10 

u 
D O <D 

ID 

> 
- E -en oj 

r . ï .E 
o > 
CL > 

OJ 

o * 

- l 
n ^ 
u >-•c c O CT 

ro TJ 
2 Z 

n 'u j e 
•va u 
O 3 
E - * 
O a a » 

- - c o £ 
i 2 3 a> E 

= ^ 1 1 j t 
C- > & Ci -s 

u „ ? 
. 2 ! 
S ro 

•- va 5 >-
C 10 "TJ 
E û j e 5 
o 3 
a - r 

0) 0 D 

S 
— o "D 

10 OJ" © 
c i tiv ? 

U 
ro o 
N J J 

OJ ro —• 
OJ 

— N 10 U 
TJ 
0 

TJ © 
1 CL 

E 
ro 

. ro • 
_ 1 
j 
S I 

E ro -n 
OJ "N .2 — va 
u -ie o 

o K 

4) 

^ 4J-rô"5 5 

O -
Q ' 

- -ie 10 

- w -

v" TJ _ 

CT * 
4) 

ï 3 

N N 

ro 1 £ « ^ 'N 
a 3 ro CT O 4J* -

•r: 3 

. -łć 
CT O — .— > 

01 
CT ._ 

N > 
VI (0 4) va 

C o 0J--V 

: n i— 
© 

N N 
IQ 

r * 3 

a < 

c û - 5 S ro E 
r - i r s ^ 
N - C S • E 'C > 

CT ro .2 Ci ^ 3 

CT 
^ ro 

1 3 a a - -

E ^ _• « 3 .2 
- _c & Z 00 

fc > . . © - c i : • 
c ° t j - •' 10 o 1 y ro 
rr n CT u 

f x 

> 

© > 3 -S rô ro oj N J i S - ^ - ^ g o -
K K o a E H î j d _v o S c .2 q ? 

3 0) 

u ro 
Q 

> 
y OJ 
5 1 5 

• o - p " 
E > ? 

c ^ - S E 
TJ „ JO OJ 

C 

OJ c 
© .ro © 
•ol£ ©"15 
0 1 ^ 'm 3 

.. en ro n 

E -
O ro 

T J N 

ro 

Ï - K 
o s 

T J ^ 
.N 21 
en _. 

O "u 
15 0 
TS Q 
S _ 
o .0 
OJ T J 

o -i; 
o q _ O 

E 
<D (0 

CT.2Z ' c -
ç- 00 CJ 

o j j j 
TD 
O 

2 
'N © 

t j or -O > u 
' CT 

3 OJ-
E -
4) OJ 

:tŁ 
© OJ 
c 5 

> 
b-S 

,, o -
O 'S 

1S t; 
OJ 

c —1 
OJ ro 
> -

2 'V! 10 
ai - o p 

^ "O ro ro 
D O , x 

Q 3 m 
8 . 2 © N 

D u ^ J ! 
3 — o> 

CT v "a 
JD ^ 

N 

FN 
ro 

15 
0 1 - 8 . - - S 

© ^ o 
>• JD 

: TD 

a> 

? 3 O N a_ro 
._ o 
c O 

N 

e/j 

- • s 
o __ 
§• c 

-C © 
-O C ro 

N ^ u ro 
— • Z 

-t, "ro 
4J N 
> ro 
4 Z 
Ć . 

ar 2 -O -O 3 en 
* N 4J 

a > 
C N fc O 4' 

• -X .H ro 
TJ J 

? 5 c 
- z ^ 4) 10 TJ - •-- v k S -T 

- V 
OJ c 

© - .2 CT 
h 



r c 

N 

Q 

< 
N 
Q 
O 
03 
D 

s - 8 

"D 
'O 

O 
S Ol 

V 
. H G 
> 

'J0 10 
O 
°-£ 
0 2 01 n 
N O ° - 2 o- u 
<u 
•— vi E _ 

® 

5 ' e 3 — N 
S, ° 
Ol >-

. 2 *U (0 
_D 

» o 

i, à £ 2 t 
* ro - g £ 
® . -R-g j e 
N —- — V 

'O (0 "o 
. — \y O E 
n ? e 

"g - s : .5 o 

o ~ « S a 
^ s . * s . 
<0 N f -D N 
F 

> S S ^ _ 
" ï ïï ® O D -n 5 N -*z 

" a 5 - 0 S J 
10 — Ol <0 
- 3 * N 

:=. ® 

ï 'P 

(D J 
J5 
O 3 

I > .2 
: r-j 

S s 
> 'O 
N 
a 'E 

. 2 1 3 
C -N — <U O <0 
Q- £ c 
3 _2 <0 
3 " ? o ^ 

N r-
g "S E - S 
I - - S 

i l E 

- S « " S 

2 
? a? ® 
« r i "S 

E "N . 

a » 
5 " S c 
U w c 
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Polski handel zagraniczny 
wypełnia nowe zadania 
O s t a t n i o do portu w G d y n i zawinę ło ki lka statków 

da lekomorsk i ch polskich i zagran i cznych , które przywiozły 
wie le towarów przeznaczonych na z a o p a t r z e n i e rynku. 21 
ub .m. polski statek „ P u ł a s k f p r z y w i ó z ł z C h i n tysiąc ton 
ryżu, 9 0 0 skrzyń wysokogatunkowej herbaty oraz przeszło 
7 tys. ton nasion oleistych, j ak soja , k o n o p i a i sezam. Z Iz 
rae la nadesz ło do G d y n i oko ło tysiąca ton pomarańczy , 
która przywiózł polski statek „ L e c h i s t a n " oraz 2 8 0 ton 
cytryn. 

T a k i a i t e m u p o d o b n e i n -
f o r m a c j e co raz c z ę ś c i e j p o j a -
w i a j ą s ię na ł a m a c h p o l s k i e ] 
p r a s y . W ś l a d za n i m i n a s t ę -
p u j e s t o p n i o w e , s t a ł e z w i ę k -
s z a n i e s ię i lośc i I r o d z a j u a r -
t y k u ł ó w k o n s u m c y j n y c h d o -
s t a r c z a n y c h na r y n e k , a p o c h o 
d z ą c y c h z w y m i a n y h a n d l o -
w e j z z a g r a n i c ą . F a k t y te s ta-
now ią j e d e n z l i c z n y c h j u ż d o 
w o d ó w p r z y s t ą p i e n i a d o r e a -
l i z a c j i g ł ó w n e g o z a d a n i a p o -
s t a w i o n e g o p r z e z I X P l e n u m 
K C P Z P R — o s i ą g n i ę c i a w 
c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 2 lat w y -
d a t n e g o wz ros tu s t o p y ż y c i o -
w a j l u d n o ś c i m ias t i ws i . M a 
to n a s t ą p i ć , j a k g ł o s z ą t e z y 
p r z e d z j a z d o w e , m , i n . p r z e z : 

, , d o k o n a n i e z m i a n w s t r u k -
t u r z e h a n d l u z a g r a n i c z n e g o , 
m a j ą c e g o na c e l u o s i ą g n i ę c i e 
w i ę k s z e j i lośc i a r t y k u ł ó w k o n -
s u m c y j n y c h d l a l u d n o ś c i ; w i n 
no s ię to w y r a ż a ć w s z c z e g ó l -
nośc i w z w i ę k s z e n i u i m p o r t u 
s u r o w c ó w d l a p r z e m y s ł u a r t y 
k u ł ó w k o n s u m c y j n y c h o r a z w 
p e w n y m z w i ę k s z e n i u I m p o r t u 
g o t o w y c h a r t y k u ł ó w k o n s u m -
c y j n y c h " . 

D o k o n a n i e z m i a n w s t r u k -
t u r z e p o l s k i e g o h a n d l u z a g r a -
n i c z n e g o w k i e r u n k u z w i ę k s z a 
n ia i m p o r t u a r t y k u ł ó w k o n -
s u m c y j n y c h , a z m n i e j s z e n i a 
i m p o r t u m a s z y n i u r z ą d z e ń 
p r z e m y s ł o w y c h n i e j e s t k w e -
st ią p r z y p a d k u l u b d o r a ź n y c h 
p o t r z e b . S t a ł o s ię to m o ż l i w e 
d z i ę k i o s i ą g n i ę c i u w c i ą g u u -
b i e g ł y c h lat P l a n u 6 - l e t n i e g o 
o g r o m n e g o r o z w o j u p r z e m y -
s łu c i ę ż k i e g o , a w s z c z e g ó l -
nośc i p r z e m y s ł u m a s z y n o w e g o 
P o z i o m i z a k r e s p r o d u k c j i o -
s i ą g n i ę t y p r z e z t e n p r z e m y s ł 
p o z w a l a Już d z i ś n i a t y l k o z a -
s p o k a j a ć w p o w a ż n e j m i e r z e 
w ł a s n e p o t r z e b y , l e c z z a o f e -
r o w a ć z a g r a n i c y w i e l e m a s z y n 
Î u r z ą d z e ń p r z e m y s ł o w y c h , 
k t ó r e j e s z c z e n i e d a w n o P o l -
ska m u s i a ł a s a m a i m p o r t o w a ć . 
D o t y c z y to m. i n . s a m o c h o -
d ó w ( d o n i e d a w n a i m p o r t o -
w a n o s a m o c h o d y c i ę ż a r o w e 
3 , 5 t o n o w e — dztś P o l s k a 
m o ż e Już e k s p o r t o w a ć w ł a s n e 
„ S t a r " ) , t r a k t o r ó w , k o m p l e t -
nych u r z ą d z e ń z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , Jak n p . e k s p o r t o -
w a n e d o C h i n L u d o w y c h c a ł -
kowite w y p o s a ż e n i e d w ó c h 
cukrowni , s t a t k ó w p e ł n o m o r -
sk t ch , b u d o w a n y c h na w ł a -
snych s t o c z n i a c h , ' t a b o r u k o -
le jowego (wagony, lokomoty-
wy), a w r e s z c i e różnego ro-
d z a j u p r e c y z y j n y c h maszyn 
( k a r u z e l ó w k i , s z l i f i e r k i , rewol 
werówkl I I n , ) . 

R z e c z j a s n a , ż e t a k i e z w i ę k 
s z a n i e s ię m o ż l i w o ś c i e k s p o r -
t o w y c h s twarza j e d n o c z e ś n i e 

z n a c z n e moż l iwośc i i m p o r t o -
w a , k tó re z g o d n i e z l i n i ą g o -
s p o d a r c z ą w s k a z a n ą p r z e z I X 
P l e n u m K C P Z P R , b ę d ą wy 
k o r z y s t a n e w b e z p o ś r e d n i m 
i n t e r e s i e o b y w a t e l i — . l e p s z e 
go z a s p o k a j a n i a ich p o t r z e b 
k o n s u m c y j n y c h , W y r a z i s ię to 
w e w z r o ś c i e p r z y w o z u su row-
ców p r z e d e w s z y s t k i m d l a 
p r z e m y s ł u l e k i e g o i s p o ż y w -
c z e g o o r a z w e w z r o ś c i e i m p o r 
tu w s z e l k i e g o r o d z a j u g o t o -
w y c h a r t u k u ł ó w k o n s u m c y j -
n y c h . 

T a k w i ę c p r z e d m i o t e m p o l 
s k i e g o I m p o r t u , w r o z m i a r a c h 
z n a c z n i e w i ę k s z y c h n iż w l a -
t a c h u b i e g ł y c h , b ę d z i e m. i n . 
w e ł n a , b a w e ł n a , k a u c z u k , skó 
r a , t y t o ń . Z w i ę k s z y s ię i m p o r t 
h e r b a t y , k a w y , k a k a o , r y ż u , o -
w o c ó w p o ł u d n i o w y c h , p r z y -
p r a w w s z e l k i e g o r o d z a j u ( p i e -
p r z u , w a n i l i i , c y n a m o n u ) . 

R o z s z e r z o n y w a c h l a r z I m -
p o r t u a r t y k u ł ó w p r z e m y s ł o -
w y c h c o d z i e n n e g o u ż y t k u o -
b e j m u j e w s z e l k i e g o r o d z a j u 
m a s z y n y , u ż y w a n e w n o w o c z e -
s n y m g o s p o d a r s t w i e d o m o -
w y m ( l o d ó w k i , p r a l k i , susza r -
k i e l e k t r y c z n e , o d k u r z a c z e 
i t p . ) a p a r a t y r a d i o w e i f o t o -
g r a f i c z n e . r o w e r y , m a s z y n y d o 
p i s a n i a , w i e c z n e p i ó r a , s p r z ę t 
s p o r t o w y , p r z y b o r y k r e ś l a r -
s k i e , a w r e s z c i e w s z e l k i e g o 
r o d z a j u o b u w i e d z i e c i ę c e , b i e 
l i z n ę d a m s k ą , p o ń c z o c h y , a 
n a w e t p e r f u m y i a r t y k u ł y k o -
s m e t y c z n e . 

Z n a c z n e i s t a ł e z w i ę k s z a -
n i e s i ę moż l iwośc i e k s p o r t o -
w y c h I p o t r z e b i m p o r t o w y c h , 
c z e g o d o w o d e m — - 2 i p ó ł -
k r o t n y wzrost wa r tośc i o b r o -

tów h a n d l u z a g r a n i c z n e g o 
P o l s k i w p o r ó w n a n i u z 1 9 3 8 
r . I d z i e w p a r z e z r o z w o j e m 
g e o g r a f i c z n e g o z a s i ę g u n a s z e j 
w y m i a n y t o w a r o w e j z z a g r a n i -
c ą . R ó w n o l e g l e z e s t a ł y m d a l 
s z y m w z r o s t e m s tosunków h a n 
d l o w y c h z e Z w i ą z k i e m R a -
d z i e c k i m , C h i ń s k ą R e p u b l i k ą 
L u d o w ą I k r a j a m i d e m o k r a c j i 
l u d o w e ] , k t ó r e s t anow ią t r zon 
w y m i a n y z a g r a n i c z n e j , P o l s k a 
p r a g n i e r ó w n i e ż , o p i e r a j ą c 
s i ę na z a s a d z i e równośc i i b e z 
w z g l ę d n e g o p o s z a n o -
w a n i a w z a j e m n y c h i n t e -
resów , z w i ę k s z y ć o b r o t y t o w a -
rowe z r y n k i e m k r a j ó w k a p i -
t a l i s t y c z n y c h i to n ie t y l k o z 
t r a d y c y j n y m r y n k i e m E u r o p y 
z a c h o d n i e j , l ecz t a k ż e z k r a -
j a m i z a m o r s k i m i : A m e r y k i P o -
ł u d n i o w e j , A z j i i A f r y k i . 

W s z c z e g ó l n o ś c i p r z e w i d z i a 
ny jes t z n a c z n y wzrost o b r o -
tów h a n d l o w y c h z A r g e n t y n ą 
B r a z y l i ą , T u r c j ą , E g i p t e m I 
I n d i a m i . L i c z b a 7 1 k r a j ó w (w 
t y m 3 0 k r a j ó w , z k t ó r y m i ł ą -
c z y ł y nas w 1 9 5 3 r . r o c z n e i 
w i e l o l e t n i e u m o w y h a n d l o w e ) 
j a k o n a s z y c h k o n t r a h e n t ó w w 
w y m i a n i e t o w a r o w e j , u l e g n i e 
d a l s z e m u p o w i ę k s z e n i u . 

P o l s k i e w s z e c h s t r o n n e m o ż -
l iwośc i w z a k r e s i e w y m i a n y 
h a n d l o w e j z z a g r a n i c ą . J ak 1 
g o t o w o ś ć w t y m z a k r e s i e , a k -
c e n t u j e m y w s p o s ó b p r z e k o n y 
w u j ą c y , b i o r ą c u d z i a ł J a k o 
w y s t a w c y w n a j w a ż n i e j s z y c h 
t a r g a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h , 
k t ó r e są J e d n o c z e ś n i e n a j o d -
p o w i e d n i e j s z y m t e r e n e m z a -
p o z n a w a n i a s i ę , z b l i ż a n i a i na 
w i ą z a n i a k o n t a k t ó w i k o n k r e t 
n y c h t r a n s a k c j i h a n d l o w y c h 
p r z e z s f e r y q o s p o d a r c z e z a i n -
t e r e s o w a n y c h k r a j ó w . 

W r o k u b i e ż ą c y m P o l s k a 
b i e r z e u d z i a ł m. in . w M i ę d z y 
n a r o d o w y c h T a r g a c h w M e d i o 
l a n i e , P a r y ż u , L o n d y n i e , L i p -
s k u i I z m i r z e . 

Z n a c z e n i e r o z w o j u s tosun-
k ó w h a n d l o w y c h m i ę d z y k r a -

j a m i o b o z u s o c j a l i s t y c z n e g o , 
a r y n k i e m k r a j ó w k a p i t a l i s t y -
c z n y c h , n i e o g r a n i c z a s ię j e -
d y n i e d o z a g a d n i e ń na tu ry 
czys tę g o s p o d a r c z e j . Jest to 
j e d n o c z e ś n i e s k u t e c z n a d r o -
ga d o z ł a g o d z e n i a n a p i ę c i a , 
m i ę d z y n a r o d o w e g o , d o w z m o 
c n i e n i a p o w s z e c h n e g o p r z e k o 
n a n i a o moż l iwośc i wspó ł i s t -
n i e n i a i w s p ó ł p r a c y d w ó c h róż 
nych sy s temów u s t r o j o w y c h . 

30 LAT POLSKIEJ PRACY 
BADAWCZEJ NA MORZU 

Z okazj i 3 0 - l e c i a polsk ie j 
pracy b a d a w c z e j na morzu w 
Techn ikum Rybołówstwa M o r 
skiego w G d y n i o d b y ł o się 
pos iedzen ie R a d y N a u k o w e j 
Morsk iego Instytutu R y b a c -
k iego. 

Trzydzieśc i lat temu, k ie-
dy na Pó łwysp ie He l sk im u-
tworzone zostało morskie labo 
ratorium ryback ie . Jego per -
sonel stanowiły za ledwie dwie 
osoby. P r z e p r o w a d z a j ą c b a -

dania flory i ichtiofauny B a ł -
tyku, korzystali oni raz w ty-
godniu z wypożyczonego kut-
ra przybrzeżnego. R z ą d y sa-
nacy jne nie okazywały zrozu-
mienia dla prac badawczych 
na morzu, toteż w okresie kry 
zysu w 1 9 3 2 r. Morsk ie L a -
boratorium R y b a c k i e na H e -
lu zostało z l ikwidowane. 

P o wyzwoleniu powstaje 
Morski Instytut R y b a c k i , któ-
ry pos iada obecn ie 7 2 pra -

Spóldzielnia pracy Rybołówstwa Morskiego „Piast". Baza w Lublinie woj. Szczecin zrzeszająca 
55 rybaków dokonuje połowów ryb wysokogatunkowych. 

n A R M 
( K O R E S P O N D E N C J A z ZSRR ) 

u a 
M a r m u r , b ę d ą c y c e n n y m 

mater ia łem b u d o w l a n y m , z n a j 
du je szerokie zastosowanie w 
Z S R R przy konstrukc j i miesz-
kań , pa łaców nauki i kultury, 
wie lkich g m a c h ó w admin is t ra 
c y j n y c h , oraz artystycznych u-
rządzeń hydraul i cznych . Uży-
wa się go również w przemyśle 
e l ektro technicznym i w szere-

Tak wygląda ulica Turgeniew w Swierdlowsku (ZSRR) 

gu i n n y c h gałęzi przemysłu 
państwowego . Przemysł mar -
m u r o w y po jawi ł się w Z S R R 
dopiero za czasów ustro ju ra-
dzieckiego. Poprzednio , m a r -
m u r w y d o b y w a n y był w bar-
dzo ma łych i lościach na Ura-
lu i w Karel i . By l on wówczas 
szczególnie artykułem impor -
t o w a n y m , który obrab iano w 
zak ładach rzemieślniczych. D o 
piero geo logowie radzieccy od-
kryli na terenie Z S R R w 500 
m i e j s c a c h pok łady m a r m u r u , 
który "wydobywa się obecnie w 
różnych p u n k t a c h Z S R R . W 
roku 1952 ilość w y d o b y w a n e g o 
m a r m u r u 1 produkc ja płyt e-
l ektro technicznych wzrosły po 
d w ó j n i e w stosunku do r. 1940 
S t w o r z o n o cały szereg kopalń , 
przytym d a w n e zostały zrekon 
s t ruowane i wyposażane w po-
tężną bazę energetyczną , k o m -
presory oraz dźwigi transpor-
towe. Maszyny radzieckie do 
c i osan ia k a m i e n i : „OM-177" — 
p o m y s ł u A. Sto l larowa, laure-
ta n a g r o d y Stal ina, pozwala-
ją n a d o g o d n e pi łowanie m a -
sywu, o s i ą g a j ą c d o w o l n e j wiel 
kości bryłki , o kwadratowych 
ś c iankach i wykonu ją cały sze 
reg robót , które dawnie j wy-
kuwała pracowic ie ręka ludz-
ka. 

W y n a l a z e k A. Sto l iarowa 
zmieni ł ca łkowic ie system pra-
cy w k o p a l n i a c h m a r m u r u , 
m e c h a n i z u j ą c wszystkie ope-
rac je , związane z j e g o wydo -
byc iem. K o p a l n i a Roe lga na 

Uralu półtora roku temu za-
stosowała „OM-177",: dzięki 
czemu chaotyczny j e j wygląd 
0 nieregularnych konturach 
zmieni ł się nie do poznania . 
Obecnie jest to blok o wyso-
kości 150 metrów z 10-oma po-
z i omymi s topniami wysokości 
1 metra . T e m a r m u r o w e „ ta-
rasy" stale wydłużają się, w 
miarę w y d o b y w a n i a marmuru . 

W r. 1953 kopaln ia w Roel -
ga dostarczyła więce j m a r m u -
ru, aniżeli w r. 1940 dostarczy-
ły g o wszystkie przedsiębior-
stwa m a r m u r o w e w Z S R R . No 
we maszyny do kra jania ka-
mieni ułatwiły pracę robotni -
kom, pozwoli ły na zredukowa-
nie do 20 proc . zużywanego 
prądu w kopaln iach i na znacz 
ną obniżkę cen marmuru . 

Pros tokątne bloki m a r m u -
rowe, wydobyte z masywu, są 
obrabiane w spec ja lnych fabry 
kach , p i łowane i wygładzane 
przez maszyny. N a j r ó ż n o r o d -
niejsze gatunki m a r m u r u zna-
lazły szerokie zastosowanie 
przy budowie wnętrz metra 
moskiewskiego . Śc iany i kolu-
m n y są tu pokryte g ładkimi 
p łytami z m a r m u r u czerwone-
go, b iałego, szaro-błękitnego 
lub żó l to -różowego. M a r m u r 
ten wydobyty został i sprowa-
dzony do stol icy radzieckie j z 
Gruzj i , Armeni i , Uralu i z in-
n y c h l i cznych prowinc j i Z S 
R R . 

cowników naukowych. 6 wła-
snych statków badawczych , 5 
zak ładów naukowych, l abora-
toria icht iologiczne w T r z e b i e 
ży nad Z a l e w e m Szczec iń-
ski m 1 w K o ł o b r z e g u . Dz ięk i 
pomocy państwa z a k ł a d y na-
ukowe Instytutu otrzymują co 
raz nowsze urządzenia , statki 
b a d a w c z e w ce lach nauko-
wych wypływają na łowiska 
M o r z a P ó ł n o c n e g o , kana łu la 
M a n c h e i Morza Barentsa o-
raz biorą udz ia ł w połowach 
flotylli rybackich służąc pora-
dą i praktycznymi wskazówka-
mi. 

Poważny jest wk ład nau-
kowców Instytutu w os iągnię-
ciu naszych przedsiębiorstw 
rybackich , które w c iągu dwu 
ostatnich lat złowiły więce j 
ryby, niż w okresie 2 0 - l e c i a 
Polski przedwrześniowej . 

W czasie pos iedzen ia R a d y 
N a u k o w e j Morsk iego Instytu-
tu R y b a c k i e g o wytyczone zo-
stały nowe z a d a n i a Instytutu 
w związku z uchwałami IX P l e 
num. Instytut prowadzić b ę -
dzie w szerokim zakres ie b a -
dania łowisk pozabał tyck ich , 
oraz u lepszać dotychczasowe 
metody połowów. 

W ce lu podnies ien ia rybo-
stanu na Za lewie Wiś lanym i 
Za lewie Szczec ińsk im zorga-
nizowane zostaną w 1 9 5 4 ro-
ku ośrodki zarybieniowe. W 
b i e ż ą c y m roku grupa naukow 
ców polskich wyruszy w rejs 
badawczy na wody północno-
wschodniego At lantyku. G r u -
pata odwiedz i również M u r -
mańsk, gdz ie nawiąże ściś lej-
szą jeszcze współpracę z nau-
kowcami radz ieck imi . ( P A P ) 

Szympans 
i dwa aligatory 
- n o w y nabytek 

warszawskiego Zoo 
Kubuś — to imię szympansa 

który przed kilku dn iami przy 
leciał samolo tem z Brukseli i 
obecnie zamieszkał w waszaw-
skim Ogrodzie Zoo log i cznym. 
Szympans odbył lot w spec ja l -
nie do tego celu przystosowa-
nej klatce, doskonale znosząc 
trudy powietrznej podróży . P o 
wy lądowaniu egzotyczny pasa-
żer został przewieziony d o 
Z O O w specjalnie ogrzewanym 
samochodzie . Obecnie zna jdu -
je się pod staranną opieką le-
karską w o d o s o b n i o n y m po-
mieszczeniu. Po odbyc iu kilku 
tygodniowe j kwarantanny , K u 
buś zostanie przedstawiony 
swoje j przyszłej małżonce , 
szympansicy Zuzi. 

C e n n y m nabytkiem są rów . 
nież dwa al igatory z Moskwy. 
W styczniu rozpoczną s i l pra-
ce przy budowie spec ja lnego 
basenu oszklonego n a terenie 
akwar ium, gdzie już n a stałe 
zamieszkają aligatory. 

Zwierzęta w warszawskim 
Z O O znoszą na ogół dobrze 
niezwykłe dla siebie warunki 
m r o ź n e j z imy. I tak np. lwy, 
bardzo chętnie wychodzą na 
spacer wytarzać się w śniegu. 
S łoń natomias t czuje wyraźną 
antypatie d o mroźnego powie-
trza i n iemal siłą musi być wy 
pędzany na każdy spacer. Na-
tomiast białe niedźwiedzie i f o -
ka zna jdu ją się w s w o i m ży-
wiole i godz inami wylegują się 
n a śniegu i lodzie. 

W t y m roku przewidziana 
jest rozbudowa pomieszczeń 
dla zwierząt w Z O O . Przepro-
w a d z o n y będzie remont sta-
rych b u d y n k ó w i budowa n o -
wych . Powstanie m. in. wybieg 
dla żubrów 1 b izonów, lampar -
c iarnia i małp iarnia ( i p ) 

Polski przemysł optyczny 
uruchomi w br. produkcją 

nowych asortymentów 
Polski przemysł optyczny u-

ruchomi w bież roku produkcję 
wielu nowych asortymentów. 

Znaczną ich część stanowić 
będą bardzo precyzyjne, dotych 
czas w Polsce niewytwarzane, 
przyrządy. Dopomogą one w 
znacznym stopniu zakładom 
przemysłu maszynowego w po-
prawianiu jakości produkcji. 

M. Inn. Polskie Zakłady Op-
tyczne w Warszawie urucho-
mią seryjną produkcję mikros-
kopów warsztatowych według 
radzieckiej dokumentacji tech-
nicznej. Są to mikroskopy naj-
wyższej jakości i służą do po-
miarów. 

Przemysł optypzny zamierza 
ponadto uruchomić produkcję 
mikroskopów, służących do po-
miaru grubości włókna. 

Przewidziana jest róienież se-
ryjna produkcja nowego typu 
manometrôvj na wysokie ciś-
nienie. Znajdą one zastosowa-
nie w przemyśle chemicznym. 

Wielkim usprawnieniem w 
gospodarce złomem będzie wpro 
wadzenie aparatów do. przepro-

wadzania szybkiej analizy skła 
du stali. Aparaty te będą stoso-
wane przy segregowaniu zło-
mu. Konstrukcję staloskopu o-
pracowują polscy inżynierowie, 
a seryjna produkcja tych apa-
ratów ma się rozpocząć w koń-
cu roku. 

P O S T Ę P 
W PRODUKCJI 

CHLOROM Y C E T Y N Y 

Z a ł o g a j e d n e g o z o d -
d z i a ł ó w K r a k o w s k i c h Z a -
k ł a d ó w F a r m a c e u t y c z n y c h 
k t ó r a w p e ł n i o p a n o w a ł a 
t r u d n y p r o c e s p r o d u k c j i 
c e n n e g o l e k u — c h l o r o m y 
c e t y n y u z y s k a ł a w o s t a t -
n i c h d n i a c h p o w a ż n y s u k -
c e s . R e a l i z u j ą c z o b o w i ą z a 
n i a n a c z e ś ć ÎI Z j a z d u P Z 
P R , w y p r o d u k o w a ł a o n a 
w I d e k a d z i e b m . b l i s k o 
p o ł o w ę t e j i l o ś c i c h l o r o m y 
c e t y n y , j a k ą w y t w o r z o n o 
w c i ą g u l u t e g o b r . 

o n ci d o b r o c z y ń c a . A boi się, Ścierwo, a 
og łupia ludzi l Idź, S a d o c h , p rędze j ! D a j 
c h ł o p a k o m robotę , b o czekają . M a s z i ch 
pięciu, bezpłatnie . Ja, brac ie idę w t w o j e j 
sprawie d o G R N - u . — K o s i o r e k poklepał 
S a d o c h a p o ramieniu . — Nie m a r t w się, 
za ła twimy z pożyczką , kupisz sobie kon ia 
drugiego , n ie będziesz odrabia ł Grze la-
kom. No, idź już , idź ! Byl i z r a k a m i ? 

— Byli , a skąd wiec ie? 
— D o b r y sob ie : skąd wiecie. Spyta j , 

skąd on i wiedzieli . T e l e f o n o w a ł e m wczo -
ra j z Llpia . 

S a d o c h był r ozbro j ony . Patrzył n a ko -
wa la z n ieukrywaną życzl iwością . R a z e m 
z n i m ruszył d o drzwi. 

— K o s i o r e k ! — krzyknęła nagle S a d o -
c h o w a u c z u w a j ą c nag ły przypływ odważ 
n e j decyz j i . — M y p r z y j m u j e m y tę p o -
m o c , ale napiszc ie n a m n a kartce, a lbo 
lepiej przysięgni jc ie , że n ie będziecie nas 
c i ą g n ą ć d o wspó lno ty . 

— Oj , k o b i t o ! — K o s i o r e k zatrzymał 
Się w progu szczerze ubawiony . — Gdz ie 
kto kogo c i ą g n ą ł d o w s p ó l n o t y ! S a m i 
się kiedyś przekonac ie , to pó jdz iec ie . T y -
s iąc m o ż e m y w a m podp isać tak ich kar-
tek. — I lu nas ty lko j e s t ! 

Szli z S a d o c h e m do drzwi. Kob ie ta , nie 
wiedząc , c o odpowiedz ieć , stała z o twar -
tymi ustami . 

Pa jdz iak już o zmierzchu wraca ł od 
młócki . Choc iaż się napracowa ł , nie o d -
czuwał zmęczenia . Cieszyła go myśl , że 
wszystko się o d b y ł o n ie tak, j a k chc ia ł 
Grzelak. D o ob iadu omlóc i l l c e p a m i 
metr żyta. W tym czasie Przedlacki zora ł 
1 powlókł karto f l i sko S a d o c h ó w , a p o o -
bledzie C h o j n a c k i „na swoją rękę" przy-
wióz ł z Llpia s iewnik S O M - u i zasieli ży-
to. 

K i e d y Józek odchodz i ł w ieczorem z p o d 
w ó r k a S a d o c h ó w , „Niedźwiedź" n iewie -
dzial, j a k m a dz iękować z e t e m p o w c o m . 

— N i e c h w a m B ó g da zdrowie , ch ł o -
paki k o c h a n e — szeptał. 

— D o b r a jest , S a d o c h ! — przerwał m u 
Pa jdz iak . — T a k p o w i n n o być , że wszy-
scy sobie d o p o m a g a j ą wspólnie , ale n ie 
za l i chwę, j a k robi Grzelak. A co myś l i -
cie, że Przedlacki by w a m p o m ó g ł ? Przy-
dusi l iśmy go... — szepnął ciszej . 

Zostawi ł r o z p r o m i e n i o n e g o S a d o c h a i 
szedł d o d o m u . Na drodze spotkał R e -
dziankę. Nie widzieli się już c h y b a z ty-
dzień, a mie l iby o c z y m m ó w i ć , gdyby 
się n a w e t co dzień spotykali . To też szli 
powolutku , p r a g n ą c przedłużyć każdy 
krok. 

Przedlacczak j a d ą c y z po la musia ł aż 
krzyknąć , żeby zeszli z drogi , tak się za-
gadali . Dopiero , gdy i ch mi ja ł , spostrzegł 
że to Józek z Jadźką. Zdziel i ł m o c n o ko -
nia ba tem, aż dźwięczny trzask obił się 
o opłotki i da lekim e c h e m osiadł gdzieś 
w po lach . K o ń szarpnął wóz, o m a l nie 
porwawszy linek. 

„Będzie cię o n a prosić , o n a cię będzie 
przynaglać. . . razem ze starą. T y l k o zrób 
tak... j a k j a kiedyś zrob i łem — hi, h i " 
— zabrzmia ły m u nagle n i e d a w n o sły-
szane s łowa chrzestnego . 

N e r w o w o zac isnął palce n a l e j cach . 
R a z jeszcze zdzielił zamaszyśc ie b a t e m 
n iewinnego konia i wycedzi ł przez zaciś-
nięte z ę b y : 

— Poczeka j ty!. . . 
V . 

S t a r a ! Sta —r ra!. . . 
Z a drzwiami dał się słyszeć szelest poś -

cieli i zaspana Grze lakowa wy j rza ła z 
poko ju . Była w koszuli i boso. 

Grzelak pięścią przyciskał do uszu 

s łuchawki radiowe. Ręka , m a n i p u l u j ą c a 
igiełką przy kryszta łkach detektora , znie-
ruchomia ła . Grze lakowa ob ję ła j e d n y m 
spo j rzen iem twarz męża, zastygła w j a -
k imś spazmie, i rozszerzone przeraże-
n i e m oczy. Nie patrząc n a żonę , dawa ł 
j e j znaki ręką. 

Dowlok ła się zdz iwiona do aparatu i 
szybko na łoży ła n a uszy drugą parę słu-
chawek. 

R a d i o miel i od wielu lat. W czasie o -
kupac j i ukrywal i , po wyzwolen iu Grze-
lak z n ó w zainstalował . Może d latego na 
zebranie w sprawie rad io fon izac j i Z a -
krzówka wca le nie poszedł. Nie przeszka-
dzało m u to szeptać d o ludzi, że radio 
to wielki koszt i luksus. 

— Słyszysz? — syknął z d u s z o n y m gło-
sem Grzelak, gdy ż o n a założyła s łuchaw-
ki. 

— Słyszę... 
K o ń c z y ł się akurat komunikat . K i lka 

sekund w s ł u c h a w k a c h rozległy się szme-
ry, trzaski i zaraz usłyszeli głos k o m e n -
tatora radiowego . Grze lak wpił kurczo -
w o palce prawe j ręki w blat stołu i pa -
trząc n a żonę dyszał j a k przy ciężkiej 
pracy . W pewne j chwi l i zerwał się gwał -
townie , z a p o m i n a j ą c o s łuchawkach . 
Szarpnięte sznurem uderzyły z trzaskiem 
0 podłogę . 

Usiadł n a łóżku, o b j ą ł pa l cami skronie. 
Grze lakowa c i chutko odłożyła s łuchawki 
1 patrzyła na ścianę. Wiedzia ła , c o prze-
żywa mąż . Nieraz swo im spoko jem i o -
p a n o w a n i e m przywracała r ó w n o w a g ę 
popęd l iwemu raptusowi. Potra f i ła myśleć 
niezwykle szybko i znaleźć sposób zarad-
czy w na jbardz ie j n a g ł y m nieszczęściu. 
Ale teraz i j e j myśl i uległy skłębieniu. 
To , c o usłyszała, by ło szczególnie niespo-
dz i ewanym c iosem. 

Miel i w d o m u p o n a d sześćset tysięcy 
z łotych, uzbierane n a kupno ziemi od 
Parulskiego w Lipiu. Parulski rozmyślł i 
się, bo p o m o g l i m u w biedzie Lipowiacy , 
i pos tanowi ł inie wyzbywać się ziemi. I 
teraz... 

O b o j e myślel i o t y m samym. 
— A to cho lery ! ! ! — stęknął Grzelak. 

— Trzeba było m u sto tysięcy podnieść , 
sto, nie sześćdziesiąt. Po lec ia łby n a taką 
gotówkę.. . Czterysta tysięcy diabli wzięli 
— czte — ry — sta ty — się — c y ! 

Grze lak nie o d e j m u j ą c rąk od głowy 
zerwał się z łóżka i począł chodz i ć po iz-
bie. 

— No i c o teraz ! — wrzasnął nagle , 
z a t r z y m u j ą c się przed żoną. Rozsadzała 
go wśc iekłość i rozpacz, nie z n a j d u j ą c a 
ujścia. Grze lakowa przeczuwała, że tę 
fur ię wy ładu je n a niej , j a k często bywa-
ło, a późnie j już spoko jn ie j obmyślą , c o 
czynić . 

— Nic, nie krzycz — odpowiedz ia ła 
szeptem — bo W o j d y n a się w komorze 
obudzi . 

— Diabl i t a m z W o j d y n ą . W o j d y n a do 
szczęścia m i potrzebna. Niech idzie... W y -
g n a m n a dziady! . . . Ze mnie dziada zrobi-
li, a o n a mi tu o W o j d y n i e ! P o c o j a 
głupi nie pożyczyłem W n o r o w s k i e m u ? 

Usiadł z n ó w n a łóżku i wyczeku jąco 
patrzył na żonę. 

— Czekaj — powiedziała — tu złość nic 
nie pomoże . Trzeba coś obmyśl ić . 

— Co wymyśl isz? — wybałuszył n a nią 
oczy. 

— Jakby tak wpaść ju t ro raniutko do 
Parulskiego i do łożyć mu... sto, n o — sto 
pięćdziesiąt nawet . Już by nie taka stra-
ta była... hę... C o myślisz? 

Grzelakowi trochę ożywiły się oczy. Ale 
zaraz sarknął ze złością. 

— Myślisz, że takie z n ó w głupie. Oni 
wiedzą już teraz... Przecież Lipie latoś 
zrad io fon lzowal i — krzyknął — byle 
l a c h m y t a m a radio! . . . 

Prawda . Grze lakowa ze skruchą spuś-
ci ła głowę. Nawet o n a zaczęła or iento -
w a ć się w beznadzie jnośc i sytuacj i . 

— Antek też będzie wiedział — mówi ł 
Grzelak m y ś l ą c o swo im bracie z sąsied-
nie j g m i n y I łówek. — Skamlał mnie 
jeszcze tydzień temu, żeby m u dać na 
parę tygodni sto tysięcy. O j głupi ja , głu-
pi!.. . O cho lerne czasy... — klepał się dło-
nią p o czole. — Trzeba było m u poży-
czyć. I Wnorowskiemu. . . Ale kto się spo-
dz iewał ! No, kto się spodziewał.. . t łuma-
czył j a k b y s a m e m u sobie. 

— S łucha j — szepnęła nagle Grzelako-
w a — do A n t k a i Parulskiego nie m a co 
iść. Wiedzą . Ale u nas w Zakrzewku, na 
pewno nie wie nikt . Jutro się dopiero 
dowiedzą , j a k pó jdą na sumę do Lipia. 

— No, to c o ! 
— No, to co? Możesz rano skoczyć do 

Wnorowskiego . 
T e j nocy źle spali obo je , Grzelak stę-

kał przez sen, krzyczał, budził się z west-
chn ien iem i z n ó w zasypiał, a Grze lakowa 
myśla ła całe godziny, leżąc c i chutko z 
o twartymi oczami . 

Nazajutrz Grzelak ledwie zdążył zjeść 
śniadanie , zaraz pobiegł z pieniędzmi d o 
Wnorowsk iego . Zobaczy ł go przy obo -
rach. W n o r o w s k i z d rewnianym kubłem 
w ręku krzątał się kolo rannego obrząd-
ku. Zdziwił się trochę, dlaczego Grzelak 
zjawił się tak wcześnie. 

— No, jeśli o tej porze przyszedł — 
to musi mieć coś ważnego — pomyślał . 

W i a d r o postawił przy chlewie i szedł 
do chałupy . Świnie poczuły żarcia i po -
częły przeraźliwie kwiczeć. 

— Chodź do izby, c h o d ź ! — krzyknął 
Wnorowsk i za tyka jąc w y m o w n i e uszy. 

W kuchni krzątała się rozczochrana 
W n o r o w s k a gdera jąc n a wsta jące dzieci. 
Grzelak pozdrowi ł d o m o w n i k ó w i zaraz 
ruszył za W n o r o w s k i m do poko ju . 

— Dziwisz się, że tak rano wpad łem — 
powiedział d o m y k a j ą c drzwi — ale wi -
dzisz, przy jechał Antek... Jest u mnie i 
zaraz j adę z n i m n a cały dzień d o I łów-
ka... — łgał, 

— Chrzc iny czy wesele? Co t a m ? 
— Eee... tak tylko... — b ą k n ą ł w y m i j a -

j ą c o i zaraz c iągną ł dale j . — Antek przy-
niósł mi pieniądze. Nie kupuje chałupy , 
wiesz. T a k m u wyszło, j a k mnie z Parul-
skim. Ska ja ł się sprzedawca. Jeszcze 
przyjdą cholery n a m a w i a ć ! — szepnął z 
oburzeniem, patrząc przenikliwie na ku-
motra . Ale nic szczególnego w zachowa-
niu się Wnorowsk iego ani w j e g o min ie 
nie spostrzegł 1 to m u doda ło odwagi . 

„ G d y b y wiedział o wymianie — myślał 
Grzelak — toby zaraz krzyknął , d lacze-
go sprzedać nie chce . Nie wie, naprawdę 
nie wie ! " radosna o tucha układała m u 
się w dalsze s łowa. 

— M o g ę ci więc pożyczyć , kiedy Antek 
oddał . Ja nie taki, żeby nie p o m ó c dru-
giemu. Wtedy , coś mówi ł , g łupio mi by-
ło, ale naprawdę nie mogłem.. . 

Patrzył nadal z n i e p o k o j e m i badaw-
czo. 

— No, j ak tak, to dobra . Dawa j . Tro -
chę to na mnie za późno , wtedy bar-
dziej m i było potrzeba. Ale j ak u ciebie 
m a bez pożytku leżeć gotówka, to j a . „ 

— A pewnie — przerwał skwapliwie 
Grze lak wiercąc się na stołku. — Ja nie 
będę kupował , po co m a leżeć. Ha 
chcesz? 

(Ciąg: dalszy nastąp i ) 



Ks. prof. Czesław Borowczyk 

W obronie Pokoju 
i granic na Odrze i Nysie 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

Z NIEBYWAŁYM entuzjazmem 
podjął się nasz naród realiza-
cji zadań Planu Sześcioletnie-

go. Jesteśmy już w piątym roku 
tej gigantycznej pracy, która 
przekształciła już nie do pozna-
nia oblicze naszego kraju. Znika-
ją w szybkim tempie resztki ruin, 
powstają z popiołów i gruzpw no-
we osiedla, nowe dzielnice miesz-
kaniowe i ośrodki przemysłowe, 
nowe miasta. 

Ledwie znane ogółowi przed 
wojną, przyćmione niepamięcią 
mizernej egzystencji nazwy osie-
dli podmiejskich urastają dziś do 
symbolów, stają się chlubą i du-
mą całego narodu. Każdy miesiąc 
pisze wspaniałą historię gospodar-
czych osiągnięć Polski Ludowej. 

W dziele odbudowy nie pomi-
nięto również zniszczonych przez 
okupanta świątyń Pańskich. Tam, 
gdzie tak niedawno jeszcze śpie-
wały wichry smętne swe pieśni 
zniszczenia, rozbrzmiewa dziś 
dziękczynne i radosne Te Deum, 
głosząc zwycięstwo życia nad 
śmiercią, miłości nad nienawiścią, 
pokoju nad wojną. 

Do budowy tego olbrzymiego 
gmachu, któremu na imię Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, stanął so-
lidarnie obok polskiego robotnika, 
chłopa i inteligenta także polski 
ksiądz katolicki. Jego pragnienie 
królestwa Bożego na ziemi nie 
może tłumić w nim pragnienia 
doczesnego szczęścia dla swego 
narodu. Jego wierność dla Koś-
cioła Katolickiego nie stoi w 
Sprzeczności z wiernością dla kra-
ju rodzinnego. 

ZDRUZGOTANA wojną Polska 
potrzebowała pomocy pręd-
kiej i skutecznej. Pomocą tą 

nie mógł być w żadnym wypadku 
osławiony, oparty na kolonialnym 
wyzysku i gospodarczej zależnoś-
ci słabszego i biedniejszego pań-
stwa „Plan Marshalla" i dlatego 
Polska odrzuciła tę „pomoc". 

Prawdziwą natomiast pomoc o-
trzymal naród polski ze strony te-
go państwa, które przyniosło wol-
ność i niepodległość naszej Oj-
czyźnie — Związku Radzieckiego, 
Dzięki tej pomocy zaczął się 
dźwigać i rozbudowywać w niesły-
chanie szybkim tempie nasz 
przemysł, nasze rolnictwo i inne 
g a ł ę z i e gospodarstwa na-
rodowego. Kraj nasz począł syste-
matycznie i stale zmieniać swe 
oblicze. Na oczach naszych wyrósł 
las kominów zakładów przemysło-
wych, nowych but i fabryk, poczę-
ły się wznosić nowe miasta i gi-
gantyczne budowle Planu 6-let-
niego. Cały kraj poprzecinały no-
we arterie komunikacyjne, lądo-
we i wodne. Podniosło się i uno-
wocześniło rolnictwo, podźwignęła 
kultura i oświata najszerszych 
mas społeczeństwa. Strugi świa-
tła elektrycznego popłynęły do 
najciemniejszych zakątków nasze-
go kraju, do najbardziej zapad-
tych wiosek i osiedli, przynosząc 
zc sobą uśmiech i radość życia. 

ALE też dzięki temu, dzięki te-
mu, że Polska przestała być 
„kopciuszkiem" narodów i łat-

wym terenem eksploatacji, że ca-
ła nasza gospodarka, nasz prze-

mysł i płynące z niego zyski wy-
mknęły się z rąk kapitału zagra-
nicznego, powiększając obecnie 
nasz dochód narodowy, zawrzał 
ku nam nienawiścią świat kapi-
talistyczny, żyjący z ucisku i wy-
zysku uciemiężonych narodów. Z 
roku na rok w miarę wzrastania 
naszej gospodarczej i politycznej 
niezależności, coraz wyraźniej ry-
sowała się wroga wobec naszego 
kraju polityka obozu kapitalistycz 
nego, aż sięgnęła do remilitary-
zacji i rewizjonizmu niemieckie-
go. Ci sami ludzie, którzy jeszcze 
tak niedawno pomagali w zdła-
wieniu hydry hitlerowskiej, któ-
rzy wespół z przedstawicielami in-
nych narodów potępili na wiel-
kim sądzie narodów sprawców 
niewypowiedzianego nieszczęścia 
ludzkości, jakim była ostatnia 
wojna, ci sami ludzie odradzają 
hitleryzm, wcielając go w odbu-
dowujący się nowy Wehrmacht, 
na którego czele stawiają wypu-
szczonych z więzień ludobójców i 
grabieżców całej Europy — daw-
nych generałów hitlerowskich. 

Ataki odradzającego się neohit-
lervzmu i militaryzmu pruskiego 
kierują się znowu na Wschód, 
przede wszystkim na nasze za-
chodnie granice na Odrze i Nysie. 
Granice, które bezprzykładnym 
swym bohaterstwem i nadludzką 
ofiarą wywalczył żołnierz pol-
ski i radziecki, granice uznane na 
konferencji poczdamskiej przez 
tych również, którzy dziś jawnie 
i cynicznie występują przeciwko 
naszym prastarym ziemiom i gra-
nicom, które wreszcie w myśl tra-
ktatu, zawartego między Rzecz-
pospolitą Polską i Niemiecką Re-
publiką Demokratyczną, stanowią 
po wsze czasy granicę pokoju mię-
dzy obu sąsiadującymi ze sobą 
narodami. 

N' IE chodzi tu nawet o same 
tylko granice na Odrze i Ny-
sie. Chodzi o ziemie poznań-

skie i górnośląskie, chodzi o coś 
więcej jeszcze, o biologiczne wy-
niszczenie naszego narodu, o cał-
kowite zdruzgotanie dotychczaso-
wego naszego dorobku — tego 
wszystkiego, cośmy pracą naszych 
rąk i ofiarą niejednego wyrzecze-
nia wznieśli i wybudowali. 

Taki stan rzeczy sprawił, że 
naród polski, doceniając należy-
cie powagę chwili, zjednoczył się 
jak nigdy jeszcze dotąd, skupia-
jąc się wokół swego Ludowego 
Rządu, którego dalekosiężna i po-
kojowa polityka stanowi najlep-
szą gwarancję całości naszych 
granic i suwerenności naszego 
państwa. Cały nasz naród, wbrew 
kłamliwym wieściom szerzonym 
na Zachodzie, kontynuuje w spo-
koju i rozwadze ducha gigantycz-
ne dzieło pokojowego budowni-
ctwa, dając tym najlepszą odpo-
wiedź rewizjonistom zachodnio-
niemieckim, inspirowanym przez 
podpalaczy świata. Nasze Ziemie 
Zachodnie, nasze granice na O-
drze i Nysie, stały się tą zaprawą, 
która scementowała naród polski 
w jedną myśl i w jedno dążenie: 
obrony całości naszych granic, na 
szej niepodległości i światowego 
pokoju. I nie ma już dziś Polaka, 
godnego tego imienia, który wyła-
małby się sam z tych ogólnona-
rodowych zamierzeń. W ten spo-
sób z umęczonej niedawno jeszcze 

« » Katolicy 
boga w... 

„ N a r o d o w i e c " wc i ą ż w y p i -
s u j e , j a k o b y w P o l s c e p r z e ś l a -
d o w a n y b y ł k o ś c i ó ł . N i e d a w -
no z n ó w „ N a r o d o w i e c " n a p i -
sa ł , ż e j e d e n z a n g i e l s k i c h 
sena to rów , g o r l i w y k a t o l i k , 
p r o t e s t o w a ł p r z e c i w k o w ł a -
d z o m P o l s k i L u d o w e j za r ze -
k o m y b r a k w P o l s c e wo lnośc i 
r e l i g i j n y c h . 

T a k i c h „ k a t o l i k ó w " j a k 
ów a n g i e l s k i s e n a t o r , to jest 
i ch w i ę c e j . M o ż n a d o n ich 
t a k ż e d o l i c z y ć s a m e g o w y d a w -
cę „ N a r o d o w c a " p . K w i a t -
k o w s k i e g o . W s z y s c y on i g o r l i -
w i e k o c h a j ą b o g a , a l e t e g o 
k t ó r e g o noszą w . . . p o r t f e l u i 
k t ó r e g o z a m y k a j ą w o g n i o -
t r w a ł e j k a s i e . . . 

T a c y to „ k a t o l i c y " chcą 
w m ó w i ć światu i p o l s k i e j e -
m i g r a c j i , j a k o b y w P o l s c e 
w ia ra b y ł a p r z e ś l a d o w a n a . 
K ł a m i ą oni w o b e c p r a w d z i -
w e g o B o g a , b o k to t y l k o b y ł 
w P o l s c e , to m ó g ł s p r a w d z i ć , 
że p a n u j e t a m z u p e ł n a w o l -
ność w y z n a n i a . 

którzy noszą 
w portfelu 

J a k d o n i ó s ł „ N a r o d o w i e c " 
w a n g i e l s k i e j I z b i e G m i n , 
p o d c z a s o b r a d , m ó w i o n o o 
p r z e ś l a d o w a n i u r e l i g i i w P o l -
sce i p r o t e s t o w a n o p r z e c i w a -
re s z towan iu a r c y b i s k u p a W y -
s z y ń s k i e g o . 

P o l a c y n ie z a b r a n i a j ą A n -
g l i k o m mówić co im s ię p o -
d o b a . A l e d o t a k i c h r z e c z y , 
j a k a r e s z t o w a n i e a r c y b i s k u p a 
W y s z y ń s k i e g o , s ena to r zy a n -
g i e l s c y n ie p o w i n n i s ię w t r ą -
c a ć , bo d e c y z j a co do w e w n ę -
t r znych s p r a w p o l s k i c h n a l e ż y 
d o n a r o d u p o l s k i e g o a n ie d o 
lo rdów a n g i e l s k i c h . 

P o l a c y w i e d z ą za co a r c y -
' b i s k u p W y s z y ń s k i zos ta ł a r e -

sz towany . C a ł y n a r ó d po l sk i 
w y p o w i a d a się z g o d n i e za 
t y m , ż e k a ż d y z d r a j c a , s z p i e g 
i s ługus mocars tw i m p e r i a l i s -
t y c z n y c h p o w i n i e n b y ć z d e -
m a s k o w a n y i s k a z a n y , j a k na 
to z a s ł u g u j e . 
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Polski idzie w świat nieustanne, 
odżywcze tchnienie miłości i po-
koju, a znad odbudowujących się 
ruin naszych miast i wsi płynie 
w świat przekonanie o prawdzie 
słów, że pokój buduje, niezgoda 
rujnuje. 

ks. prof. C. BOROWCZYK 
(Gniezno) 

Czytelnicy witają swoje pismo-((Praeglącl Polski)^ 

BRAK PRAWDZIWIE POLSKIEJ I DEMOKRATYCZNEJ 
GAZETY ODCZUWALIŚMY BARDZO BOLEŚNIE 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Z jakąż radością przyjąłem 

pierwszy numer „Przeglądu 
Polskiego ' ' , tej gazety, której 
wychodźcze rzesze polskie tak 
bardzo potrzebują, by się o-
przeć bałamutnym, obłudnym 
i sprawie polskiej wrogim ha-
słom, wyziewanym codziennie 
pr.zez zaprzańcze piśmidla „pol-

...I Wychodźstwo polsl;ie we Francji przyczynia się w znacz-
nym stopniu do utrwalenia polskości na Ziemiach Zachod-
nich, poprzez fundację Domu Dziecka w Szczecinie-Zdrojach, 
Oto fragment głównego gmachu tej budowli. 

skie" na tej ziemi. Należy się 
Wam uznanie i wdzięczność 
za Waszą pracę i czytelnicy 
polscy Wam tej wdzięczności 
nigdy nie odmówią, bo racja 
i słuszność są po waszej stro-
nie. Wszystkim jest wiadomo, 
z jakimi trudnościami się bory-
kacie, dlatego sercem i duszą 
jesteśmy z Wami, życząc Wam, 
byście sprawy ludu pracujące-
go i odwiecznych granic pol-
skich skutecznie obronić mogli, 
lak, jak to czyni od ośmiu lat 
rząd Polski Ludowej w Kraju. 

My,^co od dziesiątek lal ska-
zani ''jesteśmy przez los żyć i 
pracować na tutejszej obcej 
ziemi, wiemy lepiej niż ktokol-
wiek inny, że największym 
wrogiem naszej sprawy jest o-
błudą, zła wiara i zaprzań-
stwo ludzi, którzy, choć .widzą 
słuszność, prawdę i sprawiedli 
wość, zwalczają je namiętnie 
w imię pustych haseł, do któ-
rych przywykli, lub które sta-
ły się z tych czy innych powo-
dów ich racją bytu. To są mar-
twe i spróchniałe gałęzie nasze-
go narodu, z którymi się już a-
ni liczyć nie trzeba, ani wal-
czyć nie wypada. Na szczęście 
jest wśród naszej emigracji we 
Francji olbrzymia większość, 
która pozostaje uodporniona na 
truciznę targowicką a to, co się. 
okazuje najwięcej pocieszają-
ce, to fakt, że najzdrowsze ele-
menty, najbardziej wartościo-
we skupiska polskie w tym 
kraju rekrutują się wśród cięż 
ko pracującego ludu polskiego 
a to jest symptomem nadzwy-
czaj pocieszającym. Wasza ga-
zeta, jakkolwiek przeznaczona 
dla całej emigracji polskiej iv 
tym kraju, powinna uwzględ-
nić ten fakt i wcielić się iv te 
elementy, które tu jeszcze 
szczerze po polsku myślą, czu-
ją i działają. 

Proszę mi wierzyć, że, w bar-
dzo wielu wypadkach, w pe-
wnych środowiskach starej i 
nowej emigracji, gdzie się 
praktykuje „zawodowy opór" 
do tego, co stanowi obecna rze-
czywistość polska, brak praw-
dziwie polskiej i demokratycz-
nej gazety był odczuwany bar-
dzo boleśnie, boć przecież każ-

dy z nas czeł;a z tęsknotą i nie-
cierpliwością na najmniejszą 
chociażby wiadomość o Polsce, 
a tych wiadoomści nie pójd-ie-
my chyba szukać w Narodow-
cu, a tym mniej w opłakanym 
w swej biedzie duchowej „Sło-
w ie " tak zwanym polskim. Dla 
tego też w y r a ż a m życzenie, by 
gazeta Wasza dostarczała nam 
jaknajwięcej wiadomości o Oj-
czyźnie, by się serce nasze mo-
gło ukoić i uradować na każ-
dy dobry wynik pracy roda-
ków naszych w kraju. Jest to 
dla nas kwestią kapitalną i o 
to Was bardzo proszę. 

Z drugiej strony, pismo Wa-

sze będąc przeznaczone dla emi-
gracji, uważam za wskazane, 
poświęcić dużo miejsca na kwe-
stie życiowe tyczące się nie tyl-
ko pracowników fabrycznych, 
lecz także rolników i innych. 
Jest we Francji 42.000 Pola-
ków, zarabiających na życie w 
wolnych rzemiosłach, tęsknią-
cych za krajem i chętnych do 
uznania zasług i słuszności rzą-
du Polski Ludowej. Pismo Wa-
sze powinno się nimi zająć, bo 
kraj nasz potrzebuje wszyst-
kich zdrowych i uczciwych seic 
i dusz polskich. Zasługą Waszą 
będzie, jeżeli sobie ich zaufanie 
zaskarbicie, by im pomóc po-
wrócić na Ojczyzny łono, za co 

Wam oni będą niezmiernie 
wdzięczni. 

Z mojej strony, mogę Wam 
przyrzec najbardziej przyjaciel-
ską współpracę i pomóc w czym 
tylko będę mógł. Moim zda-
niem, gazeta Wasza jest wśród 
nas najważniejszą placówką 
polską, najpotrzebniejszą i naj-
więcej wystawioną na obstrza-
ły narodowi naszemu wrogich 
elementów. Jesteście źrenicą o-
ka prawdziwie po polsku myślą 
cych i czujących emigrantów i 
możecie liczyć na ich przyjaźń 
pomoc i współpracę zawsze i 
wszędzie. 

Z k o l e ż e ń s k i m pozdrowieniem 
MICHAŁ ZAREMBA 

Tylko ta gazeta opisuje prawdę 
N i e w i e m j a k m a m w y r a z i ć 

i o p i s a ć m o j ą r a d o ś ć , j a k 

r ó w n i e ż mo i ch r o d a k ó w , k t ó -

rzy z a m i e s z k u j ą w m o j e j 

m i e j s c o w o ś c i , z p o w o d u u k a -

z y w a n i a s ię g a z e t y „ P R Z E -
G L Ą D P O L S K I " . 

O d c za su z a k a z a n i a p i s -
ma „ G a z e t a P o l s k a " s m u t n e 
b y ł y d n i d l a m n i e i c z u j ę n i e -
naw i ś ć d o t y c h , co nas , c z y t e l -

Godne pożałowania 
źe Polakom czyni się krzywdą 

P o s i e d m i u t y g o d n i a c h 
p o z o s t a w a n i a b e z p o l s k i e j 
g a z e t y w d u c h u d e m o k r a -
t y c z n y m , d o c z e k a l i ś m y s i ę 
n a r e s z c i e n o w e g o n a s z e 
g o p i s m a „ P R Z E G L Ą D U 
P O L S K I E G O " . 

M u s z ę , p o d k r e ś l i ć , ż e 
j e s t t o g o d n e p o ż a ł o w a n i a , 
ż e n a m P o l a k o m , k t ó r z y 
j e s t e ś m y n a j b a r d z i e j s p o -
k r e w n i o n y m n a r o d e m z 
F r a n c u z a m i i k t ó r z y p o n i e -
ś l i ś m y n a j w i ę k s z e o f i a r y 
za F r a n c j ę — c z y n i s i ę 
n a j w i ę k s z ą k r z y w d ę , z a -
k a z u j e s i ę n a m g a z e t y p o l -
s k i e . I c z y n i s i ę t o w c h w i -
l i , k i e d y z b r o d n i a r z e w o -
j e n n i c o r a z b a r d z i e j p o d -
n o s z ą s w e g ł o w y . 

H a ń b a t y m w s z y s t k i m , 

k t ó r z y p o t r u p a c h c h c i e l i -
b y o s i ą g n ą ć s w o j e u t r a c o -
n e p o z y c j e . 

N i e c h ż v j e „ P R Z E -
G L Ą D P O L S K I " , p i s m o 
b r o n i ą c e P o k o j u . 

C z y t e l n i k 
z V i e u x - C o n d e 

n i k ó w p o l s k i c h , t a k s k r z y w -
d z i l i i to p o raz j u ż n i e j e d e n . 
T e g o im n i g d y n ie z a p o m n ę . 

Z d r a j c y m o j e j O j c z y z n y , 
k t ó r z y w y g n a l i m n i e n i e g d y ś 
za k a w a ł k i e m c h l e b a , d z i ś n a -
d a l j e s z c z e b r u ż d ż ą i wszys-
ko t o , co s ię t e r a z d z i e j e w 
P o l s c e , k ł u j e i ch w o c z y . 

K o c h a m m ó j K r a j i rów-
n i e ż k o c h a m m o j ą g a z e t ę 
„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " , b o 
t y l k o o n a p r a w d ę o p i s u j e t a k 
o K r a j u j a k r ó w n i e ż o c a ł y m 
ś w i e c i e i o w s z y s t k i c h n a s z y c h 
s p r a w a c h r o b o t n i c z y c h . 

I z a r a z d z i ś w y s y ł a m 2 . 2 0 0 
f r . , j a k o p r e n u m e r a t ę „ P R Z E i 
G L A D U P O L S K I E G O " na 
c a ł y r o k . 

H e l e n a K . z d e p . Lo i re . 

sa 
Ziemie nad 
terytoriami 

Odra 
% 

czysto 
J a , 

i Nysa 
polskimi 

j a k o F r a n c u z , p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o , u r o -
d z o n y n i e d a l e k o o d B o -
b r o w n i k a n a ś l ą s k u , m o g ę 
c o ś , a n a w e t d u ż o p o w i e -
d z i e ć o n a s z y c h p o l s k i c h 
z i e m i a c h l e ż ą c y c h n a d O d -
rą i N y s ą . 

Z i e m i e n a d O d r ą i N y s ą 
są n i e w ą t p l i w i e t e r y t o r i a -
m i c z y s t o p o l s k i m i z d a -
w i e n d a w n a . O s o b i ś c i e 
z n a m w s z y s t k i e w i o s k i d o 
s a m e g o Opo la 1 i p o w i e m 
o t w a r c i e , ż e w s z ę d z i e m o ż -
n a b y ł o s i ę r o z m ó w i ć p o 
p o l s k u i ż e n a z w i s k a m i e -
s z k a ń c ó w t y c h z i e m b y ł y 
j a k i są p o d z i ś d z i e ń c z y -
s t o p o l s k i e . N i k t n i e w ą t -
p i w t o , ż e n i e j e d e n z n a -
s z y c h p r a d z i a d k ó w p o l -
s k i c h ż o ł n i e r z y l u b k o n s -
p i r a c y j n y c h d z i a ł a c z y o d -
d a ł z a n i e s w ą k r e w i s w e 
ż y c i e . 

P a m i ę t a m j e s z c z e j a k 
W i l h e l m I I j e ź d z i ł n a p o -
l o w a n i e d o m a j ą t k u z w a -
n e g o „ N a j d e k " , . o b e c n i e 
Ś w i e r k l a n i e c . S z c z e r z e p o 
w i e m , że n i e m o g ł e m p a -
t r z e ć s i ę n a t y c h h a k a t y s -
t ó w , k t ó r z y z a g a r n ę l i , 
p r z y w ł a s z c z y l i s o b i e d o b -
r a i m a j ą t k i P o l a k ó w . 
N i e m o g ł e m ś c i e r p i e ć t e -
g o , ż e w y w ł a s z c z o n e m u 
l u d o w i ś l ą s k i e m u k a z a n o 
c i ę ż k o i za p ó ł d a r m o p r a -
c o w a ć w k o p n i n i a c h w ę -
g l a c z y t e ż r u d y ż e l a z n e j . 
P a m i ę t a m , g ó r n i c y sz l i 1 5 
k m . d o k o p a l n i p i e s z o , 
a b y p r a c o w a ć 1 2 g o d z i n 
d z i e n n i e , o d 6 z r a n a d o 
6 - e j g o d z i n y w i e c z o r e m . 
P a m i ę t a m d o b r z e , b o m ó j 
b r a t s t a r s z y o d e m n i e , t e ż 
t a m p r a c o w a ł 1 2 g o d z i n i 
p r z y c h o d z i ł d o d o m u c z a r -
n y j a k k o m i n i a r z z l a m p ą 
g ó r n i c z ą w r ę k u . 

O b e c n i e l i c z ę l a t 6 0 , 
a l e t y c h c z a s ó w n i e m i e c -
k i c h . j a k r ó w n i e ż c a r s k i c h 
r z ą d ó w n i e z a p o m n i a ł e m . 
P r z e d s t a w i a m i s i ę j e s z -
teze o b r a z k o z a k ó w b i j ą -
c y c h r o b o t n i k ó w p o l s k i c h 
n a c h a j k a m i . T a k b y ł o t o 
w 1 9 0 5 r . w S o s n o w c u i 

w D ą b o w i e G ó r n i c z e j . 
P a m i ę t a m r ó w n i e ż s a n a -
c y j n e r z ą d y P o l s k i , r z ą d y 
w y z y s k i w a c z y - o b s z a r n i -
k ó w , k t ó r e m n i e z m u s i ł y 
d o o p u s z c z e n i a u k o c h a n e j 
O j c z y z n y , w p o s z u k i w a -
n i u c h l e b a i p r a c y z a 
g r a n i c ą . 

N i e ż y c z ę n i k o m u , a b y 
p o w r ó c i ł y t e s m u t n e , c i ę ż 
k i e i n ę d z n e c z a s y d l a n a -
r o d u p o l s k i e g o . I m y ś l ę , 
ż e n i g d y j u ż o n e n i e p o -
w r ó c ą . 

M o c n o ż a ł u j ę , ż e n i e 
m o g ł e m b y ć w g r o n i e d e -
l e g a t ó w n a K r a j o w e j K o n 
f e r e n c j i S t o w a r z y s z e n i a 
O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i 
N y s ą , k t ó r a o d b y ł a s i ę 3 1 
s t y c z n i a 1 9 5 4 r . w P a r y -
u . N i e m n i e j ł ą c z ę d o 
w s z y s t k i c h g ł o s ó w i m ó j 

z a u t r z y m a n i e m g r a n i c 
p o l s k i c h n a d O d r ą i N y -
s ą , p r z e c i w k o w o j n i e i p o 
n o w n e m u W e h r m a c h t o -
w i , o r a z w o b r o n i e P o k o -
j u n a ś w i e c i e . 

G r a n i c e n a O d r z e i N y -
s i e m u s z ą p o z o s t a ć n a 
w i e k i p o l s k i e . S p o d z i e -
w a m s i ę , ż e w i ę c e j n i k t 
d o n i c h n i e b ę d z i e m i a ł 
p r e t e n s j i , a l e w i d z ę , ż e p o 
d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
p o k o n a n e N i e m c y z A d e -
n a u e r e m n a c z e l e d o m a -
g a j ą s i ę i c h r e w i z j i . M y 
P o l a c y w i e m y d o s k o n a l e , 
ż e t e g r a n i c e s t a n o w i ą 
g r a n i c ę P o k o j u i d l a t e g o 
t e ż n i e d o p u ś c i m y , a b y 
z o s t a ł y o n e o d d a n e w r ę -
c e d a w n i e j s z y c h k a t ó w 

h i t l e r o w s k i c h . Z p o m o c ą 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o w y -
z w o l o n e z o s t a ł y 
p o l s k i e z i e m i e i g r a h i c e 
i c h u s t a l o n e w P o c z d a -
m i e i w J a ł c i e . 

N a r ó d p o l s k i w o j n y n i e 
c h c e , b o p r z e c i e ż n i k t n i e 
z a p o m n i a ł o k r u c i e ń s t w d o 
k o n a n y c h p r z e z k a t ó w n a 
z i s t o w s k i c h . T a o s t a t n i a 
w o j n a ś w i a t o w a t k w i j e -
s z c z e w c i ą ż w p a m i ę c i k a ż 
d e g o P o l a k a . 

P r e c z z w o j n ą , p r e c z z 
n o w y m W e h r m a c h t e m , 
n i e c h c e m y w o j n y , n i e c h 

P o k ó j ! . . . 

P I S Z Ą N A M Z S Z Y B U „ B A R R O I S " W P E C Q U E N C O U R T 

Górnik powinien mieć prawo 
dysponowania swoim urlopem 
Wie lokro tn i e g ó r n i k o m szybu 

„ B a r r o i s " w Pecquencour t 
( N o r d ) za l i czono dni bezrobo -
cia, które d y r e k c j a s a m a spo-
w o d o w a ł a , n a k o n t o dni ur lo -
pu. P o n a d t o , gdy r a n n y gór -
n ik n ie c h c e przerwać pracy , 
d y r e k c j a d a j e m u p ła tny ur-
lop, c e l e m pozbawien ia go 
p r a w a d o w y p o c z y n k u w o d -
p o w i e d n i e j s z y m czasie. 

W r ę c z przec iwnie dzie je się, 
gdy górn ik s a m prosi o dzień 
ur lopu. W t e d y inżynier prze-
g ląda u w a ż n i e dane o pracu -
j ą c y m i wed ług u p o d o b a n i a 
przyzna lub odrzuc i wniosek . 
G d y zaś górn ik prosi dyrekto -
ra kopa ln i lub inżyniera o 
kilka dni ur l opu ze wzg lędu 

n a to, iż ż o n a lub dziec i za -
c h o r o w a ł y i m u s i się n i m i o -
p iekować , w t e d y bierze się 
p o d u w a g ę j e g o wiek i silę. 
M i o d y górn ik n a p o t y k a n a n a -
s tępu jącą o d p o w i e d ź : „ j es teś -
c ie m i o d y i zdrowy , w ięc m o -
żecie p r a c o w a ć w dzień, a pi l -
n o w a ć c h o r e g o w n o c y " . 

G ó r n i k jest t r a k t o w a n y p o -
dobn ie , j a k kon ie z a t r u d n i o n e 
n a do le w kopa ln i , k t ó r y c h 
zmusza się p r a c o w a ć w c i ą g u 
24 godz in dz iennie . U w a ż a się 
tu górn ika za m a s z y n ę d o p r o -
d u k o w a n i a . 

W s z y s c y górn i cy p o w i n n i się 
z j e d n o c z y ć i d o m a g a ć się 
wspó ln i e w o l n e g o d y s p o n o w a -
n ia d n i a m i ur lopu . K . J . 

Zaui&ze tnite lUô/zyôtâim poplôif 

ż y j e 

L . N . z o k o l i c A i g u i l l o n 

( L o t e t G a r o n n e ) 

Za jakie pieniądze delegaci z 
pojechali do Paryża ? 

( K o r e s p o n d e n c j a t e r e n o w a ) 
W nr . 2 7 - y m „ N a r o d o w -

c a " z d n i a 2 l u t e g o w r u b -
r y c e „ G ł o s y C z y t e l n i k ó w " j a -
kiś m ą d r a l a rw ie s o b i e w łosy 
z g ł o w y , bo n ie m o ż e s ię d o -
l i c z yć j a k to s ię d z i e j e , ż e P o -
lacy w B a r l i n ( P . d e C . ) z ł o -
ży l i — p o p r z e z n a b y c i e k a r t 
s o l i d a r n o ś c i o w y c h — 2 2 . 0 0 0 
f r . na w y j a z d d e l e g a t ó w na 
K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą w o b r o -
n ie g r a n i c n a d O d r ą i N y s ą , 
k tó ra o d b y ł a s ię 3 1 s t yczn ia 
b r . w P a r y ż u . G ł o w a mu 
wpros t p ę k a , g d y l i c z y , ż e w 
B a r l i n jest 5 0 0 r o d z i n p o l -
sk ich i g d y b y nawet k a ż d a r o -
d z i n a n a b y ł a k a r t ę z a 2 0 f r . , 
to d a ł o b y to t y l k o 1 0 . 0 0 0 f r . 
S k ą d s ię w i ę c w z i ę ł o w i ę c e j ? 
— p y t a n a i w n i e t e n m ą d r a l a 
i o b l i c z a d a l e j , ż e w y j a z d 3 0 
d e l e g a t ó w z B a r l i n k o s z t u j e 
9 0 . 0 0 0 f r . , w i ę c czy t a k czy 
o w a k w c i ą ż p i e n i ę d z y jes t za 
m a ł o . 

P o n i e w a ż ów a u t o r a r t y k u -

łu w „ N a r o d o w c u " a ż s i ę p o -
ci p r z y t y m l i c z e n i u , w i ę c p r a -
g n ę mu t r o c h ę p o m ó c , a b y 
mu s ię n i e c o w g ł o w i e w y j a ś -
n i ł o i a b y c h o c i a ż na p r z y -
sz łość m ó g ł s ię l e p i e j c z e g o ś 
d o l i c z y ć . 

O t ó ż w B a r l i n s p r z e d a n o 
n ie 5 0 0 k a r t , a l e 8 0 0 , d o k ł a -
d n i e 7 0 0 ka r t p o 2 0 f r . , co 
c z y n i 1 4 . 0 0 0 f r . i 1 0 0 k a r t 
p o 1 0 0 f r . co c z y n i 1 0 . 0 0 0 
f r . , r a z e m 2 4 . 0 0 0 f r . A g d y 
d o t e j sumy d o l i c z y ć 6 . 0 0 0 
f r . z e b r a n e p r z y w y ś w i e t l e n i u 
f i l m u p o l s k i e g o , o t r z y m a m y 
o g ó ł e m 3 0 . 0 0 0 f r . ) . 

W i d z i s z w i ę c , m ą d r a l o z 
„ N a r o d o w c a " , ż e k o l o n i a 
p o l s k a w B a r l i n jes t i n n e g o 
n iż ty z d a n i a i ż e p r z y c z y n i a 
s ię b a r d z o d o sp rawy o b r o n y 
O j c z y z n y i P o k o j u . 

A ż e b y tego pismaka l e p i e j 

poinformować, d o d a m jeszcze 

pewien szczegół . N i e było ni-

g d y p r z e w i d z i a n e , ż e z B a r -

l in p o j e d z i e 3 0 d e l e g a t ó w , 

a l e 2 0 . I w ł a ś n i e 2 0 d e l e g a -

tów w y j e c h a ł o z B a r l i n a n ie 

w i ę c e j . P o j e c h a l i a u t o b u s e m . 

A u t o b u s k o s z t u j e 4 0 . 0 0 0 f r . 

A l e w t y m a u t o b u s i e j e c h a ł o 

p o n a d t o 3 5 i n n y c h d e l e g a -

tów , z B r u a y i H a i l l i c o u r t , 

k t ó r z y r a z e m j e s z c z e w i ę c e j 

s p r z e d a l i k a r t . W i ę c n a w e t 

p o z a p ł a c e n i u a u t o b u s u , p o -

zos ta ł a z n a c z n a suma na p o - ! 

k r y c i e i n n y c h kosz tów K o n f e -

r e n c j i . T a k w i ę c ż a d n e c u d a 

s ię n ie d z i a ł y i d o t e g o z j a z -

d u n ie d o p ł a c a ł „ r o b o t n i k i 
c h ł o p z P o l s k i " . 

T e n m ą d r a l a z „ N a r o d o w -

c a " p o w i n i e n s ię w s t y d z i ć w y -

p i s y w a ć oszcze r s twa . P o w i n i e n 

s i ę w s t y d z i ć o d g r y w a ć r o l ę 

p r o w o k a t o r a . 

Stary emigrant 

Dziatwa polska popisuje sii; często w różnych występach sce-
nicznych i takie popisy zawsze są miłe dla wszystkich. Na 
zdjęciu: występy dzieci na jednej z niedawnych imprez poU 
skich w Joudreville (M. et. M.) 
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MIĘDZYNARODOWEGO RUCHU PRACOWNIKÓW 

Po nieprzyjemnym okresie zimowym, luiosria stopniowo nada-
je światu coraz piękniejszy wygląd. Pierwsze dni wiosny i 
pierwsze pączki na drzewach... Oto obrazek budzącej się do 
życia natury. (Photo A.D.P.) 

Wu b . ś r o d ę r a n o w e W i e d 
n i u r o z p o c z ę ł y s i ę p r a c e 
2 8 - m e j ses j i W y k o n a w -

c z e g o B i u r a Ś w i a t o w e j F e d e -
r a c j i Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h , 
p o d p r z e w o d n i c t w e m G . d i 
V i t t o r i o , g e n e r a l n e g o s e k r e -
t a r z a w ł o s k i e j g e n e r a l n e j 
K o n f e d e r a c j i P r a c y , p r e z e s a 
Ś . F . Z . Z . 

W p i e r w s z y m d n i u s e s j i , 
L o u i s S a i l l a n t , g e n e r a l n y s e -
k r e t a r z Ś . F . Z . Z . , p r z e d s t a w i ł 
r a p o r t na t e m a t m i ę d z y n a -

r o d o w e j s y t u a c j i i r e a l i z a c j i 
p o s t a n o w i e ń 3 - g o Ś w i a t o w e -
g o K o n g r e s u S y n d y k a l n e g o . 

R e f e r e n t p r z y p o m n i a ł s u k -
ces t e g o K o n g r e s u , k t ó r y n a -
ł o ż y ł na Ś w i a t o w ą F e d e r a c j ę 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h n o w e 
i w i e l k i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i . 

O B E Z P I E C Z E Ń S T W O 
E U R O P E J S K I E 

I O D P R E Ż E N I E 
M I Ę D Z Y N A R O D O W E 

L o u i s S a i l l a n t , a n a l i z u j ą c 
e w o l u c j ę m i ę d z y n a r o d o w e j 

s y t u a c j i o d 3 - g o K o n g r e s u , 
p o d k r e ś l i ł r e a l n e p e r s p e k t y -
w y o d p r ę ż e n i a w m i ę d z y n a -

CGT wzywa pracowników do dalszego 

wysiłku celem realizowania jedności 
B i u r o C . G . T . o g ł o s i ł o o s t a t -

n i o n o w y w a ż n y k o m u n i k a t , 
w k t ó r y m m . in . c z y t a m y : 

„ B i u r o k o n f e d e r a ł n e C G T 
z a p o z n a ł o się d o k ł a d n i e z d o -
t y c h c z a s o w y m s t a n e m p r z y g o -
t o w a ń d e p a r t a m e n t a l n y c h k o n 
f e r e n c j i r o b o t n i c z y c h i k o n f e -
r e n c j i k r a j o w e j w s p r a w i e 24-
g o d z i n n e g o s t r a j k u . 

N a p o d s t a w i e z e b r a n y c h in -
f o r m a c j i , B i u r o K o n f e d e r a ł n e 
C G T p o l e c a p r a c o w n i k o m 
w z m o c n i ć a k c j ę j e d n o ś c i w 
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h , o raz p a -
m i ę t a ć o w s k a z ó w k a c h z d n i a 
6 s t y c z n i a br., o d n o ś n i e o p r a -
c o w a n i a z e s z y t ó w r e w i n d y k a -
c y j n y c h w k a ż d y m zak ładz ie , 
p r z e d ł o ż e n i a i c h d y r e k c j o m i 
s t a n i ę c i a od z a r a z w o b r o n i e 
f i g u r u j ą c y c h w n i c h p o s t u l a -
t ó w . 

R e z u l t a t y l i c z n y c h c zęśc i o -
w y c h a k c j i św iadczą o t y m , 
że m o ż n a o s i ą g n ą ć p o w a ż n e 
s u k c e s y i że te c z ę ś c i o w e ak-
c j e p r z y c z y n i a j ą się d o gene -
r a l n e j a k c j i k l a s y r o b o t n i c z e j . 

B i u r o k o n f e d e r a ł n e C G T , 
z w r a c a j ą c się d o w s z y s t k i c h or 
g a n i z a c j i k o n f e d e r a l n y c h , p o -
n o w n i e k ł a d z i e n a c i s k n a ko -
n i e c z n o ś ć u c z y n i e n i a wie lk ie -
g o wys i łku , a b y o s i ą g n ą ć j e d -
n o ś ć r a z e m z i n n y m i o r g a n i z a -
c j a m i s y n d y k a l n y m i " . 

Z ko le i k o m u n i k a t C G T 
w s p o m i n a o p r o j e k c i e r z ą d o -
w e j r e f o r m y p o d a t k o w e j . W 
z w i ą z k u z t y m C G T p o d k r e ś -
l a : 

„ R z ą d o w y p r o j e k t r e f o r m y 
p o d a t k o w e j okreś l i ł n a 220.000 
f r . s u m ę r o c z n e g o d o c h o d u , 
z w o l n i o n ą od p o d a t k u , p o d -
czas g d y W y s o k a K o m i s j a TJ-
m ó w Z b i o r o w y c h ustal i ła m i e -
s i ę czny z a r o b e k 25.166 fr . , s ta-
n o w i ą c y m i n i m a l n e po t rzeby 
ż y w o t n e p r a c o w n i k ó w . 

B i u r o K o n f e d e r a ł n e ż ą d a za-
t e m energ i c zn i e , a b y to zwo l -
n i e n i e o d p o d a t k u zos ta ł o u -
s t a l o n e o d g r a n i c y z a r o b k u w 

w y s o k o ś c i 300.000 f r . n a rok, 
z g o d n i e z w n i o s k i e m W y s o k i e j 
K o m i s j i U m ó w Z b i o r o w y c h " . 

N a z a k o ń c z e n i e C G T z w r a c a 
się p o d a d r e s e m p r a c o w n i k ó w 
w A f r y c e f r a n c u s k i e j : 

„ B i u r o K o n f e d e r a ł n e w y r a ż a 
u z n a n i e a f r y k a ń s k i m p r a c o w -
n i k o m w z w i ą z k u z s u k c e s a m i 
j a k i e o s i ą g n ę l i w w a l c e o po-
s z a n o w a n i e w o l n o ś c i s y n d y -
k a l n y c h . 

B i u r o K o n f e d e r a ł n e C G T 
j eszcze raz z a p e w n i a a f r y k a ń -
sk i ch p r a c o w n i k ó w i i c h dz ia -
łaczy s y n d y k a l n y c h o wzras ta -
j ą c e j w o b e c n i c h s o l i d a r n o ś c i 
f r a n c u s k i e j k lasy p r a c u j ą c e j " . 

— - — f . 

r o d o w y c h s t o s u n k a c h , r e z u l -
ta t p o t ę g u j ą c e g o s i ę o p o r u 
n a r o d ó w w s t o s u n k u d o p o -
l i t yk i . h e g e m o n i i a m e r y k a ń -
s k i e g o i m p e r i a l i z m u . 

W z w i ą z k u z r a d z i e c k i m i 
p r o p o z y c j a m i u c z y n i o n y m i na 
k o n f e r e n c j i w B e r l i n i e , w s p r a 
w i e p a k t u b e z p i e c z e ń s t w a 
z b i o r o w e g o m i ę d z y w s z y s t k i m i 
k r a j a m i e u r o p e j s k i m i / L o u i s 
S a i l l a n t o ś w i a d c z y ł : 

, . Ś . F . Z . Z . , k t ó r a g r u p u j e 
o r g a n i z a c j e s y n d y k a l n e k r a -
j ó w e u r o p e j s k i c h , n i e z a l e ż n i e 
o d u s t r o j u s p o ł e c z n e g o t y c h 
k r a j ó w , w i n n a w y k a z a ć w c e -
lu r o z s z e r z e n i a z a s i ę g u t e j 
m o b i l i z u j ą c e j i d e i b e z p i e c z e ń 
s twa i P o k o j u w E u r o p i e " . 

W Z M O C N I Ć J E D N O Ś Ć 
A K C J I 

G e n e r a l n y s e k r e t a r z Ś . F . 
Z . Z . p r z y p o m n i a ł t e ż o w a ż -
n y c h d e c y z j a c h 3 - g o K o n g r e -
su , c e l e m z r e a l i z o w a n i a m i ę -
d z y n a r o d o w e j j e d n o ś c i s y n -
d y k a l n e j , o r a z o „ l i ś c i e o t -
w a r t y m " d o s y n d y k a t ó w i 
c z ł o n k ó w s y n d y k a t ó w n i e 
w c h o d z ą c y c h w s k ł a d Ś . F . Z . Z . 

P r z y w ó d c y „ M i ę d z y n a r o -
d o w e j K o n f e r e n c j i W o l n y c h 

' s y n d y k a t ó w " , o d m a w i a j ą p o -
r o z u m i e n i a s i ę z e Ś w i a t o w ą F e 
d e r a c j ą Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
w y c h , a l e p r a c o w n i c y c o r a z to 
l e p i e j w i e d z ą o t y m , ż e t y l -
k o m i ę d z y n a r o d o w a j e d n o ś ć , 
s y n d y k a t ó w m o ż e d a ć d o b r e 
w y n i k i w e w s p ó l n e j w a l c e o 
p r a w a m a s p r a c u j ą c y c h . 

O U N I E M O Ż L I W I E N I E 
O D R O D Z E N I A 
M I L I T A R Y Z M U 

N I E M I E C K I E G O 
I Z A P R Z E S T A N I E D Z I A Ł A Ń 

W O J E N N Y C H 
W I N D O C H I N A C H 

P o w o ł u j ą c s i ę na a p e l 3 - g o 
Ś w i a t o w e g o K o n g r e s u S y n d y -

k a l n e g o d o s y n d y k a t ó w i p r a 
c o w n i k ó w k r a j ó w E u r o p y , r e -
f e r e n t w y k a z a ł k o n i e c z n o ś ć 
d z i a ł a n i a i z j e d n o c z e n i a s i ę 
p r a c o w n i k ó w , a b y u n i e m o ż l i -
w i ć o d r o d z e n i e o d w e t o w e g o 
m i l i t a r y z m u n i e m i e c k i e g o . 

S i ł a mas p r a c u j ą c y c h — 
p o d k r e ś l i ł z k o l e i S a i l l a n t — 
mus i s i ę w z m a c n i a ć c o r a z to 
b a r d z i e j , a b y s k ł o n i ć r z ą d 
f r a n c u s k i i a m e r y k a ń s k i d o z a 
p r z e s t a n i a d z i a ł a ń w o j e n n y c h 
w I n d o c h i n a c h i d o r o z p o c z ę -
c i a r o k o w a ń z r z ą d e m D e -

m o k r a t y c z n e j R e p u b l i k i V i e t -
N a m ' u . 

• 

P o r a p o r c i e g e n e r a l n e g o 
s e k r e t a r z a Ś . F . Z . Z . , z a b i e r a -
li g ł o s \v d y s k u s j i : L o m b a r d o 
T o l e d a n o , p r e z e s K o n f e d e r a -
c j i p r a c o w n i k ó w A m e r y k i Ł a -
c i ń s k i e j , w i c e - p r e z e s Ś . F . Z . Z . 
A l a i n L e L e a p , g e n e r a l n y s e -
k r e t a r z f r a n c u s k i e j C G T , w i -
c e - p r e z e s Ś . F . Z . Z . , o r a z 
H e n r i T u r e l . g e n e r a l n y s e k r e -
t a r z M i ę d z y n a r o d o w e j U n i i 
G ó r n i k ó w . 

Zapisy dzieci polskich 
NĄ KOLONIE LETNIE 
JUŹ SIĘ ROZPOCZĘŁY 

( O D K O R E S P O N D E N T A 

T E R E N O W E G O ( Z P A S . D E - C A L A I S ) 

Z d n i e m 1 5 m a r c a b r . p o n a u c z y c i e l s t w a l u b d o 
r o z p o c z ę ł y s i ę z a p i s y d z i e -
c i p o l s k i c h n a w y j a z d n a 
K o l o n i e L e t n i e P C K d o 
P o l s k i i n a K o l o n i e L e t n i e 
P C K w e F r a n c j i . 

W ' e w s z y s t k i c h o s i e -
d l a c h p o l s k i c h z a w r z a ł o . 
W s z ę d z i e p a n u j e o ż y w i e -
n i e w ś r ó d r o d z i c ó w i d z i a t 
w y , b o w i e m K o l o n i e L e t -
n i e P C K o r g a n i z o w a n e c o 
r o k u , z y s k a ł y s o b i e w i e l -
k ą p o p u l a r n o ś ć . 

T a k w i ę c j u ż t e r a z d z i e 
c i z g ł a s z a j ą s i ę d o p o l s k i e 

w o l o n t a r i u s z ó w P C K z 
p r o ś b ą o z a p i s a n i e i c h n a 
K o l o n i e L e t n i e . 

W e d ł u g p i e r w s z y c h o b -
s e r w a c j i , m o ż n a z a z n a c z y ć 
ż e w t y m r o k u z g ł a s z a s i ę 
d u ż o d z i e c i , k t ó r e j e s z c z e 
n i g d y n i e b y ł y n a t a k i c h 
K o l o n i a c h , ś w i a d c z y t o , 
ż e p o m i m o w r o g i e j k a m -
p a n i i p e w n y c h c z y n n i k ó w , 
W y c h o d ź s t w o p o l s k i e o d -
n o s i s i ę d o K o l o n i i L e t n i c h 
P C K z c o r a z w i ę k s z y m z a -
u f a n i e m . Z . 

Na szybach 4 i 7 w Avion (P.-de-C.) 1293 górników 
wypowiedziano się za 24-godzinnym strajkiem 

K o m i t e t J e d n o ś c i A k c j i 
s z y b ó w n ° 4 i 7 G r u p y K o -
p a l ń z L e n s w A v i o n ( P . 
d e C . ) , z ą j ą ł s i ę a k t y w n i e 
p r z y g o t o w a n i e m 2 4 - g o -

d z i n n e g o s t r a j k u . 
D z i a ł a c z e s y n d y k a l n i o 

r ó ż n y c h t e n d e n c j a c h , k t ó -

r z y t w o r z ą w y ż e j w y m i e -
n i o n y K o m i t e t , p r z e p r o w a 
d z i l i w u b . p i ą t e k i s o b o -
t ę r e f e r e n d u m . W t y m g ł o 
s o w o n i u 1 . 2 9 3 g ó r n i k ó w 
w y p o w i e d z i a ł o s i ę z a p r z e 
p r o w a d z e n i e m s t r a j k u i z a 
j e d n o ś c i ą a k c j i . 

Moment glosowania górników na szybie Calonne-Lievin (P. de 
C.), w sprawie 2't-godzinnego strajku. Górnicy wypowiadają 

się masowo za strajkièm. 

Dz/s w niedziele 28 marca 

Kongres chłopów dep. Seine=et=Oise 
w obronie Pokoju 

D z i ś w n i e d z i e l ę 2 8 b m . 
o d b ę d z i e s i ę n a m e r o s t w i e w 
C h e n a y , o b o k V e r s a i l l e s , K o n 
g r e s C h ł o p ó w d e p . S e i n e - e t -
O i s e w o b r o n i e P o k o j u . 

W z w i ą z k u z t y m w a ż n y m 
k o n g r e s e m z o s t a ł w y s t o s o w a n y 
s p e c j a l n y a p e l d o w s z y s t k i c h 
c h ł o p ó w w y ż e j w y m i e n i o n e g o 
d e p a r t a m e n t u . A p e l t e n p o d -
p i s a ł o 7 0 o s o b i s t o ś c i o r ó ż -

n y c h o p i n i a c h a m . i n . 2 0 

m e r ó w , p . M a u r i c e B e n e , p o -

s e t - m e r r a d y k a ł z L i m o u r s , 

z d e p . S e i n e - e t - O i s e , p . J e a n 

M a l t e r r e , p r o f e s o r R o l n i c z e j 

S z k o ł y w G r i g n o n , p . A n d r e 

N e a u , i n ż y n i e r r o l n i c z y , p . 

N a m y , k o m u n i s t y c z n y s e n a -

to r o r a z p r e z e s i c h ł o p s k i c h 

s y n d y k a t ó w . 

PRZEGLĄD WYPADKÓW 
Policja z Bectttvais (Oise}, po 

otrzymaniu arwnimbwego listu 
przybyła do mieszkania malżon 
ków Mabillotle we wiosce Bui-
courl, gdzie — zgodnie z tym 
lislem — znalazła najstarszą 
córkę Mabillotle, 19-lelnią Ja-
ninę, w stanie zupełnego wyczer 
pania. Okazaló się, że Janine 
z racji swego karlego wzrostu 
była maltretowana przez swoją 
matkę. 

W Ardres (P. de C.), p. 
Georges Coudette, pracownik 
miejscowej cegielni, zapalił su-
chą trawę, w którą kiedyś scho 
wał granat, o czym zupełnie za 
pomniał. Nastąpiła eksplozja. 

Czym jest 
Europejska 

d l a k l a s y 
W s p ó l n o t a 

r o b o t n i c z e j 
W ę g i e l - S t a l 

Poniżej zamieszczamy najważniejsze 
W. Grossin, który ukazał się w tygodniku 
W dniu 14 stycznia br. odbyło 

się w Strasburgu ogólne zebranie 
tak zwanej „Europejskiej Wspól-
noty Węgiel — Stal, lub „poo l " 
Schumana. 

Kierownictwo tej „Wspólnoty" , 
które nosi miano „Najwyższej 
Władzy" (Haute Autorite), znaj-
duje się już ponad rządem państw 
które wchodzą w skład tej Współ 
noty a m. in. Francji . „Pool " 
Schumana jest niczym innym, 
jak międzynarodową spółką tru-
stów, które przywłaszczyły sobie 
prawo kierownictwa upaństwo-
wionych kopalń we Francji . Rzą-
dowi francuskiemu pozostało je-
dynie prawo zapłacenia deficytu 
w wysokości 21 miliardów fr. na 
rok 1953. Deficyt ten jest wyni-
kiem administracji kopalń fran-
cuskich przez trusty „pool 'u" . 

Jest rzeczą jasną, że deficyt ten 
pokryje naród francuski. 

wyjątki artykułu pióra 
„France-Nouvelle". 

Wejście w życie „pool 'u" Schu-
mana (10 luty 1953 r.) spowodo-
wało z jedne j strony znaczną ob-
niżkę produkcji węgla i stali, nie-
pokojące zmniejszenie zamówień 
i wymiany handlowej nawet mię-
dzy krajami Wspólnoty, a z dru-
giej zaś strony podwyżkę cen. 
Produkcja upaństwowionych ko-
palń francuskich zmniejszyła się 
o 13 proc. w ciągu pierwszych 9 
miesięcy 1953 r„ w stosunku do 
tego samego okresu w r. 1952. 
Rezerwa wynosi obecnie 6 milio-
nów ton tj. dziesiątą część rocznej 
produkcji francuskiej. Cena sta-
li produkowanej przez kraje 
Wspólnoty jest o 25 proc. wyższa 
od cen angielskich, a Z w. Radziec 
ki pomimo ogromnych kosztów 
transportu sprzedaje swoją stal 
w cenach o 24 proc. niższych od 
cen „europejskich". 

Polityka „pool 'u" jest katastro-
falna dla przemysłu francuskiego, 
przemysł zaś Niemiec Zachodnich 
tvlko z niego korzysta. W ciągu 
10 miesięcy produkcja stali we 

Francji obniżyła się o 8 proc., w 
Niemczech zachodnich tylko o 
1,4 proc. 

Przy tym „najwyższa władza", 
znajduje się całkowicie na usłu-
gach magnatów nadreńskich. Tak 
np. transport koksu niemieckiego 
fila hutnictwa w Lotaryngii kosz-
tuje bardzo drogo, podczas gdy 
za przewóz tego koksu lub rudy 
dla hutnictwa niemieckiego dyrek 
cja kolei żelaznych pobiera cenę 
śmiesznie niską. 

Dzieje się więc tak, jak gdyby 
za pośrednictwem niemieckich ko 
lei żelaznych hutnictwo francus-
kie subwencjonowało hutnictwo 
Ruhry. 

I podczas gdy na komisjach 
wspólnoty członkowie je j kłócą 
się przy podziale 50 milionów do-
latów, wielkie firmy Ruhry jak 
np. Thyssen lub Dortmund Hoer-
der korzystają w wielkiej mierze 
z prywatnego kapitału amerykań-
skiego. 

Jedno jest pewne, że chociaż 
wszystkie te firmy zaciekle ze so-
bą konkurują, na jednym punk-
cie zgadzają się ze sobą w sposób 
rozczulający a mianowicie jeśli 
chodzi o walkę przeciwko robot-
nikom. Prezes J. Monnet na tym 
punkcie nie napotyka ani na jed-
no veto. Prezes Monnet ma za-
miar zamknąć kopalnie i fabryki 
pod pretekstem modernizacji, ra-
cjonalizacji , obniżenia kosztów 
własnych, koncentracji przedsię-
biorstw i nazywa to „zastąpić pro 
gresywnie przez produkcję bar-
dziej ekonomiczną tę, która jest 
obecnie ciężarem dla wspólnoty". 
Nit należy obawiać się, — mówi 
prezes Wspólnoty — sprowokowa-
nia bezrobocia przez zamknięcie 
nieopłacalnych przedsiębiorstw". 

W ten sposób już w 1953 r. — 
1.300.000 dni pracy zostało stra-
conych w kopalniach francuskich 
na skutek całkowitego lub częścio 

wego zwolnienia z pracy górni-
ków. R. ub. 13.850 górników zosta-
ło usuniętych z pracy. 

W zagłębiu dep. S ambre prezes 
Izby Handlowej pisze do ministra 
Handlu i Przemysłu, że „jeśli nie 
zostanie poważnie rozpatrzona 
sprawa zamówień, zwłaszcza że 
ceny rynku zagranicznego konku-
rują z cenami francuskimi, pew-
ne jest, że zamykanie fabryk sta-
nie się rzeczą codzienną". 

Wszyscy już wiedzą, że istnie-
je groźba zamknięcia kopalń w 
Ronchamp w dep. H. Saone, 
gdzie jednakże znajdują się wiel-
kie rezerwy świetnego węgla, da-
jącego się przerobić na koks. Ta-
ka sama groźba wisi nad zagłę-
biem w dep. Gard i Hérault, 
gdzie w razie zamknięcia kopalń 
1.500 górników zostanie wyrzuco-
nych na bruk. Zagłębie górnicze 
dep. Nord i Pas de Calais również 
jest zagrożone. W Belgii w zagłę-
biu Borinage 7 szybów zostało 
zamkniętych. 

Wspólnota europejska w toku 
swych obrad postanowiła poświę-
cić 2 i pół miliarda franków na 
przystosowanie górników zwolnio-
nych z pracy w 1954 do nowych 
warunków życia. 

Można domyśleć się na czym to 
będzie polegało. Zresztą Najwyż-
sza Władza (Haute Autorite), nie 
ukrywa swych zamiarów przesie-
dlenia robotników. 

• 

Oto jakie jest marzenie p. Jean 
Monnet. Pracownicy staną się 
zwykłym towarem europejskim, 
który będzie można dowolnie prze 
nosić z rynku na rynek, organi-
zować konkurencję na skutek 
której place robotnicze będą mo-
gły być stale obniżane. 

W tym celu zostanie ustano-
wiona „europejska karta pracy" 
ważna we wszystkich krajach na-
leżących do Wspólnoty. Karta ta 
będzie przeznaczona nie tylko dla 
górników lub hutników, lecz rów-
nież dla robotników „technicznie 

kwalif ikowanych" t. zn. dla ta-
kich, którzy nic mają nic wspól-
nego z górnictwem lub hutnict-
wem, inaczej mówiąc dla bezro-
botnych zagranicą. Miliony włos-
kich i niemieckich bezrobotnych 
zostanie użytych w celu obniże-
nia zarobków robotników przedsię 
biorstw francuskich. 

Przy tym międzynarodowe ko-
misje będą mogły przyznać nie-
mieckim bezrobotnym miejsca w 
fabrykach francuskich, z uszczerb 
kiem dla robotników francuskich. 

Prócz tego owa „europejska kar 
ta pracy" do złudzenia przypomi-
na smutnej pamięci „książeczkę 
pracy", która stanowiła dla ka-
pitalistów prawdziwą fiszkę poli-
cyjną. Europejska karta pracy bę-
dzie narzędziem represji przeciw-
ko robotnikom, których opinie po-
lityczne lub działalność syndykal-
ną będzie nie w smak kapitalis-
tom. 

• 

No i wreszcie, kapitaliści fran-
cuscy domagają się od rządu 
równości społecznej, coby pozwo-
liło na obniżenie kosztów wła-
snych o 60i) fr. od tony węgla 
francuskiego. 

CiężK^runfietjó Coudelte'a prze-
wiezrrfno 'do 'szpitala. 

• 

Zam. 26, rue de la Chaussee 
Romaine w Saint-Quentin (Ai-
sne) p. Marvuand została are-
sztowana i uwięziona za śmier-
telne pobicie swojej 16-letniej 
córki Lilianę, Niegodziwa mat-
ka przyznała się, że dotkliwie 
pobiła córkę, gdyż ta nie słu-
chała jej napomnień. Autopsja 
zwłok wykazała, że Liliane 
zmarła z powodu pęknięcia żo-
łądka i przedziurawienia prze-
pony. 

• 

Zona p. Andre Chevalier, ro-
botnika w Saint-Laurent-en-
Plerin (C. du N.), który w ub. 
poniedziałek wrócił pijany do 
nieprzytomności, odmówiła mu 
wejścia do pokoju małżeńskie-
go. 

Dwaj sąsiedzi Chevalier, bra-
cia Jean i Alfred Carpentier, 
niezadowoleni głośnym zacho-
waniem się robotnika, które 
Wyrwało ich ze snu, postanowi-
li się zemścić. Przywiązali go 
sznurami do znajdującego się 
na podwórzu cementowego słu-
pa, zawieszając mu u szyi ta-
bliczkę z napisem „zły pies". 
Aby jeszcze bardziej zadrwić z 
pijanego, pani Chevalier wyla-
ła mu na głowę kubeł zimnej 
wody. Dopiero po. dwóch dniach 
oswobodzono robotnika, które-
go lekarz nałcazat odwieźć do 
szpitala z powodu odniesionych 

ran ocl ściskającego go sznura. 
• 

Martwego noworodka pici 
żeńskiej znaleziono w środę 
wieczór na trotuarze ulicy Le-
sdiguieres w IV - tej dzielnicy 
Paryża. 

• 

Niosąc ciężkie sztaby żelazne, 
robotnik, Henri Negre, lat iO, 
potknął się na schodach w fa-
bryce chemicznej w Feuchy 
(P. de C.), Negre, któremu 
sztaby złamały czaszkę, zmarł 
na miejscu. 

• 

Pani Beugnet z Calais (P. de 
C.), która niedawno straciła sy-

na a mąż jest bezrobotny, za-
żyta znaczną dozę trujących 
środków. Stan przebywającej o-
becnie w miejscowym szpitalu 
p. Beugnet jest bardzo poważ-
ny. 

• 

Bawiąca się w środę nad brze 
giem Sekwany 13-letnia Jacque 
line Monnier z Chatillon-sur-
Seine (Cote d'Or), wpadła do 
rzeki. Na pomoc tonącej dziew-
czynce pospieszył miejscowy ry 
bak, Charles Loget, lat 45 i wy-
ciągnął ją za włosy na brzeg. 
Nieprzytomne dziecko, dzięki e-
nergicznym zabiegom, przyw-
rócono do życia. 

Jest to już trzeci wypadek 
uratowania, przez tego rybaka 
życia ludzkiego. 

Oderwany od sufitu w gale-
rii kopalni Verquin (P. de C.), 
wielki kamień -przy gniótł 18- lei 
niego górnika, Jacques Fru-
chard zam. w Bethune. Niesz-
częśliwy zmarł natychmiast z 
odniesionych ran. 

P o z a t y m K o m i t e t A k c j i 
k o n t y n u u j ą c s w ą p r a c ę , 
z o r g a n i z o w a ł w u b . n i e -
d z i e l ę r a n o g e n e r a H n e z g r o 
m a d z e n i e , n a k t ó r e p r z y -
b y ł o w i e l e g ó r n i k ó w . 

N a z g r o m a d z e n i u t y m , 
z o s t a ł a p r z e g ł o s o w a n a r e -
z o l u c j a , w k t ó r e j g ó r n i c y 
p o s t a n a w i a j ą : 1 ) w z m o c -
n i ć i c h K o m i t e t J e d n o ś c i 
A k c j i , 2 ) w z i ą ć u d z i a ł w 
d e p a r t a m e n t a l n e j k o n f e -
r e n c j i , k t ó r a o d b ę d z i e s i ę . 
w n i e d z i e l ę 2 8 . I I I . w L e n s 

G ó r n i c y w y b r a l i d e l e g a -
t ó w , k t ó r z y b ę d ą i c h r e p r e 
z e n t o w a l i n a t e j k o n f e r e n 
c j i . 

. . . i 5 8 1 G Ó R N I K Ó W 
W B U L L Y - L E S - M I N E S 

N a s z y b i e k o p a l n i a n y m 
n ° 1 w B u l l y . l e s . M i n e s ( P 
d e C . ) , o d b y ł o s i ę r ó w n i e ż 
r e f e r e n d u m . N a 6 2 4 g ł o -
s u j ą c y c h g ó r n i k ó w , 5 8 1 
w y p o w i e d z i a ł o s i ę z a s t r a j 
k i e m i z a j e d n o ś c i ą . 

G ł o s o w a n i e t o z o s t a ł o 
z o r g a n i z o w a n e p r z y w y j ś -
c i u ż k o p a l n i , z a r ó w n o d l a 
g ó r n i k ó w p r a c u j ą c y c h n a 
r a n n e j j a k i p o p o ł u d n i o -
w e j s z y c h c i e . 

D z i a ł a c z e s y n d y k a l n i z a -
i n s t a l o w a l i s t o ł y i u r n y . 
G ó r n i c y g ł o s o w a l i p o k o l e i 
n i e z w a ż a j ą c n a s w ą p r z y -
n a l e ż n o ś ć s y n d y k a l n ą . I c h 
w o l a j e d n o ś c i w y r a z i ł a s i ę 
w y r a ź n i e w t y m r e f e r e n -
d u m . 

W I E C G Ó R N I K Ó W 
Z Z A G Ł . S A A R Y 

N a a p e l o k r ę g o w e j f e d e 
r a c j i C G T g ó r n i k ó w d e p . 
M o s e l l e , 8 0 0 g ó r n i k ó w z 

z a g ł ę b i a S a a r y z e b r a ł o s i ę 
w u b . n i e d z i e l ę w P e t i t e -
R o s s e l l e . O p r a c o w a l i o n i 
s w ó j z e s z y t r e w i n d y k a c y j -
n y , p r z e g ł o s o w a l i j e d n o , 
m y ś l n i e r e z o l u c j ę w y p o . 
w i a d a j ą c ą s i ę z a 2 4 - g o -
d z i n n y m s t r a j k i e m i w y b r a 
l i d e l e g a t ó w , k t ó r z y i c h 
b ę d ą r e p r e z e n t o w a ć n a d e 
p a r t a m e n t a l n y m z g r o m a -

d z e n i u r o b o t n i c z y m d n i a 
2 8 m a r c a b r . 

K I M S A Z A B Ó J C Y 

P E N S J O N O W A N E G O 

G Ó R N I K A 

Z H A I L L I C O U R T ? 

Z a g i n i o n e g o od p e w n e g o cza 
su p e n s j o n o w a n e g o r o b o t n i k a 
górn i czego , G e o r g e s Depret , 
z a m . w Hai l l i cour t (P . de C.) 
— o c z y m d o n o s i l i ś m y w swo-
i m czasie — w y d o b y t o oneg -
d a j z k a n a ł u w Lens w pobl i -
żu m o s t u k o l e j o w e g o . W e z w a -
n y przez po l i c j ę d o k t ó r o d m ó -
wi ł p o c h o w a n i a zwłok , gdyż 
g ł o w a nieszczęś l iwego by ła li-
tera lnie roztrzaskana . 

Na zarządzenie S ą d u z Be -
thune , p r z e p r o w a d z o n a przez 
lekarza s ą d o w e g o p. Lemaire , 
s ekc ja zwłok wykaza ła , że b. 
g ó r n i k o w i przed w r z u c e n i e m 
g o d o w o d y , rozb i to czaszkę 
siekierą. 

U s t a l o n o również , że zrabo -
w a n o m u por t fe l , w k t ó r y m 
z n a j d o w a ł o się 48.000 fr. , do -
p iero c o o t r z y m a n e z tytułu 
p r z y p a d a j ą c e j m u renty . 

O s t a t n i e g o dn ia , t. j . 2 m a r -
ca , Depre t p o w y j ś c i u z d o m u 
oświadczy ł s w o j e j r o d z i n i e : 
„ w y c h o d z ę aby s p o t k a ć się z 
p rzy ja c i ó łmi . N a t y c h m i a s t wró 
cę.. ." 

Po l i c j i z Lil le p o w i e r z o n o od 
szukanie z a b ó j c ó w Depret . 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 

2 9 , r u e J e a n - G o u j o n , P A R I S - V I I I ' 

U W A G A K O B I E T Y ! 

Najnowsza książka kucharska 
s t a r a n n i e o p r a c o w a n a , u ł a t w i a p r z y r z ą d z a n i e 

p o s i ł k ó w , z a w i e r a 7 0 0 p r z e p i s ó w s m a c z n y c h 

p o t r a w . C e n a 4 8 0 f r . 
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K A L E N D A R Z R O B O T N I C Z Y 1 9 5 4 

O b s z e r n e w iadomośc i o P o l s c e i świec ie , 

4 7 7 str 1 4 0 fr . 

K A L E N D A R Z M Ł O D Z I E Ż Y 

wszechstronny i b o g a t o i lustrowany . . . . 1 4 0 fr. 

K A L E N D A R Z W A R S Z A W S K I 

wydawnic two „ S z t u k a " , 5 2 w idokówki W a r -
szawy 3 5 0 fr, 

d o n a b y c i a w k s i ę g a r n i 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 
Ł 2 9 , r u e J e a n - G o u j o n , P A R I S - V I I I ' 

I TU TEŻ PRACUJĄ POLACY... 

Zakłady „Usinor" w Hautmont (Nord). I tu, jak w innych większych fabrykach francuskich, 
pracuje wiele Polaków... 
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HONNEUR SUD 
G. w. R. P. Pkt. St.br. 

Ostricourt . . . 15 i l 0 4 37 
Sal laumines . 15 9 4 2 37 
Houda in 14 9 3 2 35 
Carvin St. Jean 15 8 1 6 32 
Mer icourt . . . 14 8 2 4 32 
Libercourt . . . 14 8 0 6 30 
Bruay 14 5 2 7 26 
Auchel 16 3 1 11 22 
Carvin I I 14 2 1 11 19 
Clarence 15 1 0 14 14 

HONNEUR NORD 
G. W . R. P. Pkt. St.br. 

Drocourt 16 10 2 4 38 64:17 
Ca lonne 16 9 4 3 38 48:29 
Lens 15 10 2 3 37 57:19 
Rouvroy 14 10 0 4 34 43:22 
M o n t i g n y 16 8 1 7 33 51:36 
Carvin 16 6 4 6 31 24:23 
Av ion ..iV « 6 3 8 31 29:56 
Billy 15 4 5 6 28 21:47 
Lievin 15 2 2 11 20 18:47 
Sal laumines . 16 1 1 14 18 15:83 

PROMOTION SUD 
G. W . R . P. Pkt. St.br. 

Bar l in 16 16 0 0 48 72: 3 
Maries 14 13 — 1 1 42 70: 9 
Maisni l 16 12 1 3 41 74:26 
Lens I I 15 9 0 6 33 40:40 
Hail l icourt . . . 16 6 1 9 29 29:36 
Calonne 14 8 0 5 28 26:30 
Lens I 14 6 1 7 27 20:42 
Houda in 16 6 1 7 27 16:45 
A u c h y 17 5 0 12 26 24:63 
Noeux 15 4 0 11 23 24:52 
Bruav 15 4 0 11 21 17:38 

PROMOTION NORD 
G. w. R. P. Pkt. St.br. 

Drocourt 11 i l 0 0 33 55:10 
Sal laumines . . . 11 9 1 1 30 40:17 
M o n t i g n y 13 7 1 5 28 37:25 
Ostr icourt 10 5 0 5 20 24:24 
R o u v r o y 13 3 0 10 19 25:41 
Libercourt 12 4 0 7 19 25:38 
Lens 11 3 0 8 14 13:39 
Mer icourt 11 2 0 9 13 14:37 

KADECI 
G. w. R. P. Pkt. St.br. 

Libercourt . . . i l 8 3 0 30 41: 7 
Sal laumines . . . i l 8 2 1 28 21: 5 
Carvin St-Jean 12 6 2 4 26 49:17 
Ostricourt . . . . 12 6 1 5 25 25:21 
Hersin 13 5 2 6 25 26:23 
Lens 13 4 4 5 23 25:29 
Auchel 11 4 1 6 19 28:15 
Libercourt ( I I ) 12 3 0 9 18 9:51 
Mericourt . . . . 11 1 1 9 13 7:60 

MINIMY 
G. w. R. P. Pkt. St.br. 

Bar l in 10 6 4 0 26 37: 7 
Maries 10 5 3 2 23 19:10 
Ca lonne 9 4 3 2 20 12: 9 
Auchel 8 5 0 3 18 16:16 
H o u d a i n 9 2 4 3 17 13:19 
Labourse 9 4 0 5 16 12:28 

9 2 1 6 14 9:28 
Hail l icourt 7 2 1 4 12 21: 9 
Noeux 7 1 2 4 11 6:22 

JUNIORZY SUD 
G. w. R. P. Pkt. St.br. 

Maries 13 10 2 1 35 60:14 
15 8 0 6 32 40:34 

Ca lonne 12 8 2 2 30 41:20 
Auche l 11 9 0 2 29 59:16 
Clarence 13 5 2 6 25 21:35 
N o e u x 10 6 0 4 22 22:26 
Hai l l i court . . . 11 4 1 6 19 21:26 
Mar ies I I 15 2 0 13 18 19:80 

14 1 0 13 14 9:44 

Dzisiaj turn ie j 
p ing -ponp F.S.G.T. 

w Saint-Etienne 
Dzis ia j przy ul, 6 rue Benoit 

M a l o n w g m a c h u „Amica le 
Laïque de C h a p e l o n " odbędzie 
się turnie j p ing-pongu dep. 
Loary zorganizowany przez 
F.S.G.T., a p a t r o n o w a n y przez 
Stowarzyszenie O b r o n y Gran i c 
nad Odrą i Nysą z udziałem 
drużyn z M o n t c e a u les Mines , 
M o n t l u c o n , Vil lars, Saint -Cho-
m o n d , Firminy. . . 

W rozgrywkach weźmie u-
dzial około 150 zawodników. 

P r o g r a m dnia jest następu-
j ą c y : 

Godz . 9 — 1 0 Przygotowanie 
i losowanie do mistrzostw. 

Godz . 10 — 1 2 Pierwsze walki 
e l iminacy jne . 

Godz . 12 — 1 4 Przerwa obia-
dowa. 

Godz . 14 — 18 El iminac je i 
f inały . 

Godz . 18 — Wręczenie na-
gród. 

Zwyc ięzcy turnieju wezmą 
udział w mistrzostwach F S G T , 
które odbędą się 12 m a j a w 
Valenc iennes ( N o r d ) . 

ZAJMIE JEDNO Z CZOŁOWYCH MIEJSC 
ŚWIECIE W BIEGACH DŁUGICH » 

_ twierdzą jednomyślnie uczestnicy cross'u «l'Humanité» 
S ą dwa Paryże . . . 

W 
miast 

Salonach Ambasady P .R .L . w Paryżu przy dźwię-
kach polskiego tanga — tańczą młode pary. Po 
ich popielatych ubraniach rozpoznajemy natych-
polskich uczestników, największego bodaj w świe-

cie wyścigu na przełaj, zorganizowanego w ub. niedzielę 
przez dziennik „L 'Humanité" na hipodromie w Vincennes. 

S tudentka i inżynier 

A L E czy te tysięczne tłu-
my, które przyglądały 

się wyścigom w niedzielę, 
wiedziały, że taka obecnie 
tańcząca para np. Pestków-
na — Płonka — to dzieci 
robotników, które mają dos-
tęp na wyższe studia. Pest-
kówna to miła i sympatyczna 
21- letn ia panna, która jest 
słuchaczką II roku na medy-
cynie. Płonka liczy 2 3 lata. 
Ukończył on wyższe studia 
na wydziale technikum włó-
kienniczego i jest obecnie 
inżynierem.- Zatrudniony jest 
w jednej z licznych fabryk 
włókienniczych na Dolnym 
Śląsku. Któż mógłby tylko 
marzyć o tym przed wojną? 

A gdzie C h r o m i k ? 

tffcCH! jaki piękny walczyk! 
Ale gdzież jest nasza 

rewelacja wyścigu — Jerzy 
Chromik? — Chromik — 
odpowiadają na nasze pyta-
nie miłe zawodniczki polskie 
— Chromik — przecież tre-
nuje. Naturalnie nie robi 4 0 
lub 5 0 km. dziennie, podob-
nie jak Zatopek. Jednak z 
10 „kawa łków" przebiegnie 
dziennie. Dowiedzieliśmy się, 
ponadto, że Chromik jest 
bardzo ambitny i pragnie do-
równać wnet Kucowi, Zatop-
kowi. . . Zresztą cała prasa 
francuska wróży mu wspania-
łą przyszłość, twierdząc, iż 
przyniesie on niejeden suk-
ces barwom polskim i że z 
pewnością wyróżni się na mi-
strzostwach lekkoatletycznych 
Europy w Bern ie , jak również 
Płonka, który gdyby nie pe-
wien błąd taktyczny, mógłby 
łatwo zająć szóste miejsce. 

Sport polski jest zarazem 
masowy i młody. . . 

' W A J E L I Ś M Y drugie miej-
J sce w klasyfikacji zespo-

znaczyć, że reprezentacja 
nasza składała się wyłącznie 
z członków zrzeszeń związko-
wych. Brak czołowych długo-
dystansowców dał się głębo-
ko odczuć w klasyfikacji zes-
połowej u mężczyzn. Jestem 
zdania, że Polska zajmie za 
dwa lub trzy lata jedno z czo-
łowych miejsc na świecie w 
biegach długich. Sport nasz 
jest masowy. W Spartakia-
dach biorą udział tysiące mło 
dzieży ze wsi i miast. Wiado-
mo wszystkim, iż po ostatniej 
wojnie, w Polsce nie było 
boisk, basenów, sprzętu spor-
towego. K ładąc nacisk na ma-
sowość sportu, mogliśmy się 
podciągnąć. Trzeba przyznać, 
że zrobiliśmy dotąd już wie-
le. Rząd Polski Ludowej , 
dzięki licznym subwencjom, 
przyszedł nam tu z wielką po-
mocą. Sport nasz jest nie tyl-
ko masowy, ale jest jedno-
cześnie młody. I w tym właś-
nie leży nasza potęga. Jes-
teśmy wszyscy ambitni i jes-
teśmy pewni, że dotrzemy do 
naszych celów — podnieść 
sport eolski na skalę świato-

wą. Kto 3? Może 

łowej — 
towcy. — 

mówią nam spor-
Jednak należy za-

juz w 
przyszłym roku wielu z nas 
nie przyjedzie na bieg , , L ' H u 
manite" . Okaże się może, że 
już jest wielu innych lep-
szych od nas. W Polsce re-
kordy po prostu „syp ią s ię" . 

Lekkoat le tyka , ko lars two, 

p ływanie , na rc ia r s two , 

boks, sport żużlowy 

c ieszą s ię n a j w i ę k s z ą 

popularnośc ią 

A J W I Ę K S Z A popularnoś-
cią u nas cieszą się prze-

de wszystkim lekkoatletyka z 
S idłą na czele, który tymcza-
sowy doskonały wynik może 
jeszcze polepszyć, bowiem li-
czy dooiero 2 2 lata. Pływac-
two z Petrusewiczem na cze-
le rozwija się obecnie coraz 
bardzie j , jak również sport 
żużlowy. Narciarstwo zaś, nie-

CIEKAWE WALKI 
0 PUCHAR AMBASADY 

W dniu dzis ie jszym rozegra-
ją się ćwierć f ina ły o puchar 
Ambasady . W rozgrywkach 
biorą udział 8 drużyn w nastę -
p u j ą c y c h spotkaniach . 

Drugi sukces 
bokserów polskich 
którzy zmiażdżyli 

reprezentacje Belgii 
Po s w y m wspan ia łym 

sukcesie odn ies i onym w 
dniu 21 b m . nad r e p r e z e n -
tacją Belgii ( 1 8 : 2 ) w 
W a r s z a w i e druga reprezen 
tac ja Polski zmiażdżyła z 
kole i w ub. c zwar tek tę sa -
mą reprezentac j ę Belgi i 
s t osunkiem ( 1 4 : 6 ) . P o l a -
cy odnieśl i b o w i e m 7 z w y -
c ięs tw, a przegral i trzy 
walki . Ostatnie spotkanie 
Belgia — Polska rozegra 
się dzisiaj w Krakowie z 
m ł o d z i e ż o w a reprezentac ją 
Polski . 

Należy zaznaczyć , iż d o -
t y c h c z a s o w e zwyc i ę s twa 
odnies ione przez P o l a k ó w 

M E C Z E 
P R Z Y J A C I E L S K I E 

Red Star - Montreui l — 
Sete 2:1 

Lille — Valenc iennes 2:3 
R e i m s — S a o Paulo 1 :3 
W ę g r y — Gyoengyoes i 20:0 
Angl ia B. — 

Niemcy Z a c h o d n i e B 4:0 

m a j ą o g r o m n e znaczenie . 
W skład reprezentac j i b o k 
serskie j Belgi i b o w i e m 
w c h o d z ą na j leps i p i ę ś c i a -
rze wy łon ien i na i n d y w i -
dualnych m i s t r z o s t w a c h 
boksersk i ch B e l g i i w 
dniach 1 3 - 1 4 marca . 

T U R N I E J S I A T K Ó W K I 
W D R O I T A U M O N T 

( ( M . - e t - M . ) 
Dzisiaj w D r o i t a u m o n t ( M . 

et M. ) , o rgan izowany przez 
„ K l u b U n i o n Sport ive Ouvriè -
re" z Jarnisy, odbędzie się tur-
niej s iatkówki (kob iety i męż -
czyźni ) z udz ia łem 15 na j l ep -
szych drużyn okręgowych , 
wśród k tórych La Mouriere o -
raz Homecour t . Obie drużyny 
zaję ły bowiem czo łowe mie j s ca 
w rozgrywkach o mistrzostwo 
Lotaryngi i 1952-53. 

P R O G R A M : 
Godz . 13 — Losowanie . 
Godz . 14—16.30 — e l iminac je 

i pó ł f ina ły . 
Godz . 16.30 — f inały . 
Godz . 17.30 — rozdanie n a -

gród. 

R O U V R O Y — A B S C O N : 
Jest to b o d a j na jważnie j sze 
spotkanie ze względu na siły 
obu reprezentac j i . R o u v r o y , 
który zdobył już dwukrotn ie 
ten p u c h a r uczyni wszystko, 
c e l em p o k o n a n i a j edenastk i 
Abscon , k tóra j es t mistrzem 
dep. Nord. 

C A R V I N — P I E N N E S : Car -
vin, który w ub. roku rozegrał 
f ina ł ( 1 : 0 ) będzie gości ł j ede -
nastkę z P iennes z zagłębia Lo -
taryngii . D r u ż y n a Lotaryngi i 
może odn ieść zwycięstwo d la 
s w y c h barw ty lko przy dobre j 
grze. 

M A R L E S — O S T R I C O U R T : 
Ostricourt , który zdobył w 
w 1951 r. puchar wyjedz ie do 
Marłeś, j e d e n z f a w o r y t ó w n a 
tytuł mistrza grupy P r o m o t i o n 
Nord. Dzięki swej doskona łe j 
linii napastn i cze j j edenas tka 
Ostr icourt m o ż e odn ieść zwy-
cięstwo. 

C A R V I N ST . J E A N — S A L -
L A U M I N E S : Będzie to c ieka-
we spotkanie ze względu n a 
to, iż obie drużyny w rozgryw-
k a c h o mistrzostwo swej gru-
py uzyskały wynik ostatnio re-
misowy (3 :3 ) . P o w i n n a zwycię -
żyć j edenas tka Sal laumines , 
która jest lepiej zgrana. 

Z A W O D O W E 

P I Ł K A R S K I E 

M I S T R Z O S T W O 

F R A N C J I 
W c iągu b ieżącego tygodnia 

rozegrały się zaległe spotkania 
piłkarskie o mistrzostwo Fran -
cji . Oto wynik i z t y ch s p o t k a ń : 

I L I G A 
Nice — Nimes 1:1 
Toulouse — Le Le Havre 5:1 

I I L I G A 
T o u l o n — Perp ignan 3:0 

dostępne przed wojną masie 
pracującej , zyskuje również 
coraz większą popularność jak 
również boks polski, zresztą 
wsławił się na ostatnich mis-
trzostwach Europy. 

W y ś c i g P o k o j u — 
n a j w i ę k s z y m świętem 
sportowym w Polsce 

N A J W I Ę K S Z Y M świętem 
sportowym w Polsce — 

1o Wyścig Pokoju oraz impre-
zy kolarskie jak wyścig do-
okoła Warmii i Mazur, wyś-
cig dookoła Polski. Młode 
kadry kolarskie przyniosą 
wnet Polsce serię sukcesów. 
Ale szczególną uwagę należy 
zwrócić na Wyścig Pokoju , 
który oglądają miliony ludzi 
w Polsce, serdecznie witając 
kolarzy zagranicznych. Polo-
nia Francuska, która rokrocz-
nie bierze udział w tej waż-
nej imprezie kolarskiej , go-
rąco jest witana przez nas 
wszystkich w Polsce. 

P ragn iemy zmierzyć się 
z r e p r e z e n t a c j ą F r a n c j i 

• • R O S Z Ę zaznaczyć — mó-
wi nam Płonka — za 

pośrednictwem „ P r z e g l ą d u 
Po lsk iego" , iż możemy wkrót 
ce zmierzyć się z reprezenta-
cją Francji F S G T . Jesteśmy 
gotowi wypłać ponad 4 0 naj-
lepszych zawodników pcflskich 
do Francj i . 

] » A R Y Z E M byliśmy zachwy 
ceni. Publiczność na hi-

podromie w Vincennes przy-
gotowała nam gorącą owację. 
Miel iśmy sposobność zwie-
dzenia Paryża oraz przed-
mieścia. Naturalnie zabytki 
historyczne są bogate, mias-
to jest ładne, jednak gdy by-
liśmy na przyjęciu w Saint-
Denis (Seine) widzieliśmy już 
inaczej Paryż. Duże nędzne 
domy, robotnicy zgarbieni 
ciężką pracą powracający szyb 
ko do domu — dało nam do 
zrozumienia, iż we Francj i , 
która jest bogata, panuje nę-
dza u klasy pracującej . Wie-
my w naszym kraju o waszej 
walce rewindykacyjnej , wie-
my o waszej c iężkiej niedoli , 
o coraz wzrastającym u was 
bezrobociu, o coraz trudniej-
szych warunkach material-
nych. o waszej walce o pokój. 
Sol idaryzujemy się wszyscy z 
wami w myśl, iż wkrótce za-
znacie dobrobyt i w waszym 
kraju. Że wkrótce wasze dzie-
ci będą miały możność do a-
wansu społecznego, że wasze 
dzieci będą mogły uczęszczać 
na wyższe studia, uprawiać 
sport w atmosferze pokojowej . 
Wierzymy, że z jednoczeni wy-
walczycie sobie prawo do 
szczęśliwego bytu i pokoju 
światowego. 

J. D. 

W ćwierćfinałach 
o puchar Francji 
biorą udział po 

raz pierwszy 
w historii futbolu 

pięc drużyn drugiej ligi 
D 

ZISIAJ rozegrają się ćwierć 
finałowe spotkania o pu-
char, do których zakwali-

fikowały się trzy drużyny I li-
gi i pięć drużyn II ligi. Pierw-
szy raz bowiem zdarza się w 
historii footbolu zakwalifiko-
wanie się pięciu drużyn z II li-
gi do ćwierćfinałów. Ostatni 
mecz o puchar Francji, który 
toczył się już od trzech tygod-
ni pomiędzy reprezentacjami 
Sedan i Metz zakończył się po 
318 minucie gry zwycięstwem 
drużyny drugoligowej. Walka 
by'a emocjonująca od samego 
początku. 1 gdyby nie punkt 
karny, który przyznał sędzia 
jedenastce Sedan, kto wie czy-
by nie rozegrano jeszcze z ko-
lei czwartego meczu? 

Na stadionie w Colombes od-
będzie się najciekawsze spotka-
nie. Przeciwnikami są finaliści 
1952 r. Bordeaux oraz Nicea. 
Obecny lider Bordeaux będzie 
miał dużo trudności, celem, po-
konania jedenastki Nicei. 

W Lyonie zaś rozegra się 

spotkanie dwóch drużyn, Mar-
sylia i Rouen, które strąciły z 
biegu dwóch największych fa-
worytów w walkach o puchar 
Reims oraz Lille. 

Faworytem jest naturalnie 
Marsylia, która z pewnością 
wygra spotkanie. 

W Marsylii spotkania pomię-
dzy reprezentacjami II ligi 
Troyes — Cannes oraz w Dijon 
pomiędzy Sedan — Besancon 
powinne zakończyć się zwycię-
stwem drużyn pierwszych wy-
mienionych. 

Jest już rzeczą pewną, iż 
dwie drużyny II ligi zakwalifi-
kują się do półfinałów o puchar 
Francji. Rouen bowiem będzie 
miał wiele trudności, celem po-
konania jedenastki Marsylii, o-
becnie' w dobrej formie kondy-
cyjnej. 

F. 

fi. 
T. 

Dzisiejsze spotkania 
PUCHAR AMBASADY 

Rouvroy — Abscon 
Carvin — Piennes 
Maries — Ostricourt 

HONNEUR — NORD 
Carvin — Drocourt 
Sallaumines — Rouvroy (remis) 
Lens — Montigny 
Calonne — Billy 
Avion — Lievin 

HONNEUR — SUD 
Houdain — Carvin 
Mericourt — Sallaumines 

PROMOTION — SUD 
Lens — Haillicourt 
Maisnil — Calonne 
Bruay — Noeux 
Auchy — Lens 

PROMOTION — NORD 
Sallaumines 2 — Drocourt 
Rouvroy — Libercourt 
Lens — Męricourt 

MISTRZOSTWO IB 
Barlin — Auchel 
Maisnil — Maries 

JUNIORZY Z OKR. SUD 
Barlin — Maries I 
Maries II — Noeux 
Clarence — Haillicourt 
Auchel — Calonne 

JUNIORZY Z OKR. NORD 
Drocourt — Sallaumines I 
Lens — Lens 

KADECI 
Libercourt I — Lens 
Auchel — Sallaumines 
Ostricourt — Carvin St. 
Libercourt — Męricourt 

MINIMY 
Auchel — Barlin 
Bruay — Houdain 
Maries — Haillicourt 
Labourse — Noeux 

J. 

Wyniki z ub. niedzieli 
HONNEUR — NORD 

Carvin — Lens 2:1 
Avion — Sallaumines 8:1 
Rouvroy — Billy 7:0 
Drocourt — Lievin 5:0 

HONNEUR — SUD 
Carvin — Houdain 0:3 
Mericourt — Auchel 3:0 
Sallaumines — Libercourt 3:1 
Ostricourt — Bruay 6:0 

PROMOTION — SUD 
Haillicourt — Calonne 1:2 
Houdain — Lens 0:4 
Barlin — Auchy 3:0 

Maisnil — Noeux 5:0 
Lens II — Maries 2:3 

PROMOTION — NORD 
Libercourt — Lens 3:0 
Sallaumines 2 — Rouvroy 2:1 
Ostricourt — Drocourt 1:3 

MISTRZOSTWO . . I B 
Maisnil — Auchel 1:2 

JUNIORZY OKR. SUD 
Haillicourt — Auchy 0:3 
Auchel — Clarence 4:1 
Maries 2 — Maries I 1:11 

KADECI 
Carvin St. J. — Lens 0:3 
Sallaumines — Ostricourt 5:0 
Hersin — Libercourt 5:2 

MINIMY 
Labourse — Barlin 2:3 
Maries — Bruay 5:0 
Houdain — Auchel 1:3 

Z W I Ą Z E K R A D Z I E C K I 

Z G Ł O S Z O N Y 

N A Z A P A Ś N I C Z E 

M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 

J a p o ń s k a F e d e r a c j a Z a -
p a ś n i c z a d o n o s i z T o k i o , i ż 
Z w i ą z e k B a d z i e c k i zg łos i ł 
s ię do m i s t r z o s t w ś w i a t a , 
k t ó r e o d b ę d ą s ię w m a j u 
b . r . W s k ł a d d e l e g a c j i r a -
d z i e c k i e j w e j d z i e 21 osób', 
a m . in . 13 z a p a ś n i k ó w , 3 
a r b i t r ó w , 2 t r e u e r ó w i k i e 
r o w n i c t w o . 

ANDRiEUX 
mistrzem Francji 

w pogoni 

r ^ KŁABINSKI 
^ MISTRZEM POLSKI 

W W Y Ś C I G U 
NA PRZEŁAJ 

Kolarskie mis t r zos twa 
Polski na prze ła j , z o r g a n i -
z o w a n e w Nysie, w y g r a ł 
Klabiński przed W i ę c k o w -
skim i Kró lak iem. Dużą 
n iespodz ianką była d o b r a 
p o s t a w a z a w o d n i k ó w L u -
d o w y c h Z e s p o ł ó w S p o r t o -
w y c h , z k t ó r y c h Sartowski 
za ją ł 9 m i e j s c e , a B u d a w -
ski — 12. W mis t r zos t -

W ub. niedzielę, w paryskim 
Pałacu Sportowym odbyło się 
mistrzostwo Francji w pogoni. 
Zwycięzcą został po raz drugi 
. Andrieux (nasze zdjęcie). 

(Actualité Photo J.L.M.) 

M I S T R Z O S T W A 
L O T A R Y N G I I 

Dzisiaj w Creutzwald , S ta -
de Ste -Barbe : o godz. 14 C S O 
Creutzwald ( 1 ) — C S M A u -
boue (1 ) . 

W St i r ing -Wende l , S tade 
Be l l e -Vue : o g. 13: S S L Mer -
l ebach ( C ) — S O Bou l igny 
( C ) ; o godz. 14.30: S S L M e r -
l ebach ( J ) — S O Bou l igny ( J ) ; 
o godz. 16.15: S R O Stir ing ( C ) 
— C S O Creutzwald ( C ) . 

W St. Nicolas , Stade du 
C a m p : o godz. 15: A S O P St. 
Nicolas ( J ) — U S O Corny ( J ) . 

W Auboue , Stade Muni c i -
p a l : o godz. 12: E S O Tr ieux 
( C ) — A S O T a l a n g e ( C ) . 

w a c h uczes tn i czy ło 91 za -
w o d n i k ó w , w ś r ó d k t ó r y c h 
była prawie cała kadra n a -
r o d o w a . 

Trasa d ługośc i 2 8 , 5 km. 
tylko na n i e w i e l k i m o d c i n -
ku miała twardą n a w i e r z -
chnię , pozostałą c z ę ś ć s ta -
n o w i ł y wąsk ie ścieżki p o l -
ne, p o d m o k ł e dróżki ; nie 
b r a k o w a ł o r ó w n i e ż p o w a ż -
nych wzn ies i eń . 

W y ś c i g u k o ń c z y ł o 86 za 
w o d n i k ó w . 

M I S T R Z O S T W O L O A R Y 
EXCELLENCE 

E S. Brignoud — Rhodia Club 
S. A. Neypic — GS Houilleres 

Bouchayer - ASM Villars F.C. 
CSO Vileurbarne - Boutonnier 
CS St. Gobain - Gaz-Elec.-Os 

EXCELLENCE (rezerwa) 
ES Brignoud - Rhodia Club 
AS Nerpic — G. S. Houilleres 
Bouchayer — ASM Villars 
Villeurbanne — St. Martin 

HONNEUR A 
Ravat — A. S. C. E. M. M. 

HONNEUR B 
CS Acieres — Gratte-Ciel 
Appelon — Rouchon 

Bellevie — Montchat 


